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Sierżant i kobiety
Janusz A M PU ŁA

Bezgraniczne poświęcenie przejawia się tak różnie, jak  ślepa miłość. A 
jeśli obie te cechy drzemią w  tej samej kobiecie, to sprzyjają tragediom — 
takim , jak  te sprzed k ilku  lat, kiedy Po licja była jeszcze M ilicją  Obywatel­
ską, a cenzura trzym ała w  ryzach pismaków. Dziś już nie trzyma, więc 
opowiemy o funkcjonariuszu, którego koledzy nazywali „psem na kobie­
ty” , a ówczesny Komendant Wojewódzki w  Gorzowie w yrzucił ze służby 
zanim sąd zdążył wydać wyrok w  pierwszej instancji.

Winę za niedole żon zazwyczaj 
ponoszą mężowie. I  właśnie tak 
było w  przypadku Joanny i Joach i­
ma J .  z Górnego Śląska, spędząją- 
cych urlop na polu namiotowym w  
Południowej części woj. gorzows­
kiego. Tego popołudnia pan Joa- 
9*um wypił bowiem więcej niż nale­
żało, usiadł za kierownicą auta i 
rajdowo jeździł między płócienny- 
^  domkami. Stanow ił zagrożenie, 
więc wezwano radiowóz, którego 
załoga położyła kres tym  wyczy­
nom zabierając pana Joachima do 
miejsca odosobnienia. Pan i Joanna' 
została więc sama i bardzo zmart- 
Wl°na, ale przed odjazdem radio­
wozu podzieliła się swoim zmart­
wieniem z sierżantem Zenonem Z., 
który pocieszył ją  mówiąc, że nie­
bawem przyjedzie i wszystko w yja­
śni. Wieczorem przybył —  już po 
p i ln e m u  i prywatnym  „m alu ­
chem” , a pani Joanna przyjęła go 
kawą, ciasteczkami i „połówką”  u- 
^tawionymi na płóciennej podło-

Sierżantowi Z. pani Joanna tym 
ardziej w iąc wydała się godna u- 

wagi, że miała dwa interesy. Pierw- 
zy dotyczył zwrotu mężowskiego 

Prawa jazdy, a drugi... stosunków 
międzyludzkich. Uważała, że po 
ym, co zrobił jej mąż, nie mogą tu 

u™ poc* namiotem, bo ona chyba 
mrze ze wstydu. A  że do końca 

tv Pu zostało im jeszcze półtora 
c z a s e ^ ’ w*^c muszą coś zrobić z

®  Prawie jazdy sierżant Zenon Z. 
^Powiedział się niewiążąco, nato- 

r „ ast zmianę wczasowiska mógł od 
oa U Zaproponował więc

Joannie, aby wsiedli do jego 
^ h a ”  i udali się do innego 

odka rozwiązać problem od ręki. 
m ,,?Jechali, ale po drodze ją... ze- 
m Ja k  przystało na dżentel- 

®na, sierżant Z. zatrzymał więc 
,,malucha" i pomógł wysiąść, a że 
akurat byli w  lesie, więc na mchu 
ozłozyli pled, aby sobie odpoczęła, 
uo tego momentu zeznania pani 

ustyny i wyjaśnienia pana sierżan- 
a są mniej więcej zgodne. A le  po- 
em on mówił, że nic się nie stało, 
atomiast ona: że usiadła na kocu, a 
n zaczął się do niej dobierać. Prze- 
r° c'ł i rozebrał używając siły, aby 

Pokonać jej opór, a kiedy już poko­
rn i0 ona— straciła pamięć. 
Odzyskała po wszystkim, kiedy 

Jechali do jakiejś wioski. Tu on 
Wysiadł, aby załatwić pewną spra­
wę, a ona uciekła ż „m alucha” . Nie

znała okolicy, więc długo błądziła i 
dotarła do namiotu dopiero naza­
jutrz. A  że jej mąż już tam był, więc 
... wszystko mu opowiedziała i teraz 
oboje udali się do miejsca pracy 
sierżanta. T raf chciał, że on akurat 
m iał służbę, ale na miejscu był też 
jego przełożony, który własnoręcz­
nie napisał pod doniesieniem pani 
Justyny: „wiarygodność jej relacji 
potwierdza wygląd i stan psychicz­
ny” .

K lam ka więc zapadła, a koledzy 
sierżanta profesjonalnie zaintere­
sowali się jego stosunkiem do pań. 
Zrobili to zaś tak wnikliw ie, że nie­
bawem Komendant Wojewódzki 
napisał do Zenona Z., że „postępo­
waniem swoim w  sposób rażący 
naruszył zasady dyscypliny służbo­
w ej”  oraz „podważył prestiż orga­
nów”  i „skompromitował się jako 
funkcjonariusz” , co oznaczało w y ­
rzucenie na „zieloną trawkę” , „w il­
czy bilet”  w  resorcie oraz proces 
sądowy ze wszystkimi „szykania- 
m i” . Tym  większymi, że na światło 
dzienne wyciągnięto też niedolę 
Beaty B . —  kolejnej, kochającej 
żony, która (dla męża!) oddała ciało 
sierżantowi.

Bogusław i Beata B . mieszkają na 
Dolnym  Śląsku, ale na Ziemię Go­
rzowską nie przyjechali razem, że­
by odpoczywać, lecz oddzielnie i w  
interesach. On miał tu c i e m n e 
interesy i wspólników, z którymi 
razem wpadł w  tryby organów ści­
gania, a sierżant Zenon Z. na Dol­
nym Śląsku dokonywał niezbęd­
nych ustaleń. Panię Beatę poznał 
więc służbowo, a ona zainicjowała 
kontakty p r y w a t n e .  Chciała 
mężowi umilić okres zamknięcia i 
poprosiła sierżanta, aby jej załatwił 
widzenie. Obiecał, że spróbuje, ale 
ona musi przyjechać w  Gorzows­
kie, bo tylko wtedy będą szanse.

Przyjechała, a ponieważ szansę 
dało się wykorzystać, w iąc po w izy­
cie za kratkami, spotkali się w  re­
stauracji. Zjedli obiad, towarzysko 
w ypili i w  tym k l i m a c i e  pani 
Beata zapytała czy pan Zenon nie 
mógłby załatwić zwolnienia jej mę­
ża z aresztu. Odpowiedział, że spró­
buje, ale... coś za coś, więc ona 
powinna pójść z nim do ... łóżka. 
Zawahała się, jednak wyraziła zgo­
dę —  zastrzegając, że uczciwie po­
w ie o tym mężowi, kiedy on już 
będzie na wolności. Sierżant nie 
protestował, lecz —  zaprosił ją  do 
hotelu, w  którym przebywali ra­
zem od godziny osiemnastej do dru­

giej. Potem sierżant wyszedł, a pani 
Beata przespała się przed podróżą. 
Niebawem jednak znów przyjecha­
ła i to samo zrobili, a jej mąż... 
wyszedł zza kratek. Wyznała mu 
wszystko zgodnie z planem, ale 
wtedy okazało się, że jej poświęce­
nie było... zupełnie zbyteczne.

Sierżant Zenon Z. stanowczo za­
przeczał. Przyznał, że owszem, od­
wiedził Beatę B . w  hotelu, ale czas 
spędzili wyłącznie na ... pogawęd­
ce. Natomiast zarzut dotyczący 
gwałtu na pani Justynie nazwał 
czystym wymysłem i to nawet nie 
jej, lecz ... swoich przełożonych. 
Jednak Sąd Rejonowy nie dał w iary 
jego wyjaśnienieom. Ocenił, że pan 
sierżant „wykorzystał osłabienie 
psychiczne kobiet, których mężo­
wie weszli w  konflikt z prawem i w  
wyrafinowany sposób osiągnął ko­
rzyści osobiste” , za co należy mu się 
kara: 3 lata pozbawienia wolności.

Niezadowolenie z tego rozstrzyg­
nięcia Zenon Z. wyłożył w  rewizji. 
Domagał się uniewinnienia, bądź 
uchylenia wyroku podkreśląjąc, że 
jego wyjaśnienia „n ie są tak nie­
prawdopodobne jak  przyjął to 
Sąd” , który uwzględnił tylko „oko­
liczności obciążające z poszczegól­
nych zeznań świadków i pominął 
okoliczności korzystne”  dla niego. 
Nie wskazał ich, ale Sąd Wojewó­
dzki w  Gorzowie zmienił wyrok... 
oodwyższąjąc karę do 4 lat.

Są-' Najwyższy uznał ten wyrok 
za sprawiedliwy, więc obiektem za­
biegów Zenona Z. stała się Rada 
Państwa, którą poinformował, że 
został niewinnie skazany, bo... 
„może przysiąc” , że nie popełnił 
zarzucanych mu przestępstw, a jest 
„człowiekiem honorowym” . Rada 
Państwa nie skorzystała jednak z 
prawa łaski, a Zenon Z. niebawem 
uznał, że lepiej ... leżeć niż siedzieć i 
domagał się tego jako uczestnik 
„kolizji drogowej podczas jazdy sa­
mochodem - więźniarką” . Niestety, 
diagnoza lekarska brzmiała: „może 
przebywać w  areszcie” .

Siedział „przez kobiety” , więc 
szukał ratunku u ... własnej żony. 
Znalazł, bo pani Zofia Z. napisała do 
Rady Państwa: „n ie wiem czy mąż 
to zrobił, jednakże dotychczas nie 
miałam żadnych powodów, aby go 
podejrzewać o zdradę” . A le i to nie 
poskutkowało, więc w  kolejnym pi­
śmie pani Zofii znalazło się okreś­
lenie: „mąż idealny” , jednak znów 
bezskutecznie. Je j postawę można 
przyjąć ze zrozumieniem, ale wte­
dy: byłego sierżantaMO, Zenona Z., 
tym  bardziej warto nazwać s ę p e m  
żerującym na kobiecej dobrodusz- 
ności. A  problem w  tym, że sępy 
dawno by wyzdychały, gdyby nie o 
f  i a r  y, które swój los zawdzięcza­
ją... mrzonkom, a nie ofiarności. 
Także małżeńskiej.

B y ł e m  s p a w a c z e m  

w  S t o c z n i  G d a ń s k i e j
Rozmowa z ks. Zdzisławem Nasternakiem  
duszpastrzem zielonogórskiego św iata pracy.

-Jeśli Ksiądz pozwoli, zacznie­
my od szczegółu dość sensacyj­
nego: czy to prawda, że praco­
w ał ksiądz w  Stoczni Gdańskiej? 
Proszę o tym opowiedzieć.

- W  197b icku ukończyłem LO w 
Lubsku i wstąpiłem do Gorzowskiego 
Wyższego Seminarium Duchownego 
w  Gościkowie-Paradyżu. Po dwóch 
latach zdecydowałem się przerwać 
studia i wyjechałem do Gdańska. Tam 
zgłosiłem się do stoczni na kurs spa­
walniczy, po czym rozpoczęłem pracę 
na wydziale kadłubowym K-3, z pen­
sją 2 tyś. zł miesięcznie. Równocześ­
nie uczyłem się w  Pomaturalnym Stu­
dium Budowy Okrętów, na wydziale 
spawalnictwa.

- Po co było to księdzu potrzebne?
- Żeby się upewnić, gdzie jest moje 

miejsce. No i w  rezultacie, jesienią 
1978 roku wróciłem do seminarium. 
Minęło parę lat - i 29 maja 1983 roku 
w  Kościele Zbawiciela w Zielonej Gó­

rze otrzymałem święcenia kapłańskie, 
z rąk ówczesnego ordynariusza Die­
cezji, śp. ks. bp. Wilhelma Pluty. Była 
to uroczystość szczególna, bo nas, 
młodych księży było 25-ciu i biskup 
Pluta obchodził w  tym dniu 25-lecie 
swej sakry.

- Czy pracując w  Stoczni sły­
szał Ksiądz o Lechu Wałęsie?

- Nie, ale w  stoczni już zaczynało 
się coś dziać. Pojawiały się ulotki, 
najczęściej rano, przy bramie, gdy 
szliśmy do pracy. I natychmiast przy­
jeżdżała milicja.

- Pierwsza praca?
- Po święceniach otrzymałem dek­

ret do parafii św. Wojciecha w Gorzo­
wie. Był to rok 1983. Pewnego dnia 
przyszło do mnie kilkoro młodych 
itidzi. „Żyjemy wśród zakłamania, w i­
dzimy rozłam między tym, co oficjal­
nie jest podawane, a tym co się dzieje 
naprawdę, potrzebujemy rozmów i 
kontaktów między sobą" powiedzieli.

dokończenie na str. 2

Rys. A . Mleczko

U P A D E K  O B Y C Z A J Ó W

S i ę g n ą ł  „ D a c h u  Ś w i a t a ” ?
Tomasz NIEWIEDZIAŁ

Wiosną bieżącego roku światowe środo­
wisko alpinistyczne zelektryzowała sensa­
cyjna wiadomość: Jugosłowianin Tomo 
CESEN dokonał wejścia na czwarty szczyt 
ziemi LHOTSE (8501 m), pokonując samo­
tnie, jako pierwszy wspinacz, niebotyczną 
południową ścianę w niespełna 46 godzin.

Południowa strona LHOTSE stanowi 
najpotężniejszy bastion skalny Himalajów, 
od dawna kuszący wybitnych alpinistów 
niebywałą skalą trudności. Po raz pierwszy 
próbowali bezskutecznie pokonać ją Ja­
pończycy w trakcie ekspedycji w roku 1972. 
Polacy, należący do światowej elity himala­
istów, trzykrotnie zmagali się z legendar­
nym urwiskiem i trzykrotnie wyprawy koń­
czyły się tragiczną śmiercią: w 1985 roku 
Rafała Chołdy, w 1987 — Czesława Jakiela 
i w 1989 — Jerzego Kukuczki.

Tomo Ćesen wybrał drogę leżącą niemal­
że w linii spadku wierzchołka. Według swej 
relacji opublikowanej w „Montagnes Ma- 
gazine”  wyruszył z bazy 22 kwietnia o 
godzinie 17. Dolną część ściany, niebez­
pieczną ze względu na duże zagrożenie 
iawinami, pokonał w trakcie wspinaczki 
trwającej całą noc i dzień, raz tylko od­
poczywając przez kilka godzin. Do wyso­
kości 8.200 metrów poruszał się szlakiem 
jugosłowiańskiej ekspedycji z 1981 roku, 
która po założeniu pięciu obozów, skapitu­
lowała pod kilkudziesięciometrowym pro­
giem skalnym. Tomo, po krótkim biwaku 
pod skalną barierą, pokonał ją w przeciągu 
trzech godzin. Powyżej, jak sam określił, 
droga była w miarę łatwa prowadząc długi­
mi odcinkami po śniegu. Szczyt LHOTSE 
Tomo Ćesen osiągnął, według swojej rela­
cji, 24 kwietnia o godzinie 14.20.

Pierwsze komentarze dotyczące wyczynu 
Jugosłowianina były entuzjastyczne. Poja­
wiły się opinie o geniuszu alpinizmu. Suge-

wodowało pewną weryfikację sądów 
Jeden z dwóch Rosjan którzy osiągnęli 

szczyt, Siergiej Bierszow zarzucił Ćesenowi 
oszustwo. Stwierdził, że niemożliwe jest aby 
Jugosłowianin, w tak krótkim czasie, prze­
szedł tę drogę. Jej pokonanie, znakomicie

Fot. Archiwum.
przygotowanej wyprawie radzieckiej, mimo 
zaangażowania wielkiej ilości ludzi i sprzę­
tu, zajęło kilka dni wytężonej wspinaczki. 
Siergiej Bierszow stwierdził także, wytyka­
jąc Cesenowi brak przekonywającej doku­
mentacji fotograficznej, że zdjęcie szczyto­
we Jugosłowianina nic przedstawia widoku 
z wierzchołka LHOTSE.

Jeden z najwybitniejszych autorytetów

•- &  - m,
rowano, że solowe pokonanie południowej 
ściany stanowi swoisty koniec epoki w 
Himalajach.

Spektakularny sukces na LHOTSE wraz 
z wcześniejszymi dokonaniami Jugosłowia­
nina, przede wszystkim samotnym przejś­
ciem północnego urwiska JANNU (7710 
m) symbolu piękna i niedostępności spowo­
dowały, że Tomo Cesen w krótkim czasie 
obwołany został najwybitniejszym świato­
wym himalaistą.

Głosy wątpliwości niektórych fachow­
ców, nie dowierzających szybkiemu zwycię­
stwu na tak trudnej technicznie drodze, 
ginęły w ogólnym nastroju euforii. Dopiero 
pokonanie urwiska LHOTSE przez radzie­
cką wyprawę jesienią bieżącego roku spo-

Fot. Archiw um

francuskiego alpinizmu Christophe Profit 
zdaje się podzielać wątpliwości Rosjan da­
jąc tego wyraz na łamach „L ’E ąuipe” . 
Zastrzega się jednak, że do chwili udowod­
nienia Ćesenowi mistyfikacji, uważa go za 
zdobywcę południowej ściany LHOTSE.

Środowisko alpinistyczne podzieliło się 
na dwie zaciekle spierające się grupy, wyda­
je się że jeszcze przez długi czas himalaiści 
pasjonować będą się tyra problemem. Nie­
zależnie jednak od ostatecznego werdyktu 
w tych waśniach nie sposób oprzeć się 
refleksji, że upadek obyczajów dosięgnąl tej 
najbardziej elitarnej dyscypliny sportu, mi­
mo że zmagania na jej milczących arenach 
rozgrywają się niemalże pod samym niebem.
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Byłem spawaczem
dokończenie ze str. 1 
W  ten sposób zawiązała się przy para­
fii nieformalna grupa młodzieży. Spę­
dzaliśmy razem wszystkie dni wolne 
od pracy. Objechaliśmy sanktuaria, 
modliliśmy się, rozmawialiśmy, śpie­
waliśmy. W  innych parafiach było 
podobnie. Nie uszło to uwadze SB. 
Młodzież wzywana była na przesłu­
chania. Wówczas księża wystosowali 
wspólny komunikat, zawierający pro­
test wobec stosowania przemocy 
przez funkcjonariuszy SB. Tekst zo­
stał odczytany w kościołach, a reakcją 
były wezwania księży do prokuratora. 
W  tym czasie w Gorzowie byli bardzo 
odważni księża, np. ks. Witold And­
rzejewski - obecny duszpasterz die­
cezjalny świata pracy, ks. Płóciennik,

. / y , .

Fot. K rzysztof Mężyński

oblat ojciec Sadownik i inni. Mój 
okres gorzowski był może trudny, ale 
ciekawy.

-Przed dwoma laty został 
Ksiądz duszpasterzem świata 
pracy w  Zielonej Górze. Jak  do 
tego doszło?

- W  lipcu 1987 roku zostałem prze­
niesiony do Zielonej Góry i już wkrót­
ce ks. Andrzejewski zwrócił się do 
mnie z propozycją powierzenia tej 
funkcji. Zgodziłem się - i wiosną 1988 
r. otrzymałem dekret od naszego or­
dynariusza ks. bp. dr Józefa Michalika 
z błogosławieństwem i zachętą. 
Duszpasterstwo świata pracy obej­
mowałem uroczyście, w  dzień po­
wszedni przy niewielkiej frekwencji 
wiernych. Mszę celebrował mój pro­
boszcz ks. Konrad Herrmann, kazanie 
wygłosił ks. Zbigniew Stekiel. Zapo­
wiedziałem mszę w  intencji świata 
pracy w  „kościele dolnym" - i przy­
szło tylko sześć osób ... Ale już na 
opłatek zebrała się w plębanii cała 
sala ludzi. Nastroje ożywiały się coraz 
bardziej, w  miarę zbliżania się terminu 
wyborów do parlamentu. Wydoby­
łem przechowywany w  moim miesz­
kam sztandar „Solidarności". Ks. bp. 
Paweł Socha przyjechał, by poświę­
cić kilka nowych sztandarów. Dwu­
krotnie odprawiałem msze św. poło­
wę przed amfiteatrem, gdzie kazania 
wygłaszali ks. Andrzejewski z Gorzo­

wa i ks. Koper z Sulechowa. Celeb­
rowałem mszę św. połową na placu 
przed b. komitetem partii. Zaprosze­
nie na spotkanie z działaczami „So li­
darności" przyjął ks. bp. ordynariusz 
dr. Józef Michalik 19 marca br„ a 
kurat w dniu swoich imienin. Było to 
nadzwyczaj miłe zgromadzenie. Po­
tem wszyscy wzięli udział w  mszy św.

- Jakieś inne szczególne zda­
rzenia?

- W  1988 r. w rocznicę śmierci ks. 
Popiełuszki chciałem zamówić klep­
sydrę z zawiadomienim o mszy św. w 
intencji zamordowanego. W  drukarni 
W SI spotkałem się z odmową. Wobec 
tego poszedłem do „Gazety Lubus­
kiej aby taką klepsydrę wydrukować 
na jej łamach. I wydrukowali, ale ... 
tylko z imieniem księdza, bez nazwis­
ka.

- Był Ksiądz z pielgrzymką na 
Jasnej Górze. Jak  przedstawiała 
się w  tym roku grupa zielonogór­
ska?

- Przed dwoma laty z innych diece­
zji przyjechało po kilka autokarów, z 
transparentami, sztandarami. A z zie­
lonogórskiego autobusu wysiadło ty­
lko 30 osób. Za to tegoroczna pielg­
rzymka była liczna: pełne cztery auto­
busy, w sumie ponad 180 osób. Ra­
no, na szczycie Jasnej Góry, wysłu­
chaliśmy wykładu wicemarszałka 
Wielowiejskiego i wzięliśmy udział w 
mszy św. koncelebrowanej przez ks. 
kardynała Gulbinowicza, z kazaniem 
ks. biskupa Zimonia. A po południu 
już trzeba było zbierać się do drogi 
powrotnej. Stanowiliśmy tam cząstkę 
ogromnego, kilkutysięcznego tłumu.

-W kościołach inicjowane są 
modlitwy o powołania kapłańs­
kie. Stąd pytanie bardziej osobis­
te: kiedy młody człowiek odczu­
wa taki zew? Jak  było w  przypad­
ku Księdza?

- Myślę, że bywa to różnie ... Uro­
dziłem się w 1956 r. w Staszowie w 
woj. kieleckim i jako młody chłopak 
sprowadziłem się z rodzicami do J a ­
sienia. Kiedy w pobliżu Staszowa - w 
Grzybowie - pojawiła się siarka, ro­
dzice powrócili w  rodzinne strony, 
gdzie rysowały się dla nich lepsze 
perspektywy pracy. Ja  zostałem. Mo­
im opiekunem był ks. Pacyga (obec­
nie jest w  Świebodzinie). Mieszkałem 
u niego przez ostatni rok przed maturą 
i wiele mu zawdzięczam.

- Do czego zobowiązuje funk­
cja duszpasterza świata pracy?

- Najkrócej mówiąc - do pomocy 
ludziom. Duszpasterstwo to zapoczą­
tkował ks. Popiełuszko. Inna była ta 
praca w  latach 1980-81 - i potem, w 
stanie wojennym, w sytuacji, gdy 
„Solidarność" walczyła, zepchnięta 
do podziemia, a inna jest obecnie. 
Staram się ukazywać wartości ewan­
geliczne społecznej nauki kościoła 
przez konferencje, wykłady, rozmo­
wy. W  domu rekolekcyjnym przy ul. 
Aliny planujemy sympozjum na ten 
temat. Utrzymuję bliskie kontakty z 
„Solidarnością" i jej działaczami. Je s ­
tem stale do dyspozycji.

-Pięknie dziękuje za rozmowę. 
Rozmawiała: Alina Ańska.
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Edward J. MINCER
Byli członkowie WRON przechoo- 

dzą ostatnio metamorfozę. Skoro po­
rdzewiały im szable i  nagany, sięgają 
po długopisy i wieczne pióra. Jedn i 
spisują memuary, inni płodzą wyjaś­
nienia. sprostowania i listy otwarte. 
Taki właśnie list gen. Czesława Kisz­
czaka odebrałem jako akt oskarżenia 
opcji politycznej, z którą się utożsa­
miam. Krótko mówiąc, oskarżeni je s­
teśmy o:
- „falę nienawiści, rodzącą różne formy 
odwetu, oskarżeń i porachunków"
- „tworzenie wobec wielotysięcznych 
grup społecznych klimatu piętnowa­
nia, zastraszania, pozbawiania elemen­
tarnych praw".
„ Czas skończyć z praktykami rozliczeń 
przeszłości" - wzywa były minister 
spraw wewnętrznych - są one przecież 
sprzeczne z oficjalną polityką obec­
nych władz". Aż się prosi, by przypom­
nieć w tym miejscu, że właśnie polityka 
grubej krechy, uprawiana przez Tadeu­
sza Mazowieckiego, stała się jedną z 
przyczyn jego porażki w kampanii pre­
zydenckiej. Aż się prosi, by sprowadzić 
rzekome zagrożenia do realnych wy­
miarów. „Zastraszenie, pozbawienie e- 
lementarnych praw" - to zjawiska z 
minionego okresu, przykłady środków, 
stosowanych w kierowanym przez au­
tora resorcie. Parafrazując Pietrzaka: 
„nikt nie poluje dziś z tasakiem na 
czerwone czarownice, chęć czarowni­
ce te przez wiele lat polowały na nas". 
Przede wszystkim zaś - rozliczanie nie 
dotyczy poglądów politycznych, lecz 
konkretnych czynów. Nie jest wyrazem 
odwetu czy porachunków, ale realiza­
cją podstawowych zasad sprawiedli­
wości społecznej. Czyż mamy spuścić 
zasłonę milczenia na wypadki grud­

niowe 1970 roku, na tajemnicze zgony 
kilkudziesięciu działaczy opozycji w 
okresie stanu wojennego, na głośną 
akcję „Żelazo"? Czy możemy zapom­
nieć o spółkach nomenklaturowych, o 
setkach mniejszych lub większych par­
tyjnych hochsztaplerów, o nadużywa­
niu stanowisk, o czerpaniu nieuzasad­
nionych korzyści? Krótki komunikat 
prasowy: „Prokuratura Wojewódzka w 
Olsztynie wszczęta śledztwo w spra­
wie nadużyć finansowych i  gospodar­
czych przy budowie domku letnisko­
wego...gen Czesława Kiszczaka, pope­
łnionych w łatach 1986-1989 przez 
byłą Komendę Wojewódzką MO". Te­
go również mamy nie rozliczać, panie 
generale? „Polsce potrzebny jest każdy 
aktywny obywatel - dowodzi były mi­
nister spraw wewnętrznych - nie nale­
ży odrzucać tych, którzy chcą się włą­
czyć szczerze w nurt odnowy i na­
prawy". Święta prawda. Tylko, jak wy­
mierzyć ową szczerość, jeżeli do dzisiaj 
przez tyle zaciśniętych ust nie chce 
nawet przejść słowo: przepraszam? Z 
różnych stron słyszymy: myśmy nie­
winni, działały wtedy inne prawa, inne 
reguły, inne uwarunkowania. „Żyjemy 
dziś iv innej epoce, w innym świecie, 
którego oceny nie mogą przystawać do 
tamtej rzeczywistości". Ilu z owych 
„niewinnych" czyści nocami ordery i 
pordzewiałe szable, czekając na lepsze 
czasy? Na okazję do kontrataku? Może 
jednak zamienimy się miejscami?Zarę­
czam, że nikt z lawy oskarżonych nie 
zostanie dziś internowany, bezpodsta­
wnie aresztowany, pobity, pozbawio­
ny środków do życia, nazwany chuli­
ganem czy warchołem, zmuszony do 
emigracji na wschód - lecz będzie po 
prostu sprawiedliwie osądzony.

R E P O  R T A Z
Głogów i rejon byłego powiatu nie 

należą do spokojnych. Dawniej milicja, a 
teraz policja, ma każdego dnia, i w nocy, 
wiele roboty, aby zaprowadzić porządek. 
Starsi mieszkańcy twierdzą, że przestęp­
czość wzrosła, gdy zaczęto budować hutę 
miedzi. Wtedy przed dwudziestu laty za­
częli do miasta przyjeżdżać z całego kraju 
ludzie szukający swojego miejsca w życiu, 
a wśród nich i tacy, którzy robili to po raz 
kolejny.

Aby poznać nocne życie miasta średniej 
wielkości, do jakich zalicza się Głogów, 
postanowiliśmy wraz z fotoreporterem 
Leszkiem Krutulskim-Krechowiczem 
spędzić z policjantami piątkowy wieczór i 
'część nocy.

W  Komendzie Rejonowej Policji, w 
przeddzień wypłaty w hucie, oficerem dy­
żurnym byl starszy sierżant Gustaw Gab- 
rysz, któremu pomagał sierżant Marek 
Frankowski. Ulice miasta patrolowały 
dwa radiowozy tzw. interwencyjne i jeden 
z ruchu drogowego. W  sumie nad spoko­
jem mieszkańców Głogowa i okolicznych 
gmin czuwało 19 policjantów.

*  *  *
- godz 17 - pierwszy meldunek. Z maga­

zynu Cukrowni „Głogów” we wsi Borek 
skradziono cztery worki cukru. Magazy­
nier twierdzi, że wie u kogo jest schowany. 
Oficer dyżurny wysyła radiowóz.

Zgłoszenie telefoniczne. W  restauracji 
„Neptun”  dwaj pijani, młodzi mężczyźni 
zakłócają spokój. Po interwencji patrolu i 
tzw. pouczeniu, udali się do domu.

Telefon. Mężczyzna nigdzie nie pracu­
jący prosi, aby o 22.30 na ul. Kosmo­
nautów Polskich stał radiowóz, bo on 
będzie wracał do domu i boi się, że

Ż y c i e  n o c n e

G Ł O G O W A
Edward JABŁOŃSKI

Około godz. 18.25 stróż z GS w Nosoci- 
cach zgłasza włączenie się alarmu w banku 
obok albo w sklepie. Policjanci z wy­
sianego radiowozu informują przez radio, 
żc w biurze GS i w banku jest wadliwa 
instalacja systemu alarmowego i samo­
czynnie włącza się sygnał świetlny.

Głogowa. Czy stać nas na wysyłanie polo­
neza z dwoma policjantami. Zatrzymany 
twierdzi, że źle się czuje po przebytej 
żółtaczce, i życzy sobie lekarza? Na nic się 
zdało symulowanie. Zostanie zamknięty 
na miejscu i rano przekazany do dys­
pozycji sędziego.
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Nocny patrol

Dzwoni dziewczynka. W  mieszkaniu 
przy ul. Armii Radzieckiej jest pijany 
mężczyzna, poszukiwany przez Prokura­
turę Rejonową w Głogowie i znęca się nad 
jej matką, jak się później okazuje, kon­
kubiną. Przybyły na miejsce patrol stwier­
dza, że mężczyna nie kwalifikuje się do

U
%

W izyta w  Izbie W ytrzeźwień
oberwie od czatujących na niego kolegów. 
Za co mu chcą wlać, nie chciał powiedzieć.

Kolejny telefon. Jakiś dowcipniś radzi 
oficerowi „Odpier ... się” . To normalka, 
mówi sierżant Frankowski, codziennie od­
bieramy po kilkanaście takich „propozycji” . 
Mija pierwsza godzina wspólnego dyżuru 
w komendzie. Policjanci twierdzą, że za­
powiada się spokojna shiżba.

Fot. L . Krutulski-Krechow icz
Izby Wytrzeźwień. Trzeba go jednak za­
trzymać i zastosować środek zapobiegaw­
czy w postaci tymczasowego aresztowa­
nia, bo mimo kilkakrotnych wezwań nie 
stawia się do sądu.

Policjanci w komendzie zastanawiają 
się, co z nim dalej robić. Przepisy mówią, 
że trzeba odwieźć go do aresztu, do Wroc­
ławia, i na drugi dzień przywieźć do

Fot. L . Krutulski-Krechow icz

Siedzenie z dyżurnym oficerem zaczy­
nało nas nudzić. Korzystamy z okazji i 
jedziemy do komisariatu kolejowego, 
gdzie czeka pobity mężczyzna. Pił wódkę z 
kolegami w restauracji „Kameralna”  i 
został uderzony przez nieznajomego, któ­
ry podszedł do stolika. Sprawcy nie udało 
się ustalić.

Wracamy. Na skrzyżowaniu ulic Mo­
niuszki i Obrońców Pokoju - wypadek. 
Kierowca forda wymusił pierszeństwo 
przejazdu i wgniótł prawą stronę malu­
cha. Na miejse przyjeżdża ekipa śledcza, a 
my wracamy do komendy, gdzie za pul­
pitem oficera dyżurnego zastajemy aspi­
ranta Ryszarda Augustyniaka, który roz­
począł nocną służbę.

*  *  *
Po krótkiej rozmowie, jedziemy z sier­

żantem Robertem Plucińskim i Piotrem 
Janusiakiem na ul. Kosmonautów Pol­
skich. Na czwartym piętrze pijany mąż 
bije żonę i dzieci. Interweniują znajomi. 
Sąsiedzi z naprzeciwka są zdziwieni wizy­
tą policjantów, nic nie słyszeli. Powodem 
bicia jest późny powrót (godz. 20) z ze­
brania świadków Jehowy, na co mąż 
katolik nie wyraża zgody. Gdy brał ślub, 
nie przeszkadzało mu. Cichego i potul­
nego małżonka, policjanci zabierają do 
Izby Wytrzeźwień. Żonie radzą zgłosić się 
rano do komisariatu dzielnicowego i zało­
żyć sprawę o znęcanie się fizyczne nad 
rodziną. Jedziemy na kolejną interwencję 
przy ul. Sienkiewicza. Do chorej matki, 
która mieszka z synem, synową i wnu­
kiem, przyjechała córka i chciała poroz­
mawiać z bratem, ale ten nie miał ochoty. 
Policjanci wysłuchali obydwu obwiniają­
cych się nawzajem stron, i po pouczeniu 
odwożą nas do komendy.

*  *  *
Przesiadamy się do innego radiowozu i 

z sierżantem Januszem Szewcem jedziemy 
na skrzyżowanie koło wsi Biechów, na 
szosie Żukowice - Głogów, gdzie wydarzył 
się wypadek.

Polak zamieszkały w Niemczech, jadąc 
po śliskiej nawierzchni z nadmierną szyb­
kością, z żoną i dwójką dzieci, „złapał 
kołem”  pobocze, i uderzył w drzewo. 
Samochód volvo został poważnie uszko­
dzony, i jak twierdzili policjanci, nadaje 
się do kasacji. Żona z dziećmi pojechali 
przejeżdżającą karetką do szpitala. Gdy 
oglądaliśmy wrak samochodu, zatrzymał 
się przejeżdżający lekarz i zaoferował po­
moc.

Przez radiotelefon wezwanie na osiedle 
Piastów Śląskich. Cofająca fiata 126p 
kobieta, uderzyła w stojącego przy krawę­
żniku malucha, i urwała mu koło. Spisy­
waniem zajęli się policjanci z radiowozu 
patrolowego,a my ponownie jedziemy do 
komendy. Dowiadujemy się, że odzyska­
no jeden worek skradzionego cukru. Był 
schowany w świniami PG R  Borek ...

*  *  *
Telefon z Kotli. Pijany, zazdrosny mąż, 

kierowca w miejscowym PGR, awanturu­
je się i grozi, że zabije żonę. Jedziemy z 
sierżantem Plucińskim i Janusiakiem. Na 
miejscu dołącza do nas po cywilnemu 
kierownik posterunku policji aspirant 
Szawełło, który powiedział, że poprze­
dniego dnia był w tym mieszkaniu z 
interwencją.
Na widok radiowozu „bohaterski”  mał­
żonek uciekł, i nie można go było znaleźć. 
Policjanci poradzili, aby z kobietą i dzie­
ćmi został jej przybyły ojciec, natomiast 
rano niech zgłosi się na posterunek.

Po powrocie z Kotli patrolujemy ulice 
Głogowa. Wszędzie pusto, jedynie koło 
dworca PKP i baru nocnego widać poje- 
dyńczych przechodniów. Koło Miejskie­
go Ośrodka Kultury leży mężczyzna, któ­
ry na widok radiowozu podnosi się i 
próbuje iść, ledwo trzymając się na no­
gach. Do Izby Wytrzeźwień trafi jako 
szósty pacjent tej nocy.

Jest zgłoszenie z Brzegu Głogowskiego. 
Pijany braciszek, znany z częstych awan­
tur, rozrabia w mieszkaniu siostry. Wy­
słany na miejsce patrol wraca z niczym. 
Brat zasnął, a siostra nie otworzyła polic­
jantom drzwi.

*  *  *
Zbliżała się północ, z piątku na sobotę. 

Oficer dyżurny Augustyniak ze spokojem 
powiedział, że kolejne zgłoszenia będą 
dopiero rano, najczęściej włamania do 
sklepów, kiosków i piwnic.

Dwudziestoletni staż pracy w policji, na 
różnych stanowiskach, pozwalał mu na 
takie stwierdzenia, o czym można było 
przekonać się w sobotę rano. Okazało się, 
że włamano się do dwóch kiosków, o- 
kradziono dwie piwnice i jednego pijaka.

Sobotni wieczór i noc z soboty na 
niedzielę,gdy w hucie pracownicy otrzy­
mali na wypłatę ponad 60 mld zł, zapowia­
dały się według opinii policjantów „bar­
dziej interesująco” .

zb liżeń  o d
T S ł O W a f  S T Y C Z N I A

D O  G R U D N I A
U  Słowian miesiące oznaczały najpierw okresy związane ze 

stanem przyrody, zajęciami w  gospodarstwie, czy świętami. 
Miesiące te nie były jednolite w  okresie trwania, aż do 
momentu przyjęcia chrześcijaństwa i kalendarza juliańskie­
go z podziałem na 12 części roku.

W ładysław Kopaliński w  „S łow niku mitów i tradycji ku l­
tury”  pisze, że polskie nazwy miesięcy pojawiąją się w  
źródłach dopiero pod koniec X IV  wieku. Przypomnijmy, za 
Władysławem Kopalińskim, nazwy tych miesięcy.

„Styczeń - albo „tyczeń”  - od tyk, które sporządzano.
Luty - „srogi” , bo mroźny; „sieczeń” , „strąpacz”  - bo drogi 

strzępi i szronem ścina; „gromnicznik”  od święta N M P 
Gromnicznej.

Marzec - to łac. „M artius” , poświęcony Marsowi.
K wiecień - albo „dębień”  lub „łżykw iat” , od kwiatów 

wywabianych przedwcześnie z ziemi ciepłem promieni słone­
cznych.

M aj - od łac. Maius” , ku czci Mai, matki Merkurego.
Czerwiec - albo „czyrw ień”  od owada czyrwia, którego 

poczwarki w tym czasie zbierano.
Lipiec - „lip ień” , od podbierania barci albo kwitnięcia lipy.
Sierpień - od sierpa żniwnego.
Wrzesień - od wrzosu; „pajęcznik”  - od babiego lata.
Październik - od paździerzy, „w inn ik ”  od winobrania (ta 

druga nazwa z tradycji niemieckich).
Listopad - listu (tj. liścia), który wówczas opada.
Grudzień - od grudy zamarzniętej ziemi; „godnik”  od 

Godów tj. Bożego Narodzenia.”
P .S . W  odcinku „B liże j słowa” , zatytułowanym „N ienaw i­
dzić, wym yślić”  (Magazyn, nr świąteczny) grasował chochlik 
drukarski. Nie szanuje tej rubryki i psoci okropnie! 
Rozdzielił słowo „nawidzić”  na dwie części: „na  widzie” . 
Forma „nawidzić”  w  dzisiejszej polszczyźnie już nie żyje, ale 
przecież możemy się spotkać z tym czasownikiem np. w  
„Pam iętnikach”  Jana  Chryzostoma Paska.

• (s.)

C z y m  /

Prezentujemy za  
„Financiel Times” wy­
ka z marek samocho­
dów służbowych naj­
bardziej popularnych  
wśród menedżerów  
krajów europejskich

KRAJ ZARZĄD FIRM Y ŚREDNIA KADRA KIEROWNICZA

Austria Audi 100 Peugeot 505, Peugeot 405
Belgia Audi 100 Audi 100
Dania Volvo 200 Ford Sierra
Finlandia Saab 900 Ford Sierra
Francja Renault 25 Renault 25, Renault 21 1
Grecja Audi 80 V W  Golf
Hiszpania Opel Omega Renault 21
Holandia Ford Scorpio Ford Sierra
Irlandia Ford Granada Toyota Carina
Luksemburg Audi 100 Audi 100
Norwegia Ford Scorpio Mazda 626, V W  Passat
Portugalia Renault 21 Renault 9
RFN Mercedes 200 Mercedes 190
Szwajcaria B M W  500 Opel Omega, Opel Kadett
Szwecja Volvo 700 Volvo 700
Wlk. Brytania Ford Granada Ford Granada, Ford Sierra
Włochy Lancia Thema Alfa Romeo 33, Lancia Prisma
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Grażyna WALKOW IAK

Wczesną wiosną 1969r. od ulicy 
Letniej wjechała na cmentarz bry­
gada licząca osiem osób. Po godzi­
nie zjawiły się traktory. Mężczyźni 
nabrali się do pracy. Przyczepione 
d°  traktorów liny. drugim końcem 
opasywały płyty nagrobne. Jedna 
Po drugiej padały na ziemię. Jed y ­
nie z czarnym szwedzkim marmu­
rem obchodzono się łaskawie. Tro-
* f i  ■ m t s  w m  

ii? 4*1 '
Sir
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Decyzją Urzędu Miejskiego, Zarząd Go­
spodarki Terenami i Ochrony Środowis­
ka oddaje w wieczyste użytkowanie 
21.06.1977 parcelę o powierzchni 
645m2. Użytkownicy są zobowiązani do 
wybudowania domu i warsztatu dekars­
kiego. Budowa winna być rozpoczęta w 
przeciągu dwóch lat od daty podpisania 
aktu sprzedaży. Z up. prezydenta (...) 
Bogumiła Łozińska. Na mapach w

h:

!: MS.'

bytków. Wspólnie z dr Ewą Lukas - 
Janowską do tej pory zinwentaryzo­
wały bardzo dużo cmentarzy. W  1989 
trafiły na cmentarz żydowski w Zielonej 
Górze. Sporządziły kartę cmentarza. Je ­
den egzemplarz wysłany zostali do Za­
rządu Ochrony i Konserwacji Zespołów 
Pałacowych w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki. Nie, nie były rozczarowane wy­
glądem obecnym cmentarza. Po tylu 
różnych cmentarzach nie ma się żad­
nych odczuć. W  Biurze tym razem Do­
kumentacji Zabytków oglądam tę kartę. 
Z jej opisu wynika, iż cmentarz jest 
całkowicie zdewastowany. Nieliczne re­
likty grobów i nagrobków. Kaplica użyt­
kowana prywatnie. Na terenie znajduje 
się garaż - blaszak, 9 lip, 1 kasztanowiec, 
1 brzoza. (...) Należy natychmiast oto- 
czać opieką i uporządkować teren, brzmi 
wniosek.

W  Biurze Dokumentacji Zabytków 
znajduję ponadto 19 kart inwentaryza­
cyjnych z fotografiami i opisami maceb, 
wykonanych 1 lipca 1968 r. Z opisu 
wynika iż są to płaskorzeźby wykonane z 
piaskowca, z inskrypcjami hebrajskimi. 
Nikt nie umie odpowiedzieć na pytanie, 
gdzie są te maceby? Wreszcie trafiłam do 
Mariana Szewczyka, długoletniego 
pracownika Zieleni Miejskiej. Mówi, że 
coś takiego leży na terenie magazynu 
Lasów Komunalnych, przylegającym do 
cmentarza. Jedziemy. Są. Powbijane w 
ziemię, rzucone byle jak. Udaje mi się 
odczytać dwa nazwiska. Suluja Berns­
teina, zmarłego w 1866r. i Rosalie Frid- 
lander zmarłej w 1856r. Marian Szew­
czyk, jak przez mgłę, przypomina sobie, 
że po likwidacji cmentarza kamienie

wnia mnie natomiast, żezostał zlikwido­
wany zgodnie z przepisami konwencji 
międzynarodowej i ustawy o cmenta­
rzach i chowaniu zmarłych z 31.1.1959r.. 
Mówi ona, że wiadomość o likwidacji 
musi być podana przez publiczne infor­
matory (okólnik 30 z 1960r. - G.W.). 
Tego niestety nie dopełnono. - Komu to 
potrzebne po tylu latach. Przecież tam 
nie było znanych ludzi, historycznych 
nazwisk. Niech mi pani wierzy. Wszyst­
ko odbywało się zgodnie z prawem. O 
co taki raban. 0 cmentarz żydowski!?

W  protokóle z posiedzenia Komisji 
Ministerialnej do Spraw Cmentarzy Za­
bytkowych z dnia 23.1.1989 pod pozy­
cją czwartą czytam: (...) Cmentarz żydo­
wski nieczynny. Założony w 1814 r. 
częściowo ogrodzony murem cegla­
nym. Występuje starodrzew. Zalecenia: 
Stare drzewa otoczyć opieką wojewó­
dzkiego konserwatora przyrody. Do reje­
stru zabytków wpisać kaplicę, dom 
przedpogrzebowy. Cmentarza, jako że 
został zlikwidowany, nie wpisywać.

Niedługo minie dwa lata. Do dziś 
zalecenia nie zostały wykonane. Proto­
kół żółknie w szafach Biura Dokumen­
tacji Zabytków.

W  rejestrach Wydziału Gospodarki 
Miejskiej UM, który przejął lokale użyt­
kowe, nie mogę znaleźć odpowiedzi na 
pytanie. Kto, po eksmisji Władysława 
Smyka, przejął kaplicę? Odpowiedź 
znajduję w dokumentach byłego dzier­
żawcy. (...) Wydział Geodezji i Gos­
podarki Gruntami UW informuje Oby­
watela,że sporny teren i obiekt wydzier­
żawiony został do dnia 31 .XII. 1995r. 
ZHP z przeznaczeniem na cele magazy­
nowe sprzętu turystycznego .

B I  
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7 eren, na którym  znaleziono maceby cz. I I
Fot. M arek Woźniak

skliwie ładowano go na przyczepy.
Mężczyźni, mocno podpici, rozkopy­

wali co bogatsze mogiły. Żartując i 
śmiejąc się zaglądali do czaszek szuka­
ne złotych zębów i pierścionków, tam 
gdzie były kości palców. Rozkopali oko-
0 trzydzieści grobów. Ludzkie szczątki 
kucali w jedno miejsce. Rosła górka 
splątanych kości różnych szkieletów.

ozniej wykopali dół, wrzucili wszystkie 
k°sci i... zakopali.

Obserwujący to cale wydarzenie Wła­
dysław Smyk kilka razy dzwonił na mili­
cję tłumacząc, iż pomimo przebytego 
rontu, czegoś takiego nie widział. Inter- 
encji nie było. Po kilku dniach do 

warsztatu przyszedł kapitan Marian 
onieczny z Wydziału Przestępstw 
ospodarczych KW MO. Obaj panowie 

znali się bardzo dobrze. „Syrenka" kapi- 
,ar)a często się psuła, a pan Władysław 
y‘ dobrym fachowcem. - To wówczas 

mi Powiedział, że prowadzi śledztwo w 
TqnW'e czarnego marmuru wartości 
. tysięcy (wtedy można było wybu- 
ować cztery luksusowe domki - G.W.)

rmur ten został sprzedany do War- 
zawy. Warszawa sprzedała kamień do 
rocławia, Wrocław Krakowowi. Sta- 

zati poiec^a* do Nowego Sącza, do 
kładu kamieniarskiego, którego właś- 
cielenn dziwnym trafem - był szwagier I 

j^kretarza KW PZPR w Zielonej Górze.
nadto przez całą drogę marmur tracił 

, wart°śc:i. W  Nowym Sączu wart był 
‘V'ko 90 tysięcy!

* teczką dowodów kapitan Konieczny 
a' zameldować się u zastępcy komen- 
.n*a KW MO. Minęło kilka dni - opo- 

tan Pan odwiedził mnie kapi-
tr2 1 w cztery oczy powiedział, abym 
^  Yfrial buzię na kłódkę i nikomu nie 
Akt C0 wdziałem na cmentarzu. - 

a- w których dowiodłem, że w spra-
1 ów 'eSzani byli 1 Sekretarz KW PZPR szg. C2esny wojewoda, szef zamknął do

a mnie odsunął od dochodzenia.

Urzędzie Ewidencji Gruntu UM i w Biu­
rze Notarialnym wyraźnie zaznaczono, 
że 340 m kw parceli należy do cmentarza 
żydowskiego. Nikt przedtem, ani nikt 
potem nie kupił ani centymetra z byłej 
nekropolii. Państwo Kucharscy posta­
wili dom na pierwszej połowie, a na 
drugiej, cmentarnej, warsztat i jeszcze 
się znalazło miejsce na ogródek warzy­
wny. Pani Zofia Kucharska mówi, że nie 
boi się umarłych Żydów, tylko żywych 
Polaków. - Rada Narodowa dała, to 
ziemia, nawet i z cmentarza jest nasza!
W  międzyczasie...

Na zlecenie Ministerstwa Kultury i 
Sztuki trwa w Polsce kolejna akcja, 
porządkowania cmentarzy. Od 1976 w 
Zielonogórskiem bierze w niej udział 
Alicja Awzan z Biura Konserwacji Za-

- ~  , i" Jt **

K a p lica  żydowska. Dziś m ieści się tam  m agazyn sprzętu turystycznego
ZH P.
miały być wywiezione do Kożuchowa. 
Do dziś się nikt po nie nie zgłosił. Pod 
gołym niebem przeleżały 22 lata.
Zgodnie z przepisami

Stanisław Bryk - starszy inspektor w 
Wydziale Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Urzędzie Wojewódz­
kim przepracował 34 lata. Przez tyle też 
lat zajmował się sprawami cmentarnict- 
wa. Szczegółów likwidacji kirkuta przy 
ul. Letniej, róg Chmielnej, z kaplicą od 
ulicy Wrocławskiej, nie pamięta. Zape-

V , v v - '

oni tygodniach kapitan Mariana 
j  ,ec2neg° przeniesiono do Sławy 
wdo ' 3 pi-,zn'ei zwolniono. Dziś pra- 

. Podobnie mieszka w Bierutowi-
wiari  ̂ r' Władysław Smyk opo- 
c ,.acałą historię w Zarządzie Regionu 

ment w t lo n e j Górze. Doku-
no al sprawY wprawdzie znalezio- 
i nnr e uznano je za przedawnione. W  
k i r' ^  czerwcu. Wydział Spraw Lo- 
r,n_,w pomimo zawartej umowy, 
P tanawia wobec dotychczasowego 

erzawcy zastosować środek egzeku- 
™  w Postaci eksmisji na koszt i 

0 Obywatela. Decyzję podpisał 
,®nrVk Sancewicz. Do dziś Włady- 

n ,w Smyk czuje się pokrzywdzonym.
wołuje się do wszystkich możliwych 

od* l’ Wznano jego roszczenia do 
szkodowania za poniesione koszty - 
Procentowo odbudowanej kaplicy, 

zywdę jego pogłębia fakt, że kiedy 
Ystąpił w latach siedemdziesiątych z 

P opozycją wykupu na własność kap- 
V. odmówiono mu jej, zaś Kuchars- 

-'emu sprzedano kawał cmentarza. 
Księga Akt Wieczystych nr 35107 (...)

Fot. K . Mężyński
Druh Leszek Kornosz, Komendant 

Hufca ZHP w Zielonej Górze, przyznaje, 
że po wielu trudach uzyskali ten obiekt. 
Spadł im jak z nieba, ponieważ cały 
sprzęt harcerski mieli rozlokowany po 
wioskach.

20 października 1990r. wojewoda 
zielonogórski zwraca się do prezyden­
tów, burmistrzów i wójtów o (...) pod­
jęcie pilnych działań lokalnych zapew­
niających lokalizację miejsc pochówku 
żydowskiego, ich poszanowanie i nie­
naruszalność. Nigdy nie jest bowiem za 
późno, aby oddać cześć temu miejscu, 
choćby poprzez umieszczenie tablicy 
informacyjnej.

Przecież oni ciągle tam leżą.

W  tę noc znów nie spała. Każde trza- 
śnięcie drzwiami wywoływało skurcz żo­
łądka. Z  trudem panowała nad drżeniem 
rąk. Ale łzy już nie chciały lecieć. Wpat­
rywała się w ciemność ulicy chcąc wyło­
wić sylwetkę córki. Agnieszka jednak nie 
nadchodziła.

- Kiedy się zaczęło? Za oknami mroź­
ny poranek. Wstawia wodę na herbatę. 
Potem siada na krześle W kucki, ramio­
nami obejmuje kolana jakby dzień 
chciała obłaskawić.

Pierwszy raz poszła Agnieszka w 
świat trzy lata temu. Trzynaście lat 
miała. Pozornie tamtego dnia nic się nie 
zdarzyło.

- Byłam u nich w domu - przypomina 
przyjaciółka matki. Jak Barbara ma 35 
lat. - Agnieszka wróciła ze szkoły. M a­
łomówna. Zła za każdy uśmiech matki. 
Było pół roku po śmierci Tadeusza.- 
Widziałyśmy, że wypadek ojca przeżyła 
nad wyraz dojrzale. Tamtego dnia wy­
znaczyła sobie granicę w życiu: od­
rzuciła koleżanki, wyniosła do śmieci 
pluszowe zabawki, za okładką zeszytu 
schowała zdjęcie ojca.

- Była świadkiem tragedii - czajnik 
bulgocze i Barbara z trudem podnosi 
się, by nalać wrzątek do szklanek. 
Gdzieś trzasnęły drzwi. - Samochód 
najechał męża tuż pod domem. Widzia­
ła. Biegła do niego. Ja  też.

Wtedy odwróciły się od siebie. Zagu­
biły w smutku. Agnieszka z rozszczcbio- 
tanej dziewczynki zmieniła się w posąg. 
Wszystko robiła automatycznie, z dużą

W

na jakikolwiek zamiar. Tamta noc za­
częła się już o siedemnastej. Po raz 
pierwszy Barbara oprzytomniała.

- Wyszła ze skorupy własnego bólu - 
określa obrazowo jej przyjaciółka.

Obydwie były we wszystkich domach 
dawnych koleżanek Agnieszki. Zapu­
kały do mieszkania jej niegdyś ukocha­
nej nauczycielki. Obeszły pobliski park, 
kawiarnie. Z  bólem podobnym temu, 
gdy widziała śmierć męża - dzwoniła do 
szpitala, pogotowia, na policję.

Agnieszka przyszła po dwóch 
dniach. Bez przeprosin. Wtedy Barbara 
po raz kolejny wzięła ją na nocną 
rozmowę. Siedziały na zbyt dużym mał­
żeńskim łóżku, z nogami podkurczony­
mi pod siebie, w ciemnościach dobrze 
kryjących twarze. Jędynie drżenie głosu 
dawało wyraz ich napięciu.

- Potraktowałam ją zbyt poważnie - 
dodaje Barbara. - Opowiedziałam jak 
bardzo kochałam Tadeusza, jak stra­
sznie mi go brak. I że w tej sytuacji 
powinniśmy razem dla siebie stworzyć 
dom. Dom bez niego, ale z nim. Ona 
mówiła o pustce. Że nic nie czuje. Że 
gdyby mogła, rozdrapałaby grób.

Barbara chciała nad tamtą ucieczką 
przejść do porządku dziennego.

- Próbowałam - przysięga sama przed 
sobą. - Chciałam z nią rozmawiać, ale 
wtedy z nauki zrobiła parawan. „Nie 
mam czasu” . „Mam klasówkę” . Pat­
rzyłam, widziałam stanowczość Tadeu­
sza. To podobieństwo zbijało mnie z 
nóg.

Dźwięk telefonu podrywa ją z krzesła.

Grażyna CUD A K
trudnością. Niechęć do świata obróciła 
przeciwko matce.

Barbara tego nie zauważyła.
- Ja  do tej pory nie mogę dać sobie 

rady ze sobą - łzy zaczynają się kręcić w 
oczach. - Po pogrzebie zabrali mnie do 
szpitala. Trzy miesiące leczyli. Wiem, 
miałam córkę. Powinnam była się zająć 
nią, ale sama byłam bliska samobójstwa.

W  pierwszą rocznicę śmierci ojca A- 
gnieszka podcięła sobie żyły.

- Nie chcę o tym mówić - powiedziała 
ucinając wszelkie pytania. Barbara nie 
nalegała. Była pod opieką lekarzy. M a­
ło nie wpadła w alkohol. Przy życiu 
trzymały ją obowiązki. Musiała dzień w 
dzień iść do pracy. Wcześniej zrobić 
śniadanie. Po południu wyprać. Na 
sprzątanie sił nie starczało. Smutek 
Agnieszki ledwo zauważała.

- Mówiłam jej o tym - wspomina 
przyjaciółka. - Tracisz córkę, a przecież 
jest podobna do Tadeusza. To niemal 
on. Opamiętaj się. On nie chciałby tego. 
Słuchała, ale uczuciowo coś się w nich 
złamało.

Tamtego dnia, trzy lata temu, weszła 
do domu jak zwykle. Rzuciła w kąt 
teczkę i Barbara nawet chciała ją zru­
gać. Powiedziała jednak tylko:

- W  kuchni jest zupa i naleśniki.
Uśmiechnęła się do niej. Agnieszka

bez słowa poszła do łazienki. Szum 
płynącej wody działał na Barbarę koją­
co. Były po poważnej rozmowie.

- To był mój błąd - przyznaje Bar­
bara. Coraz spogląda na telefon. Jeżeli 
nie rozdzwoni się... Za każdym razem 
Agnieszka wpierw telefonuje.

- Jestem... - mówi i płacz przerywa 
wypowiedź. Przy matce, gdy już stoją 
naprzeciw siebie - tylko przygryza wa­
rgi. Gdy żył Tadeusz śmiali się, że nikt 
nie ma takiej „przylepki”  jak ich A- 
gnieszka - „Śnieżka” .

- Mamo, pojadę do taty na grób - 
weszła na moment do pokoju. - Daj 
pieniądze na kwiaty.

Nic było w niej nic co wskazywałoby

Szklanki z nadpitą herbatą lecą z roz­
kołysanego stołu i rozsypują się mak. 
Biegnie do aparatu jakby od tego zależa­
ło jej życie. Nie, kiwa głową. To nie 
Agnieszka.

- Mądra dziewczynka - chwali ją 
wychowawczyni. - Zdolna. Opuszczone 
lekcje nadrabia szybko. Ale rozmawia­
jąc z nią mam zawsze wrażenie, że stoi 
przede mną ktoś zbity jak pies.

Barbara była u szkolnego psycho­
loga, dyrektora, w poradni wychowaw­
czej. Pyta, dlaczego Agnieszka ucieka? 
Cóż zmieniło się w domu, którego teraz 
nienawidzi? Dlaczego matkę traktuje 
jak obcą?

- Nie potrafimy wydobyć z niej, gdzie 
i z kim się włóczy - przyznaje się do swej 
porażki psycholog. - Mówi tyle - ile 
chce. Mam wrażenie, że ona szuka. 
Czego? Dlaczego poza domem, który 
stworzył jej ojciec? Nie umiem odpo­
wiedzieć na te pytania. Żal mi dziecka 
zamkniętego w swoim smutku bez gra­
nic.

Pozornie spokojny dom, w którym 
noce są piekłem. Barbara zamyśliła się. 
Gdy idzie po pracy na grób męża i widzi 
Agnieszkę już nad pomnikiem - ucieka w 
bok, dopóki córka nie odejdzie. Nie 
potrafią dzielić między siebie rozpaczy.

- Nie stawiam jej specjalnych wyma­
gań - podkreśla Barbara - Wręcz od­
wrotnie. Gdy słyszę ciszę w jej pokoju, 
mówię: „Idź gdzieś” . Jeżeli czasami 
wdepnie jej koleżanka sama nama­
wiam, aby zabrała ją na słodkości, 
rozbawiła, może nawet na dyskotekę. 
Ale Agnieszka wtedy twardnieje. Nieo­
mal widzę jak coś ją ściska.

Nie zliczy uciec/ k. Nie potrafi też 
odkryć jej kryjówki. Gdy już dwa - trzy 
dni czeka na znak i telefon - czuje, że ma 
już dość. Nie jest w stanie sprostać roli 
matki.

- Mamo? - twarz Barbary się zmienia. 
Bierze głęboki oddech i stara się mówić 
spokojnie:

- Gdzie jesteś?

s r

Odnalezione po dwudziestu latach maceby cz. I I
Fot. M arek Woźniak

C ZARN E

P i e s
Bronisław SŁOM KA

Jeśli o psa chodzi, od dawna wiadomo, że 
pies jest przyjacielem człowieka. Nie ma 
żadnej pewności, czy nie zaczęło się już w 
Raju, skąd wyrzuceni zostaliśmy razem z 
psem. 1 czy przypadkiem wąż, to także nie był 
pies. Trzeba by wrócić do tłumaczeń Biblii i 
skorygować błędy w interpretacjach Pisma. 
Przeanalizować słowo po słowie, naprawić 
przeoczenie.
Ale niestety, od początku, ten pies - przyjaciel 
człowieka, który go czasami ugryzł w łydkę 
albo i w tyłek, był traktowany jako przyjaciel 
tylko wtedy, kiedy człowiek miał w tym 
interes. Pies kąsał, żeby uchronić się od 
dalszych krzywd, człowiek najczęściej kopał 
bezinteresownie, a zaś o przyjaźń psa zabie­
gał tylko wtedy, kiedy to było w jego in­
teresie. Kiedy go nie miał, to człowiek robił 
krzywdę psu, żeby sprawić sobie przyjem­
ność, czasami żeby się pozbyć kompleksów, 
niekiedy zupełnie bez namysłu. I tak jest do 
dzisiaj.

W człowieku zawsze jest coś z natury psa. 
Człowiek potrafi pogryźć bardziej dotkliwie, 
niż pies, bo oprócz zębów służy mu do tego 
także rozum. Człowiek człowieka, a czasami 
psa. Pies do tego rozumu nie używa, bo pies 
jest spontaniczny i gryzie z natury swej i bez 
szukania kontekstów filozoficznych. Prawo, 
które chroni człowieka, który by został po­

gryziony zbyt dotkliwie przez człowieka, na 
szczęście chroni już także psa przed pogryzie­
niem przez człowieka. Niedawno jeden Bry­
tyjczyk, niejaki dwudziestoletni Hobs, do­
tkliwie pogryzł dobermana i za to stanął 
przed sądem. Sąd ukarał go grzywną w 
wysokości 100 funtów za obrażenia cielesne, 
jakich na skutek pogryzienia doznał ów 
doberman. Ciekawe, czy buldog dałby się tak 
dotkliwie pogryźć. Doberman jest łagodny, a 
buldog cierpliwy, ale stanowczo nie zniesie, 
gdy ktoś go pogryźć chce dotkliwie. Dober­
man Hobbsa pozwolił sobie pogryźć własny 
pysk. Kiedy towarzystwo ochrony zwierząt 
się o tym dowiedziało, zrobiło obdukcję, nie 
mogło się nadziwić, tyle na pysku dobermana 
było śladów zębów Hobbsa. Hobbs przyznał 
się przed sądem do pokąsania swojego dober­
mana. Z całą pewnością, gdyby Hobbs miał 
nie dobermana, lecz buldoga, to nie buldog, 
ale Hobbs miałby ślady po zębach na włas­
nym obliczu.

Historia psa i człowieka, to historia ob­
fitująca w zdarzenia dramatyczne. Wyrzuco­
ny z Raju razem z człowiekiem, pies od 
początku starał się upodobnić do człowieka. 
Jedna po drugiej przejmował jego właściwo­
ści, żeby przeżyć przy tym zdradliwym skąd­
inąd przyjacielu całe tysiąclecia, całe miliony 
lat. Także człowiek chcąc, czy nie chcąc, 
przejmował niektóre cechy psa. To jest za­
stanawiające i godne szerokich i dogłębnych 
badań. Ile człowiek ma w sobie z psa i pies z 
człowieka?

Między cztowickierrri psem toczy się bezu­
stanna gra interesów. Psu zależy na człowie­
ku i człowiekowi zależy na psie. Zawsze się do 
czegoś wzajemnie używali. Nawet, jeśli się 
wzajemnie pogryzą. Nawet, jeśli człowiek 
kopnie psa, który nie może mu się zrewan­
żować podobnym kopniakiem. Bo gdyby 
mógł, pies też nieraz kopnąłby swego pana w 
tyłek w chwili utraty cierpliwości. Człowiek, 
niestety, ma nad psem przewagę.

Niektórzy kochają swoje psy bardziej, niż 
ludzi. Pewien zachodni psychoanalityk jest 
zdania, że na podstawie psa można opisać 
charakter człowieka. Powiedz mi, jakiego

masz psa, a powiem ci, jakim jesteś. I coś w 
tym musi być. Pies, który przez cale długie 
lata towarzyszy ciągle temu samemu panu, 
zadziwiająco się do niego upodabnia. Nie 
wyklucza się odwrotnego procesu, że to 
mianowicie nie pies, lecz człowiek upodabnia 
się do swego psa. Tak, że czasami w wyniku 
tego skomplikowanego procesu trudno od­
różnić, kto jest psem, kto jego panem i 
odwrotnie.

Peter Gott, elektronik z Nottingham, jak 
donosi prasa, która systematycznie relacjo­
nuje tego rodzaju zdarzenia, skonstruował 
walkmany dla psów. Utrzymuje on, że łagod­
na muzyka uspokaja psy wykazujące nad­
miar agresywności, natomiast gorące rytmy 
podnoszą temperament psów spokojnych. Z 
obserwacji Gotta wynika, że muzyka, której 
psy słuchają najchętniej, to fugi Jana Sebas­
tiana Bacha.

Niestety, o tym mogą sobie tylko poma­
rzyć te nasze wszystkie kryzysowe kundle, 
które zostały powyrzucane z domów i włóczą 
się po śmietnikach. To są psy kryzysu ducho­
wego, a nie żywnościowego. Ludzie już mają 
co jeść, nikt nie głoduje, choć nic każdy może 
jeść to, na co ma ochotę. I dla psa by 
wystarczyło. Ale psy się wyrzuca jak niepo­
trzebne na regałach książki. Niejeden czło­
wiek nie ma już cierpliwości na to, żeby 
przyglądać się bezustannie na swoje wierne 
odbicie w psie. Coraz więcej takich, którzy 
przestają się golić tylko z tego powodu, żeby 
móc nie patrzeć na siebie w lustrze. Niedo­
brze im się robi, jak patrzą na siebie. Ale tego 
jeszcze za mało. Trzeba wyrzucić psa. Trzeba 
przepędzić wierną swoją kopię, aby i na nią 
nie patrzeć od rana do wieczora. Swojego 
psa, którego pysk się był upodobnił do 
obiicza pana, że pan, kiedy przygląda się 
swojemu psu, przeciera oczy ze zdumienia, 
bo to jest tak, jak by się sobie przypatrywał w 
lustrze. Człowiek, który przestał się lubić, 
natychmiast wyżywa się na swoim psie. Dla­
tego tyle, tak dużo bezpańskich, szarych 
kundli włóczy się teraz po śmietnikach. Włó­
czą się po śmietnikach, choć też by wolały 
posłuchać jakiejś fugi Jana Sebastiana Bacha.
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Gramy w brydża
Proponujemy dziś naszym czytelnikom pierwszy odcinek nowego cyklu - „Gramy w 

brydża” . Co tydzień przybliżać będziemy zainteresowanym tajniki tej dyscypliny 
sportu, sylwetki znanych zawodników, ciekawe rozdania; prowadzić też będziemy 
naukę gry dla początkujących. Autorem cyklu jest Piotr Miechowicz-czolowy 
brydżysta okręgu zielonogórskiego. Prosi on o uwagi i propozycje, które można 
nadsyłać pod adresem: 66-600 Krosno Odrzańskie, ul. Armii Czerwonej llą/2. 
Czy brydż jest sportem? Czy może jest tylko grą w karty. A może jest sztuką? Słowo 
„sportowy” przy brydżu, wiciu zbywa znaczącym uśmieszkiem. W klasycznym 
pojęciu sportu, gdzie preferuje się ruch ciała ludzkiego, rzeczywiście brydż nie jest 
dyscypliną do tego przystającą.

Ale w sporcie przecież nie tylko ruch jest tą cechą, która pozwala go tak 
nazwać.

Istotą sportu są również regulaminy. A te są w brydżu wyraźnie określone 
i mają sportowy charakter. Również rywalizacja ma cechy takie jak w 
prawie wszystkich sportach.

Z kartami brydż ma tylko tyle wspólnego, że gra się za ich pomocą. I tylko tyle.
Gra ta ma jednocześnie wiele ze sztuki - podobnie jak szachy. I tu i tam 

najbardziej liczącym się organem jest umysł. Myślę, że brydż jest może grą
nawet ciekawszą (chociaż zdaję sobie sprawę, że stwierdzeniem tym 
wywołam protest szachistów). Brydż w przeciwieństwie do„królewskiej 
gry”  jest sportem zespołowym, w którym dopiero para stanowi całość. 
Każde rozdanie jest inne od kolejnego i podlega osobnemu obliczeniu.

Co daje brydż ludziom go uprawiającym?
Rozwija umysł, uczy logicznego myślenia, doskonale ćwiczy refleks. Dobry 
brydżysta musi posiąść zdolność olbrzymiej koncentracji i to na dłuższej 
przestrzeni czasowej.Wymienione tu cechy (nic wszystkie zresztą) są z 
pewnością bardzo przydatne w codziennym życiu.

Brydż w przeciwieństwie do innych sportów można uprawiać nawet w 
późnym wieku, o ile ma się sprawny umysł i prowadzi się sportowy tryb 
życia. Do brydżowych szeregów trafia wielu sportowców z innych aren, 
którym ząb czasu uniemożliwia uprawianie swojej umiłowanej dyscypliny.

Tak grali włoscy mistrzowie
W  latach 50, 60 i częściowo 70-ych najlepszą ekipą globu był słynny 

włoski Blue Team („Błękitna drużyna” ). W  tym czasie włoscy mistrzowie 
nie mieli równych sobie i wygrywali niemal wszystko co było do wygrania. 
To oni byli twórcami dwóch słynnych systemów licytacyjnych „rzymskiego 
trefla”  i „trefla ncapolitańskiego” . A takie pary jak Belladonna i Avarelli 
oraz Garazzo i Fourgeut stały się legendami współczesnego brydża.

Popatrzmy na jedno z rozdań, grane w czasie Olimpiady Teamów w roku 
1968 we Francji w meczu ze Stanami Zjednoczonymi.

P. A 9
C. 9
K. K  9 8 4
I . A K^JU 9 6 4

P. W  10 7 5 2 
C. D 2 
K. 10 6 5 
T. W  7 5

P. D 8 6 4 2 
C. A 7 5 
K. 7 2 
T. D 3 2

P. K
C. K  W  10 8 64 3 
K . A D W 3  
T. 8

(literki oznaczają - P-piki, C - kiery, K. - kara, T  - trefle)
W pokoju zamkniętym Avarelli z Beladonną na lini NS zalicytowali 6 Karo. Po 

wiście pik Avarelli (N) przeszedł do ręki treflem, zagrał kiera, którego Kapłan 
(USA) zabił asem. Koniec problemów. 920 dla Włochów.

W pokoju otwartym Jordan-Robinson (USA) również zalicytowali 6 Karo, a 
Garazzo (E) zawistował podobnie - w piki. Jordan (N) wziął królem w stole i na 
swoje nieszczęście - „chytrze” zagrał blotkę kier. Fourgent (W) w tempie położył 
damę i zagrał atu. Po zagraniu dwóch lew atutowych Robinson zagrał asa i króla

trefl, do drugiej lewy Garazzo dołożył...damę. Przekonany, 
że trefle nie dzielą się i że Fourgeut miał w kierach AD, 
Jordan przeszedł atutem i zaimpasował asa kier. Rezultat 
bez jednej i zapis łączny 970 dla Włochów. Rozdanie to jest 
przykładem chłodnego, analitycznego stylu Fourgeuta, a 
także jego zimnej krwi.
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SEPTEMBER3-4, 1990 
HUNTSVILLE, ALABAMA, USA

Pochodzi ze wsi Aleksandrów w 
województwie radomskim. 4 grudnia 
ukończył 36 lat. Jako kilkunastolatek 
trenował gimnastykę i akrobatykę spo­
rtową. Później kontakt ze sportem się 
urwał... Konflikty rozpoczęły się, gdy 
ojciec zmusił go do nauki w szkole 
samochodowej. Chłopak mial inne a- 
mbicje, chciał uprawiać sport. W  koń­
cu znalazł odskocznię. „Ćpał" czter­
naście lat, najpierw butapren, TRI i 
morfinę. W  końcu stal się narkoma­
nem, dla którego celem życia stało się 
zdobywanie „prochów". Podrabiał re­
cepty lekarskie, wyłudzał leki od cho­
rych ludzi i wreszcie okradał apteki. 
Trafił do więzienia.

Jego organizm przesiąknięty był na­
rkotykami, alkoholem i papierosami. 
Potrafił ich wypalać osiemdziesiąt 
dziennie.

W  1984 roku usłyszał o Monarze i 
ludziach, którym organizacja ta pomo­
gła i wyzwoliła z nałogu. Pojechał do 
Wrocławia, choć nie przekonany, czy 
postąpił właściwie. Walka o powrót do 
normalności była długa. Wraz z grupą 
monarowską wyjechał na obóz. Tam 
zaczął biegać i jak twierdzi —  to był 
przełom w jego życiu. Odczuł tęsknotę 
za sportem. W  gazecie zobaczył zdjęcie 
maratończyka Antoniego Niemcza- 
ka. Zapragnął zwyciężać tak jak on.

W  marcu 1986 roku zainicjował wraz 
z Markiem Kotańskim — „Maraton 
Nadziei". Wystąpiło około 100 biega­
czy, którzy w ten sposób zaprotesto­
wali przeciw narkomanii i uprawie ma­
ku. Na pierwszej zmianie w sztafecie z 
Wrocławia do Warszawy, biegł Antoni 
Niemczak.

Tak zaczęła się sportowa namiętność 
Jerzego Górskiego, dziś triathlonisty 
Chrobrego Głogów.

Triathlon w Polsce nie jest jeszcze 
dyscypliną zbyt popularną. W  skład tej 
konkurencji wchodzą: pływanie 3,8 
km, jazda rowerem (180 km) i bieg 
maratoński.

Na rozmowę z Jerzym Górskim 
umówiłem się zaraz po jego powrocie z 
USA. Na początku września 1990 r. 
wygrał w Huntsvilie (stan Alabama) 
zawody w podwójnym triathlonie (8 
km pływania, 360 km jazdy rowerem i

Z  humorem przez życie
R o z m o w a  z  T a d e u s z e m  D r o z d ą

Triathlon jak narkotyk
Rozmowa z Jerzym Górskim - byłym pacjentem MO- 
NAR-u, dziś nieoficjalnym mistrzem świata

Jak  to się stało, że został pan satyry­
kiem? Przecież z wykształcenia jest pan 
inżynierem elektrykiem...

—  Po maturze marzyła mi się kariera 
aktorska, zdawałem więc do Wyższej 
Szkoły Teatralnej. Niestety bez powo­
dzenia. Żal było zmarnować roku więc 
zgłosiłem się natychmiast na Wydział 
Elektryczny Politechniki Wrocławs­
kiej, bo akurat była taka szansa. Tu 
szczęście mi dopisało i dostałem się. 
Dyplom zdobyłem bez więk­
szych kłopotów, ale już w czasie 
studiów odezwała się dawna mi­
łość do sztuki. Związałem się ze 
studenckim teatrem „Kalam­
bur”  i wciągnęło mnie. Potem 
był kabaret „Elita”  i tak się 
zaczęło. Jak widać satyrykiem 
jestem z wyboru, za to elekt­
rykiem raczej z przypadku. Zre­
sztą —  prawdę mówiąc —  nie 
uważam się za satyryka, raczej 
za humorystę.

Na czym polega różnica?
—  Satyryk musi być zawsze 

aktualny, bo trudno przecież, 
aby wykpiwał sprawy, o których 
wszyscy już dawno zapomnieli.
W  związku z tym pełni on jakby 
funkcję pogotowia ratunkowe­
go. Coś się wydarzyło, o czym 
głośno i wtedy wkracza satyryk.
A humorysta to ktoś taki, kto z 
tym samym tekstem, jeśli tekst 
jest oczywiście dobry, byłby 
śmieszny 20 lat temu i będzie 
śmieszny za 20 lat także. Najlep­
szym tego przykładem jest zna­
komity skecz pt. „Sęk” , w jesz­
cze lepszym wykonaniu Edwar­
da Dziewońskiego j  Wiesława 
Michnikowskiego. Śmiali się z 
niego nasi dziadkowie i będą się 
śmiać nasze wnuki. I to jest właśnie ten 
rodzaj humoru, który mi najbardziej 
odpowiada.

Podobno najtrudniej właśnie jest ludzi 
rozśmieszyć. Zwłaszcza tych, którzy 
mają poczucie humoru...

— Boja wiem. W  teorii jest to pogląd 
być może słuszny, ale w życiu bywa 
różnie. Weźmy na przykład czterdzieści 
kilka lat tak zwanej Polski Ludowej. 
Przecież, tak na dobrą sprawę, przez 
cały ten czas mieliśmy ubaw po pachy. 
To był jeden wielki kabaret. I nikt nie

—  Na przykład to, że kiedy człowiek 
ma wybór i nikt nim nie steruje, dając 
na przykład za darmo bilety na imprezy 
lub wydając wyłącznic określonych au­
torów, inne są całkiem zainteresowania 
rodaków kulturą. To prawda, że daw­
niej nie było video, a Polak nie miał w 
szufladzie własnego paszportu —  że 
dam tylko te dwa przykłady - więc z 
braku laku dobre były każde imprezy 
kulturalne i każde polskie filmy. Nie 

dlatego, że było dużo taniej niż 
dziś, tylko dlatego, że nie było 
wielkiego wyboru. Dziś, kiedy 
również w kulturze mamy wol­
ny rynek najlepiej sprzedaje się 
towar najlepszy. I  dopiero dziś 
widać co jest właśnie tym towa­
rem. Dobry kabaret jest nim na 
pewno. Podobnie jak dobra 
książka, która zawsze znajdzie 
nabywcę, bez względu na cenę.

Pomówmy o innych sprawach. 
Na kogo pan głosował?

— Jak to na kogo? Oczywiście 
na Lecha Wałęsę. Nie tylko dla­
tego, że tak jak ja, jest elekt­
rykiem i też wybrał w życiu inną 
drogę. Przede wszystkim z tego 
powodu, że jest trwady, nic boi 
się ryzyka i wie czego chcc oraz 
konsekwentnie tego się trzyma. 
Myślę, że nam Polakom potrze­
bne są rządy silnej ręki. A Wałę­
sa jest takim człowiekiem. Cho­
ciaż wciąż głośno mówi, że pre­
zydentem postanowił zostać tyl­
ko z konieczności i że my, Pola­
cy, sami powinniśmy decydo­
wać o swoim losie. Myślę, że 
Wałęsa ma rację. Tak na pewno 
być powinno. Cały szkopuł tyl­
ko w tym, że za mało jest w 
naszym kraju ludzi, którzy doj­

rzeli do te^o, aby sami mogli o sobie - 
decydowac. Pierwsza tura wyborów by­
ła tego wymownym dowodem. Kiedy 
sobie pomyślę na jaki pomysł wpadł co 
czwarty z naszych rodaków, którzy 
wybierali polskiego prezydenta, wtedy 
mi nie do śmiechu. Ale i to przykre 
doświadczenie wolę potraktować z hu­
morem. Tym razem wprawdzie gorz­
kim, ale jednak z humorem. Bo przez 
życie, nawet jak jest takie trudne jak 
nasze, łatwiej jest przejść z uśmiechem 
na ustach.

Rozmawiał: Andrzej B IL IŃ SK I

piętro — zmierzyłem czas (1 minuta 46 
sekund). Później pidsałem koledze z 
Głogowa, że jadąc do niego na dzie­
wiąte piętro tracę 49 sekund.
• W  pana wypowiedziach można 
zatem wyczuć tęsknotę za krajem. 
Do spełnienia była także pewna 
misja...

—  To prawda, tęsknota dokuczała 
szczególnie w ostatnich tygodniach 
półrocznego pobytu w Stanach. Dwa 
miesiące przed wyjazdem do USA o- 
trzymatem mieszkanie, w  Legnicy mie­
szkają moi najbliżsi. Myślałem także o 
dtugu jaki mam do spłacenia. Chcę w 
Głogowie założyć sekcję triathlonu. 
Mam nadzieję, że za pośrednictwem 
„Gazety", uda mi się rozpropagować 
ten sport. W  Chrobrym mamy sekcję 
kolarską i pływacką. Jest sprzęt, po­
trzebni są sponsorzy. Istnieje szansa, 
aby rozpocząć pracę z młodzieżą. 
Szczególnie zależy mi na tych, którzy 
są narkomanami. W  Głogowie pod tym 
względem „przodujemy" w wojewó­
dztwie. Mój sukces pragnę wykorzys­
tać, nie tylko do rozpropagowania tria­
thlonu. Przede wszystkim chcę pomóc 
uzależnionej młodzieży. Sport jest dla 
nich ostatnią szansą powrotu do nor­
malnego życia.
• Ilu zawodników w  Polsce u- 
prawia triathlon?

—  Istnieją tylko dwa kluby w War­
szawie —  TKS Triathlon i sekcja przy 
Warszawskim Towarzystwie Cyklis­
tów. W  sumie dyscypliną tą zajmuje się 
kilkunastu zawodników. W  Głogowie 
trenuję wraz z obiecującym juniorem, 
Pawłem Chmielnickim.
• Czy macie trenera?

— Nie. Konsultuję się z trenerami 
pływania i lekkiej atletyki. Opracowuję 
wraz z nimi plan treningów. Dotych­
czas szczególnie pomagali mi: Marek 
Groffik, Marek Wrzesiński, Jan  
Fus i oczywiście Antoni Niemczak. 
Korzystam ze wskazówek trenerów pi­
łki nożnej i podnoszenia ciężarów w 
Śląsku Wrocław.
• Jakie są pana najbliższe spor­
towe plany?

—  Otrzymałem zaproszenie na za­
wody do Kalifornii, Alabamy i Maroka. 
Największym moim marzeniem jest je­
dnak udział w Ultra Man na Hawajach. 
To jedne z najtrudniejszych zawodów 
w świecie.

Życzę spełnienia marzeń i zreali­
zowania ambitnych planów.

Marek STANISZEW SKI

Fot. M arek Woźniak

towar, który zawsze będzie dobrze się 
sprzedawał. Być może szczególnie dob­
rze właśnie wówczas, gdy ludziom nie 
jest do śmiechu. Na zasadzie odgrom­
nika —  żeby zapomnieć, rozładować 
stresy. Dlatego kabaret ma wciąż wiel­
kie powodzienie.

Zmienił się nam system, a wraz z nim 
także model naszej narodowej kultury. 
Co w tych zmianach jest widoczne na 
pierwszy rzut oka?

dwa maratony czyli 84,4 km). Impreza 
ta uważana jest za nieoficjalne mist­
rzostwa świata.
• Kto przyczynił się do pańskie­
go wyjazdu do USA?

— Sponsorzy mojej eskapady to: 
Chrobry Głogów, organizatorzy Biegu 
Piastów w Jeleniej Górze, Wojewódz­
ka Federacja Sportu, Urząd Wojewó­
dzki Wydział Młodzieży i Sportu w 
Legnicy. Samo zaproszenie zawdzię­
czam Antkowi Niemczakowi, który 
przebywa w Alamosa (stan Colorado). 
Gdy przyjechałem do USA przez dwa 
miesiące mieszkałem u Niemczaka. 
Stworzył mi znakomite warunki trenin­
gowe. Ćwiczyłem na wysokości 2500 
m npm, miałem do dyspozycji basen i 
salę treningową. Olbrzymie znaczenie 
miało także właściwe odżywanie i ze­
staw witamin. Już po dwóch miesią­
cach treningu byłem w dobrej dys­
pozycji, bo z „marszu" wygrałem biat­
hlon w New Mexico. Przed zawodami 
w Huntsville, mieszkałem u jednego ze 
znajomych w tym mieście, a później 
gościła mnie siostra A. Niemczaka. Na 
zakończenie pobytu przyjął mnie spor­
towy działacz polonijny pan Piotr O- 
czkowski.
• Proszę przypomnieć najważ­
niejsze ogiągnięcia sportowe.

—  W 1986 roku zająłem drugie miej­
sce w zawodach „Iron Man" w Kaliszu, 
rok później zdobyłem mistrzostwo Pol­
ski, w 1988 roku wystąpiłem w mist­
rzostwach Europy w Holandii. W  ubie­
głym roku zająłem czwarte miejsce w 
klasycznym triathlonie i osiągnąłem je­
den z najlepszych rezultatów na świe­
cie w zawodach „Ultra Man". W  sezo­
nie 1990 startowałem na terenie Sta­
nów Zjednoczonych wygrywając w 
Huntsville. Dopiero cztery lata upra­
wiam tę dyscyplinę sportu, także od 
czterech lat umiem ... pływać.
• Powróćmy jednak do pana naj­
większego sportowego sukcesu.

— Zawody „Double Iron Man Triat­
hlon" ukończyło tylko piętnastu zawo­
dników. Po pływaniu byłem trzeci i 
straciłem do Billy Grovine (USA ) — 
34 minuty. Jadąc na rowerze odrobi­
łem 11 minut. W  czasie tej rywalizacji 
byt potworny upał, ponad 40 stopni 
Celsjusza. Wypiłem osiem galonów 
wody i płynów odżywczych. Po 30 km 
biegu odrobiłem straty i na mecie by­
łem lepszy od drugiego w klasyfikacji 
Niemca, Fritza Bauera o godzinę. 
Mój czas 24 godziny, 47 minut i 46

powie, że władzom byłego P R L  było 
tak bardzo trudno nas rozśmieszgyć. 
Co nie wymyślili, to człowieka pusty 
śmiech ogarniał. Całe szczęście jednak, 
że ten kabaret już się skończył.

Jak  to jest teraz z tym zapotrzebowa­
niem Polaków na humor? Przecież mimo 
wielu zmian na korzyść nadal większości 
z nas jest bardziej do płaczu niż do 
śmiechu...

—  Według mnie dobry humor to jest

sekund. W  nagrodę za zwycięstwo o- 
trzymałem medal i półmetrowej wyso­
kości statuetkę.
• W  innych zawodach, w  biegu 
ze Squaw Valley do Auburn prze­
żywał pan trudne chwile...

— To byl jeden z najniebezpieczniej­
szych i najtrudniejszych biegów. Trasa 
liczyła 170 km i prowadziła przez rzeki. 
Pokonywaliśmy je wpław, albo przy 
pomocy liny rozciągniętej między brze­
gami. Najpierw biegło mi się nieźle, ale 
gdy zdarłem podeszwy butów i obtar­
łem stopy do krwi, żarty si£ skończyły. 
Podpierałem się kijem, a nawet czoł-

N a zdjęciu: Je rz y  Górski
gałem i ostatecznie ukończyłem zawo­
dy na 141 miejscu na 208 sklasyfiko­
wanych,
• Po wizycie w  USA pozostały 
chyba także ciekawsze wspo­
mnienia?

—  Dopiero w ostatnim tygodniu 
przed wyjazdem do Polski, znalazłem 
czas, aby trochę pozwiedzać i poog­
lądać. Byłem w ośmiu stanach, a z 
wielkich miast w Nowym Jorku, Cinci- 
natti, Colorado Springs, Nashville. 
Wrażeń jest bardzo dużo i wszystko to 
teraz porządkuję. Cieszyła mnie wizyta 
w klubie polonijnym Wisła w Garfield. 
Na zakończenie bankietu, gdy niektó­
rzy nie potrafili utrzymać fasonu, w 
ruch poszły... krzesła. Przypominało mi 
to trochę nasze zabawy ludowe. W  
Nowym Jorku jechałem windą na 86



E l i t a r n a
Jak
zamordowano

Napawające grozą dramatyczne sce­
ny ukazujące Marilyn Monroe krzyczą­
cą i walczącą o swe życie opisane 
zostały podczas zdumiewającego se­
ansu spirytystycznego odbywającego 
się przy grobie aktorki w Hollywood.

Medium prowadzące seans twierdzi, 
że otrzymało od Marilyn sekwencję 
„stop klatek", i opisuje, jak dwóch 
mężczyzn przytrzymywało ją siłą w 
łóżku, robiąc jej śmiertelny sastrzyk.

Mimo iż oficjalnie śmierć Marilyn od 
27 lat uważana jest za „prawdopodob­
ne samobójstwo", to jeden z czoło­
wych prywatnych detektywów, Milo 
Sperigilo, utrzymywał przez cały czas 
trwania 16-letniego śledztwa, że Mari­
lyn została zamordowana przy użyciu 
zastrzyku.

Po przeanalizowaniu taśmy z seansu 
spirytystycznego przy grobie aktorki, 
prowadzonego przez znane medium. 
Debrę Senate, Milo oznajmił: „Są  to 
wszystko dość dokładne informacje". 
Debra, lat 28, która prowadziła podob­
ne seanse w domu Rudolpha Valentino 
oraz na pokładzie statku „Queen Ma­
ry", stała przy obłożonym kwiatami 
grobowcu w blasku zachodzącego 
słońca na Eastwood Memoriał Park. 
Grób Marilyn, zrobiony z różowego 
marmuru, ozdobiony był szminkowymi 
„pocałunkami" fanów, zjeżdżających 
się tutaj w ramach sentymentalnych 
pielgrzymek.

Wreszcie ta ostatnia, smutna historia 
opowiadająca o Marilyn znalezionej 
we własnym domu, w łóżku, nago, po

M a r y l i n  M o n r o e ?
tym jak, według oficjalnych przypusz­
czeń, przedawkowała tabletki barbitu- 
ratowe, zaczyna płynąć jak seria filmo­
wych scen...

Debra, która mówi, że nigdy nie 
interesowała się historią Marilyn, roz­
poczęła w następujący sposób: „Cho­
ciaż Marilyn miała służącą - starszą 
kobietę - otworzyła sama drzwi tym 
dwóm mężczyznom. Znała ich obu. 
Jeden był lekarzem i nie była zdziwiona 
jego wizytą. Nie oczekiwała natomiast 
młodszego mężczyzny i dlatego spyta­
ła go, po co przyszedł". Milo wyjaśnił, 
że lekarz mógł być psychiatrą Marilyn o 
nazwisku Ralph Greenson, a drugi mę­
żczyzna to Bob Kennedy, ówczesny 
prokurator generalny Stanów Zjedno­
czonych. „Mówiło się - stwierdził de­
tektyw - że prezydent John F. Kennedy 
był pierwszy uczuciowo związany z 
Marilyn. Później przekazał ją swemu 
bratu.

Debra kontynuowała: „Nie widzę 
samobójstwa. Marilyn nie była w de­
presji psychicznej. Wszystko się zaczę­
ło w jej życiu układać. Widzę morderst­
wo. Widzę ich teraz w sypialni Marilyn. 
Mordowana jest właśnie rękami tych 
dwóch mężczyzn. Nie jest naga. U- 
brana jest w coś przypominającego 
długą, bladoniebieską koszulkę, a pod 
nią nie ma nic. Lekarz trzyma ją za 
ramiona a ten drugi mężczyzna za nogi.

Widzę jak leży rozciągnięta i walczy. 
Krzyczy i jest przerażona, bo w domu 
nie ma nikogo, kto mógłby jej przyjść z 
pomocą.

Czuje się całkowicie zagubiona. 
Wie, że nie przeżyje tego, co się dzieje. 
Marilyn jest w szoku i czuje się zdra­
dzona, bo bardzo ufała tym mężczyz­
nom.

Zmaga się, krzyczy i miota głową w 
jedną i drugą stronę. Teraz dłoń lekarza 
zatyka jej usta. Widzę sypialnię. Zrzuci­
ła pantofle domowe, które leżą przy 
łóżku. Są puszyste, różowobiałe.

Nagle Marilyn przestaje opierać się. 
Zastyga w bezruchu. Tak jakby wes­
tchnęła i poszła spać. Teraz młodszy 
mężczyzna jest kompletnie oszołomio­
ny tym, co się stało, i wpada w panikę. 
Jest zdziwiony, że Marilyn nie żyje. 
Naprawdę nie uważam, że chciał ją 
zabić. Ppo prostu chciał ją uciszyć. 
Zabił ją przez przypadek.

Bije od niego strach i złość. Zzak 
jakby nie wiedział, co się dzieje. Lekarz 
nie jest zdziwiony obrotem sprawy, 
wiedział co było w strzykawce. Roz­
biera ją do naga... to dziwne. Teraz 
wchodzi jeden mężczyzna w średnim 
wieku, jego jedynym celem jest prze­
szukać dom".

Dlaczego Marilyn zginęła? Wiedziała 
o czymś, co ktoś chciał utrzymać w 
tajemnicy. Ktoś chciał zamknąć jej u- 
sta. Marilyn znała wiele rządowych 
sekretów, między innymi wiedziała o 
powiązaniach CIA z mafią w celu za­
mordowania kubańskiego dyktatora, 
Fidela Castro.

Jeśli Marilyn opowiedziałaby wszy­
stko, tak jak odgrażała się, że zrobi na 
konferencji prasowej zaplanowanej na

kilka dni po jej nieoczekiwanej śmierci, 
rozpętałoby się prawdziwe piekło. Ści­
śle tajne informacje, w które najwyraź­
niej była wtajemniczona, mogłoby 
spowodować skandal międzynarodo­
wy na większą skalę niż Watergate.

Ale wróćmy^o Debry, która dokład­
nie opisała molo w nadmorskim raju 
gwiazd filmowych w Malibu. „Jest 
jeszcze co najmniej miesiąc do śmierci 
Marilyn. Gwiazda ma za sobą wiel­
kiego białego psa. Właśnie kłóci się 
zażarcie z mężczyzną, z którym jest tu 
już od dwóch dni. Mężczyzna ten ude­
rza ją w twarz i mówi, żeby zamilkła.

Kłótnia dotyczy dziecka, które Mari­
lyn ma urodzić. Jest w ciąży. Kłócą się 
zaciekle, ponieważ ona chce urodzić 
dziecko, a on na to się nie zgadza. On 
jest żonaty. Marilyn wiązała z tym pew­
ne nadzieje, a on zdecydował się o- 
dejść. Wiemy, że Marilyn miała zabieg 
usunięcia ciąży na dwa miesiące przed 
śmiercią. Po wyjściu ze szpitala powie­
działa reporterowi, że nie wie czy to 
było dziecko Jack'a czy Boby'ego.

Człowiek na molo mógł być albo 
prezydentem Kennedym, albo szwag­
rem braci Kennedych".

Teraz nie tylko Marilyn Monroe, ale 
wszystkie główne postacie w jej psy­
chicznym dramacie są martwe... bracia 
Kennedy, doktor Greenson. Jaka więc 
jest reakcja Marilyn na całą sprawę 
dzisiaj?

Debra mówi po prostu: „Jest zła na 
siebie. Za to, że ufała ludziom, którym 
nie powinna ufać. Jest bardzo zdener­
wowana, że ludzie, o których myślała, 
że ją kochają, zdradzili ją. Czuje się 
fatalnie, bo źle ich oceniła".
Było to smutne epitafium, wygłoszone 
w chwili, gdy nad miastem, które stwo­
rzyło, a później przyczyniło się do upa­
dku jednej z największych gwiazd ek­
ranu naszych czasów, zapadała ciem­
ność.
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ste prawa i pozycje społeczną zna­
czniejszych osiągnięć.

Wietnamki stanowią 52 proc. po­
pulacji W R S . Obowiązki domowe i 
macierzyńskie to tylko drobna 
część tych, którymi są obarczone. 
Podczas siewów czy zbiorów ryżu 
pracują na podmokłych polach, po 
kolana w  wodzie, wykonując od 
świtu do wieczora prawdziwie ka­
torżniczą pracę. Spotkać je było 
można na w ielkich budowach, przy 
wyczerpujących fizycznie zaję­
ciach. Budowały m.in. elektrownię 
Hoa Binh, gigantyczne muzeum Ho 
Chi M inha w  Hanoi czy najdłuższy 
most w  W R S  - Thang Long niedale­
ko stolicy.

Mężczyźni zdominowali szeregi 
wojska i policji, preferują zajęcia 
związane z handlem i usługami, a 
nade wszystko stanowiska w  urzę­
dach, gdzie stanowią zdecydowaną 
większość. I  chociaż ostatnimi laty 
młode wietnamki usiłują dokonać 
korekty w  krzywdzącym je  ukła­
dzie, szukają życiowej szansy na 
studiuch, w  nauce języków obcych 
czy rzemiosła, to tradycyjna, choć 
nieformalna dyskryminacja kobiet 
widoczna jest w  Wietnamie na każ­
dym kroku.

98 proc. foteli dyrektorskich we 
wszystkich gałęziach gospodarki i 
życia publicznego zajmują mężczy­
źni, a w  organach państwowych 
szczebla centralnego kobiety stano­
wią ledwie 4 proc. ale przeprowa­
dzona wśród grupy wietnamek an­
kieta wykazała jednocześnie, że 
znaczna ich część uważa taki układ 
za ... prawidłowy z braku zalet, 
przypisywanych męskiej połowie!
I  jak  tu walczyć o równoupraw­
nienie kobiet?

Tomasz Trzciński (Hanoi PAP) 
•

Hiszpańska księżniczka 
podbiła serca Belgów

Tym  razem bohaterką uroczysto­
ści była królowa Fabiola Je j mał­
żonek Baudouin I, głowa państwa, 
znalazł się na drugim planie. W  30 
rocznicę ślubu pary królewskiej 
Belgowie zapragnęli złożyć hołd 
swej pierwszej damie. Jubileuszo­
wa uroczystość, która odbyła się w 
minioną sobotę w  salonach wysta­
wowych na Heysel, zgromadziła 6 
tyś. artystów, 300 oraganizacji spo­
łecznych i tłumy widzów.

By ła  to w ielka manifestacja sym­
patii i przywiązania do królowej, 
która potrafiła od razu swą prostotą 
i spontanicznością w  kontaktach 
podbić serca Belgów. Uczyniła to 
już we wrześniu 1960 r. gdy Bau ­
douin przedstawił hiszpańską księ­
żniczkę narodowi jako swą narze­
czoną ku powszechnemu zaskocze­
niu ...

Mmiłość okazała się wzajemna. 
Królowa Fabiola widać dobrze czu­
je się w  nowej ojczyźnie. Opanowa­
ła trzy oficjalne języki: francuski, 
niderlandzki i niemiecki. Pow ie­
działa kiedyś, że najbardziej podzi­
w ia u Belgów uprzejmość, dyskre­
cję i cierpliwość.

Królowa od początku uznała za 
swą powinność roztoczenie opieki 
nad najsłabszymi. Nie ma tygodnia, 
aby nie odwiedziła szpitala, siero 
cińca, domu starców ... Nie ukrywa 
szczególnej słabości do dzieci.

Miss Czechosłowacji
na miłku dla bezrobotnych

Tegoroczna miss Czechosłowacji 
18-letnia absolwentka technikum 
ekonomicznego Renata Górecka 
pobiera zasiłek dla bezrobotnych.

• W  wywiadzie dla dziennika „M lada 
fronta dnes”  oświadczyła, że zare­
jestrowała się w  urzędzie pracy

ńskiej w  Tokio otwarto wystawę 
obrazów Deng Lin , córki Cchińs- 
kiego przywódcy Deng Xioapinga. 
W  wernisażu wzięła udział malar­
ka. Zaprezentowała 30 obrazów sta­
nowiących mieszaninę tradycyjne­
go stylu chińskiego i zachodniej 
sztuki abstrakcyjnej.

Nie jest to pierwsza jej wystawa 
zagraniczna. , W  ubiegłym roku 
przedstawiała swoje prace w  No­
w ym  Jo rku  i Los Angeles. Obrazy z 
wystawy tokijskiej zamierza sprze­
dać (cena wywoławcza 3500 dola­
rów). (pap)

Myszka Mickey,
MJackson i  Madonna 
doskonałymi „ towarami"  
eksportowymi

zgodnie z radą matki, nie mogłaby 
zresztą pogodzić stałego zajęcia z 
wyjazdami zagranicznymi. 
p o d  nata Górecka jest obywatelką 
t,SR F  - nardowości polskiej z Zaol­
zia. Je j dorywcze zarobki w  Cze­
chosłowacji - głównie pozowanie do 
zdjęć reklamowych i reprezentac­
j ą  są więcej niż skromne, piękna 
Henata żyje głównie z tego, co zaro­
bi w  Polsce. Również jedna z pol­
skich firm finansuje toalety, w  któ­
rych najpiękniejsza dziewczyna 
J-zechosłowacji wystąpi wkrótce w  
konkursie „miss uniyersum” . (pap)

_ •

Zycie Van Gogha 
^a taśmie filmowej
św¥ °d a  na impresjonizm podbija 
7a J aP °ń scy  marszandzi płacą 

obrazy Van Gogha nąjwyższe 
ni ♦ ^ °t n a  francuskich impresjo- 

stow stąją się najczęstszym obie- 
tern kradzieży w galeriach. Nic 
‘. f  dziwnego, że film biograficzny 

J^ j^ndersk im  malarzu „V incent 
o eo”  ściąga do kin tłum y lu- 

Z r :  Reżyser filmu Robert Ałtman 
, (-.°rca westernu „Mccabe i mrs. 
M w er”  j takich dzieł jak  
iiM .A.S.H.”  i „Nashville”  , pode­
jmując się opisu uczuć obu braci, 
f ilm u ^ 11'6 spodziewał się sukcesu 

•

Tokijska wystawa 
obrazów córki 
Deng- Xiaopinga

W  galerii przyjaźni chińsko-japo-

Chociaż amerykańskie towary, 
jak  telewizory, czy samochody być 
może nie są już, tak jak  niegdyś 
szczególnie poszukiwane, to jed­
nak notuje się rosnące zapotrzebo­
wanie na filmy z Myszką M ickey i 
nagraniami Michaela Jacksona o- 
raz Madonny. Nąjnowszy numer 
magazynu „Fortune”  informuje, że 
zagraniczni klienci spowodowali, 
że rośnie eksport amerykańskiej 
pop kultury.

F ilm y , nagrania muzyczne, pro­
gramy telewizyjne i wideo made in 
U S A  przynoszą roczne nadwyżki 
handlowe w  tej dziedzinie w  wyso­
kości 8 miliardów dolarów.

W  eksporcie U S A  tylko wyroby 
przemysłu aerkosmicznego wy- 
przedząją pop kulturę. „Fortune” , 
podaje, że w  ciągu 5 minionych lat 
zagraniczne w pływ y hollywoodz­
kich wytwórni filmowych podwoiły 
się, zaś roczna sprzedaż rozrywko­
wych programów telewizyjnych U- 
S A  w Europie przynosi 600 min 
dolarów. Z  20 mld dolarów uzys­
kiwanych rocznie przez amerykań­
ski „biznes”  muzyczny, 70 proc. 
pochodzi z wpływów zagranicz­
nych. (pap)

Porażka sądowa 
zastępczej ma tki

Sędzia trybunału w  okręgu Oran- 
ge w  Kalifornii orzekł w  poniedzia­
łek na zakończenie sześciodniowej 
rozprawy, że rodzice genetyczni, 
którzy zapłacili zastępczej matce 10 
tys. dolarów za urodzenie dziecka, 
mają prawo zabrać czterotygodnio­
wego chłopca i zająć się jego w y ­
chowaniem pomimo zapewnień po­
zwanej, iż pragnie go zatrzymać. 
Urodził się on 19 września, dwa 
tygodnie za wcześnie, ważąc 3 kg. 
Pierwsze dni spędził na oddziale 
intensywnej terapii z powodu kło­
potów z oddychaniem.

Sędzia Richard Parslow, który 
znalazł się w  sytuacji biblijnego 
króla Salomona, postawionego wo­
bec konieczności rozstrzygnięcia 
sporu o dziecko między dwiema 
matkami, podkreślił, że nie ma wąt­
pliwości, że zastępcza matka Anna 
Johnson wniosła istotny wkład w

przyjście na świat dziecka. Jedno­
cześnie zauważył, że fakt ten nie 
daje jej żadnych praw.

Poczęcie przeprowadzono meto­
dą in-vitro, wykorzystując pobrane 
od genetycznych rodziców Marka i 
Crispiny Calvertów spermę i jaje­
czko. Crispina nie mogła mieć włas­
nego dziecka ponieważ usunięto jej 
macicę. 29 - letnia Anna Johnson 
twierdziła w  czasie rozprawy, że 
zżyła się z chłopcem i ■ nie należy 
tych więzów przerywać. Calverto- 
w ie starali się rzucić cień na moty­
w y zastępczej matki, utrzymując, iż 
kieruje się chęcią zyskania rozgłosu 
i pieniędzy, a nie miłością do dziec­
ka. Anna Johson, która jest samo­
tną matką wychowującą 3 - letnią 
córkę, zapowiedziała wniesienie a- , 
pelacji od wyroku, (pap)

•

Syn prezydenta 
uznany za winnego

Sędzia amerykańskiego sądu ad­
ministracyjnego, Daniel Davidson, 
uznał we wtorek, że Neil Bush, 35 -

wadziły do bankructwa tej kasy. 
Sprawa ta jest wciąż w  toku i ma 
zostać rozstrzygnięta dopiero jesie­
nią 1991 r. (pap)

Elegancko ubrani 
mężczyźni świata
Chicago (upi). Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Krawców  i Projek­
tantów Mody ogłosiło listę najlepiej 
ubranych mężczyzn świata. Na jej 
czele znaleźli się brytyjski książę 
Karol, Prezydent Z S R R  M ichaił 
Gorbaczow, premier Kanady Brian 
Mulroney, by ły  prezydent U S A  Ro­
nald Reagan, piosenkarz Frank S i­
natra, aktor Douglas Fairbanks -. 
junior i gwiazdor filmu włoskiego 
Marcello Mastroianni.

Rzecznik Stowarzyszenia, które­
go siedziba znajduje się w  Chicago, 
Don Case oświadczył, że mężczy­
źni, którzy znaleźli się na liście , 
ubierają się odpowiednio na każdą 
okazję - na porę popołudniową, 
wieczorną, czy inną.

Stowarzyszenie iiczy 24 człon­
ków w  U S A  i za granicą. Ze 100

letni syn prezydenta Busha dopuś­
cił do konfliktu interesów i działał 
„nierozważnie”  jako dyrektor kasy 
oszczędnościowo-pożyczkowej „si- 
lverado”  w  Denver, która zbank­
rutowała w  roku 1988, narażając 
skarb państwa i podatników na 
straty w wysokości miliarda dolarów.

Sędzia zalecił jednak, aby po­
przestać na ukaraniu Neila Busha 
upomnieniem - najłagodniejszą 
sankcją, jaką mogą wymierzyć w ła­
dze federalne czuwające nad dzia­
łalnością banków i kas oszczędnoś­
ciowo-pożyczkowych. Obrońca Ne­
ila Busha uznał orzeczenie sędziego 
za „absurdalne”  i zapowiedział, że 
jeśli federalny urząd nadzoru ban­
kowego udzieli jego klientowi upo­
mnienia, ten odwoła się do „praw ­
dziwego sądu” .

Zarzut konfliktu interesów, cią­
żących na młodym Bushu dotyczy 
tego, że nie wyjaw ił, iż dwaj biznes­
meni, którym załatwił pożyczki z 
„S ilverado” , zainwestowali w  jego 
firmę naftową.

Neil Bush mówi, że jest niewin­
ny.

Niezależnie od wtorkowego orze­
czenia, władze federalne domagają 
się od młodego Busha i 10 innych b. 
dyrektorów i pracowników „Silve- 
rado”  200 milionów dolarów od­
szkodowania za straty, na jakie na­
razili skarb państwa i podatników 
wskutek zaniedbań, które dopro-

kandydatur najlepiej ubranych 
mężczyzn, ustaliło ono listę 10 naj­
lepszych. Don Case poinformował, 
że w  przeszłości znajdował się na 
niej amerykański miliarder Donald 
Trump, który ostatnio przeżywa 
duże kłopoty finansowe. Nadal u- 
biera się elegancko, jednakże jego 
fryzura (długie włosy na karku) nie 
przystoi wyglądowi dżentelmena. 

•

Źle być kobietą 
w Wietnamie!

Pani Nguyen Thi Dinh, w icep­
rzewodnicząca rady państwa, pias­
tuje najwyższą funkcję państwową 
spośród wszystkich wietnamek. Je j 
kariera i awans do elity władzy 
poparte były. zasługami podczas 
wojny z amerykanami, kiedy to 
wchodziła w skład ścisłego dowódz­
twa wietnamskiej armii wyzwoleń­
czej na południu kraju.

Należy ona jednak do wyjątków, 
bowiem w  Wietnamie kobiety mają 
wciąż niewiele do powiedzenia i jak 
w  wielu krajach Azji pozostają w  
życiu publicznym na marginesie. 
Nguyen Thi Dinh, która przewod­
niczy także wietnamskiej lidze ko­
biet, nie ma w  walce o ich rzeczywi-

M ówi się, że królowa miała swój 
udział w  tym, że Baudouin I  od­
mówił podpisania ustawy legalizu­
jącej przerywanie ciąży, którą u- 
chwalił parlament wiosną br., aby 
uniknąć kryzysu politycznego, król 
uznał się za czasowo niezdolnego 
do piastowania urzędu szefa państ­
wa. W  tej sytuacji wystarczyły pod­
pisy premiera i ministrów. Ustawa 
mogła wejść w  życie.

W  oczach Belgów królowa Fabio­
la utożsamia również szczęście ro­
dzinne. B y ł to ślub z miłości.

Kronikarze odnotowali, że król 
wystąpił na ślubnej uroczystości w 
mundurze generalskim, a panna 
młoda - w  białej sukni z ogromnym 
trenem, który podtrzymywało 10 
paziów.

Ireneusz ŁUKASIK



Zgodnie z pradawnym obyczajem 
— Nowy Rok lubi być witany wesoło, 
radośnie i hucznie — to dobra nad­
zieja na pomyślność, sukcesy i reali­
zację wszystkich, nawet tych najbar­
dziej „zakamuflowanych”  planów. 
Stąd tradycja karnawałowych wiel­
kich balów, zabaw i prywatek, wita­
nie Nowego Roku toastem, „strza­
łem”  szampana, wesołą zabawą, py­
sznym jedzeniem — na dobrą wróż­
bę, na szczęście, na cały nadchodzą­
cy ROK. Aby wróżba mogła się speł­
nić, nie uciekajmy od odrobiny sza­
leństwa — kogo nie stać na Wielki 
Ba l - czy nieco skromniejszą (ale 
koniecznie wesołą!) zabawę — niech 
zorganizuje ją w domu. Może być 
składkowa, może być „kolejkowa”

czyli — co roku u kogoś innego ze 
stałego grona przyjaciół, spotkajmy 
się razem, bądźmy weseli, radośni, 
życzliwi, pożegnąjmy wszystko co w 
starym roku było smutne, złe, nieu­
dane — dajmy losowi szansę a sobie 
nadzieję że Nowy Rok — 1991 — 
będzie znacznie lepszy niż te które są 
za nami.

Na wszystkich „wykupionych”  
balach czy zabawach jest ustalone 
menu, natomiast na przyjęciu w do­

P Ó Ł M I S E K  P R Z E K Ą S E K  Z  J A J

^  J a j k a  m o l le t  w  s a ła t c e  m a jo n e z o w e j
N a średniej w ielkości półmisek przygotowujem y: 6 ja j, 6 cienkich 

plasterków szynki lub polędwicy, sześć porcji (kopiasta łyżka na 
porcję!) pikantnej sa łatk i majonezowej (cebula, jabłko, zielony 
groszek, m archewka, m arynow ana cukinia i m arynowane grzy­
bki) —  sos majonezowy do po lan ia oraz: listk i lub m ałe gałązki 
zielonej pietruszki, cząstki pom idora, paseczki pap ryk i świeżej lub 
m arynowanej, listk i sałaty —  świeży jarm uż —  do przyb ran ia !

Ja jk a  myjemy pod bieżącą wodą, gotujemy na półtwardo (5-6 
m in), przelewam y szybko zim ną wodą i obieram y ze skorupek —  
niech przestygną. Sałatkę —  ze składników  jak  wyżej, lub inną wg 
własnego gustu — przyp raw iam y połową porcji majonezu, solą, 
pieprzem, odrobiną m usztardy (sa łatka pow inna być p ikantna) —  
i układam y w  porcjach na półm isku. P lasterk i szynki lub polędwicy 
zw ijam y w rulonik, w  górną część w kładam y jajko —• i układam y 
na ułożonych już porcjach sa łatk i —  całość zalew ając resztą 
majonezu. Dekorujemy półmisek wg własnego upodobania, im  
bardziej kolorowo tym  apetyczniej, do nab ieran ia  ja jk a  mollet 
kładziem y łyżkę sałatkow ą i duży widelec.

J a j k a  z s z y n k ą  w  so s ie  t a t a r s k im
Po rcja  na duży półmisek, to: 6 ja j i  12 plasterków szynki —  

najsm aczniejsza jest gotowana, ale i z puszki, jeżeli świeża i 
soczysta, smakuje bardzo dobrze. Rozpoczynam y od przygotowa­
n ia  sosu tatarskiego: Do garnuszka dajem y szklankę (lub m ały słoik 
majonezu i dodajemy bardzo drobno usiekane: 5-6 m arynowanych 
grzybków (mogą być m arynowane pieczarki), dw a korniszony, 
dwa - trzy kawałeczki m arynowanej cukinii, m usztarda, sól, 
cukier, odrobina pieprzu, gdy trzeba — k ilka kropel soku z cytryny
- wszystko mieszamy, dopraw iam y — gdy trzeba —  do smaku — 

niech chwilę postoi w  chłodnym miejscu.
Ugotowane ja jk a  na twardo (6-8 m in.) kroim y na połówki 

(wzdłuż) zaw ijam y dekoracyjnie w  plasterki szynki, układam y na 
długim, wąskim  półm isku lub w kształcie rozety na dużym, pół- 
głębokim talerzu, całość polewam y sosem tatarskim  i przybieram y: 
zieleniną, cząstkam i pom idora, w achlarzykiem  z kiszonego lub 
m arynowanego ogórka, m arynow aną papryką.

P rz y s ta w k i z ja j 
p r z y g o t o w u je m y  
k ró tk o  przed p rz y ­
b yc iem  gości i trz y ­
m am y w  ch łod nym  
m iejscu , b y  m ajo ­
nez czy sos ta ta rsk i 
n ie  zaczął obsychać
—  w ów czas p ó łm i­
sek  w yg ląd a  bardzo 
n ieapetyczn ie .

P Ó Ł M I S E K  P R Z E K Ą S E K  Z  R Y B  

R y b y  w  g a la r e c ie

mu możemy sobie kulinarnie pofan­
tazjować. Jeżeli przyjęcie będzie 
składkowe, każdy z gości dostarczy 
potrawę, która jest specjalnością do­
mu — ale organizator zabawy powi­
nien ustaliń menu — by ta sama 
potrawa nie powtarzała się. Na przy­
jęciu powinien być:

— zimny bufet
— jedno bardzo atrakcyjne, gorące 

danie— ale tutaj uwaga! — naj lepsze 
jest danie, do którego nie muszą 
goście używać noża, chyba że pry­
watkę urządzamy w  dużej willi i dla 
wszystkich jest miejsce za stołem,

— zestaw soków, win, butelki dob­
rego alkoholu, plasterków cytryny i 
dużej porcji kostek lodu — do przy­
gotowania koktajli

— dwa, trzy rodzaje dobrego ciasta,
—  duża ilość napoi —  nie muszą to 

być napoje gotowe, ciężkie do dźwi­
gania i drogie, możemy przygotować 
w dużych dzbankach doskonałe na­
poje domowe miesząjąc wodę goto­
waną (lub mineralną) z sokami, syro­
pami owocowymi podprawionymi 
sokiem z cytryn lub pomarańcz i 
kostkami lodu.

Propozycja dań na karnawałowy 
wieczór jest następująca:

Gotową galaretę sm akową przygotowujemy wg przepisu na 
opakow aniu— a  jeżeli nie m am y gotowej galarety — przygotowuje­
my ją  w  następujący sposób:
Przygotowujem y: spory pęczek włoszczyzny świeżej lub mrożonej 
(bez kapusty), sporą cebulę, k ilka ziaren pieprzu i angielskiego 
ziela, listek laurow y, spory ząbek czosnku, dw ie płaskie łyżeczki 
żelatyny i wszystkie resztki z ryby, jak ie  nam  pozostały po jej 
odfiletowaniu.

Dobrze oczyszczone i umyte resztki ryby (głowa, płetwy, grzbiet z 
ośćmi, ogon) zalewam y zim ną wodą, dodajemy czosnek, cebulę, 
p rzyp raw y i chwilę gotujemy, następnie dodajemy bardzo dokład­
nie um ytą włoszczyznę (najlep iej rozdrobnioną) i gotujemy razem 
około 20 m in. — bez p rzykrycia ! Żelatynę moczymy w  niew ielkiej 
ilości zimnej wody, niech urośnie. Ugotowany rosołek cedzimy przez 
bardzo gęste sito lub przez podwójnie złożoną gazę — gdy lekko 
mętny, cedzimy raz jeszcze przez kilkakrotnie złożoną ln ian ą 
ściereczkę —  będzie klarow ny. W  litrze gorącego płynu rozpusz­
czamy namoczoną żelatynę, bardzo dokładnie mieszamy i pozos­
taw iam y do ostudzenia. Gdy galareta zaczyna nam  krzepnąć — 
zalewam y n ią  przygotowane na półm isku ryby —  najlepiej dwu­
krotnie, żeby w arstw a galarety objęła równom iernie cały półmisek.

P ó łm is e k  p rz e k ą s e k  z m ię s a  i  d ro b iu
Najładniej wygląda taki półmi- chcemy podać świeże wędliny i

sek wówczas, gdy wędliny i mięsa mięsa —  ten półmisek przygotowu-
ułożymy nieco wcześniej i zalejemy jem y tuż przed podaniem na stół by
cienką warstwą galarety. Jeżeli wszystko była świeże.

Półm isek m ięs
Upieczony schab, cielęcina, schab karkowy (karkówka) klops rzym ­

ski (może być z jajkiem  w środku) —  kroimy w ładne, cienkie plastry i 
układam y na długim, wąskim półmisku — uważająę, by zestaw mięs 
był optycznie ciekawy. P lastry opieramy jeden o drugi w  ten sposób, 
by mniejsza połowa poprzedniego była zakryta następnym. Półmisek 
przybieram y zieleniną (bardzo ładnie ubiera świeży jarm uż) m ary­
nowaną papryką, cząstkami pomidora lub m arynowanym i owoca­
mi.

Półmisek mięs podajemy zawsze z pikantnym  sosem, a wprost 
znakomicie, gdy możemy podać dwa rodzaje sosu — np. tatarski i 
chrzanowy. Doskonałym dodatkiem są także pikantne przystawki, 
jak : grzybki w occie, m arynowana dynia lub kabaczki, m arynowana 
papryka, korniszony lub pikantna sałatka z zielonych pomidorów.

■ faszerowanaM ortadela lub szynkowa
Chcąc przygotować półmisek faszerowanej mortadeli lub szyn­

kowej, musimy przygotować: spory kawałek (około kilograma) węd­
liny, kopiastą łyżkę świeżego, śmietankowego masła, dwie kopiaste 
łyżki utartego na tarce jarzynowej, lekko podsuszonego żółtego sera, 
dwie - trzy łyżki kwaśnej, ale koniecznie świeżei śmietany i przy­
prawy - zgodnie z własnym gustem. Do zalania - awie szklanki gala­
rety - może być gotowa, może być zrobiona z rosołku i żelatyny.

Kiełbasę kroimy w duże, niezbyt grube plasterki - gorsze plastry i 
piętkę kroimy bardzo drobno lub przepuszczamy przez maszynkę. 
Masło kładziemy do miseczki, ucieramy na puch, dodajemy usiekaną 
wędlinę, starty ser, śmietanę, przyprawiamy do smaku i wyrabiamy 
całość na jednolitą masę.

Plasterki wędliny sma­
rujemy masą, zwijamy w 
ładny rożek, układamy —  
najlepiej na okrągłym pół­
misku — węższą stroną ro­
żka do środka, dekorujemy 
cząstkami pomidora, ziele­
niną, kiszonym ogórkiem, 
paseczkami czerwonej pa­
pryki - i dwukrotnie zale­
wamy galaretą. Podajemy 
wraz z pikantnym sosem, 
ostrą sałatką lub jakąś ma­
rynatą. Tak przygotowany 
półmisek ma wiele zalet, 
przekąska jest wspaniała, 
ładnie przybrany półmisek 
wygląda bardzo dekoracyj­
nie - no - i można go przygo­
tować znacznie wcześniej, 
umieścić na najniższej pół­
ce w  lodówce czy w  bardzo 
zimnej piwnicy - i podać stół 
tuż przed przyjściem gości.

Łatw ym  do przygotowania i za­
wsze atrakcyjnym daniem są prze­
kąski z drobiu —  mogą je jeść wszy­
scy, nawet osoby z niezbyt zdrową 
wątrobą, są bardzo smaczne i od­
powiednio przygotowane —  wyglą­
dają na stole niezwykle atrakcyj­

nie. Te przekąski mają jeszcze jed­
ną, ważną zaletę —  możemy je 
przygotować dzień wcześniej —  od­
powiednio przechowane —  nąjle- 
piej na najniższej półce lodówki 
zachowują swoją świeżość i piękny 
wygląd.

Kurczak w  galarecie — z owocam i
Potrzebny nam  jest duży, ład ny kurczak (kilogram  lub nieco 

więcej) włoszczyzna, k ilka ziaren pieprzu, k ilka  ziaren angiels­
kiego ziela, sól, 3 płaskie łyżk i żelatyny, owoce do p rzyb ran ia —  z 
lekkiej m arynaty lub z kompotu.

Kurczaka, jeżeli są podroby —  to także, włoszczyznę, p rzyp raw y 
zalewam y gorącą wodą i gotujemy na m ałym  ogniu (bez przy­
k ryc ia ) do miękkości. Gdy mięso miękkie — pozostawiam y do 
ostudzenia w  w yw arze. Żelatynę moczymy w  zimnej wodzie, i  gdy 
nam  „spuchnie”  ustaw iam y na naczyniu z gorącą wodą —  niech się 
rozpuści. Zim ne mięso wyjm ujem y łyżką cedzakową na deskę, 
obieram y ze skóry, usuwam y delikatnie ale bardzo dokładnie 
wszystkie kostki i form ujem y kształtne, niew ielkie porcje od razu na 
głębszym nieco półmisku. W yw ar (3-4 szklanki) cedzimy, doprowa­
dzamy do w rzenia, łączym y z rozpuszczoną żelatyną i bardzo 
dokładnie mieszamy, i lejemy cienką w arstw ą na dno półm iska — 
lekko podważając ułożone na nim  porcje m ięsa. Gdy galareta 
zastygnie, zalewam y jeszcze raz  —  i raz jeszcze czekamy na 
zastygnięcie. Porcje m ięsa przybieram y owocami i  zieleniną (mogą 
być dekoracyjnie pokrojone zielone części po ry) i  raz  jeszcze, bardzo 
solidnie zalewam y resztą galarety. Do tak przygotowanego kur­
czaka najlepiej pasują smażone borówki (kto ma dzisiaj czas 
szukać ich po lesie!) śliwki w  occie lub m arynowane gruszki.

Komponując stół z zimnymi za­
kąskami, należy pamiętać o kolory­
stycznym ustawieniu półmisków —  
między półmiskami ustawić należy 
salatereczki ze wszystkimi dodat­
kami, jak  sosy, pikantne sałatki, 
przyprawy, świeże masło (można je 
pięknie wyrzeźbić moczonym w  go­
rącej wodzie nożem) i duże koszy­
czki z kilkoma gatunkami chleba. 
Koszyczki na chleb powinny być 
wyłożone ładną serwetką i przy­
kryte, by chleb nie sechł. N o — i nie 
zapominajmy o jak  nąjładniejszym 
przybraniu stołu, o świecach, gałąz­

kach świerku w  małych wazoni­
kach lub ładnych, niewielkich 
kompozycjach z suszonych kw ia­
tów i jarzębiny.

Na takim domowym przyjęciu 
powinno być koniecznie jedno da­
nie na gorąco. Proponuję pyszne, 
pikantne parówki w  pikantnym po­
midorowym sosie. Danie to ma w ie­
le zalet, jest łatwe do przygotowa­
nia, można je przygotować nawet 
dwa dni wcześniej, bo odgrzewane
—  znacznie lepiej smakuje no i 
sprawa najważniejsza, jest napraw­
dę wspaniałe!

Pikantne parówki
N a 10-12 porcji potrzebujemy kilogram  parówek lub kiełbasy 

parówkowej, cebulę, pół kilo pieczarek, dw a - trzy ząbki czosnku, 
dw ie butelki soku pomidorowego lub 2 puszeczki koncentratu 
pomidorowego, k ilka  suszonych grzybków (najlepiej praw dziw ych)
—  p rzyp raw y wg w łasnych upodobań smakowych.

W  m ałym  garunuszku gotujemy w  niew ielkiej ilości wody grzyby
—  gdy miękkie —  odstaw iam y, niech wystygną.
Dużą cebulę drobno siekam y i dusim y w  tłuszczu, najlep iej dobrym  
oleju, niech się zeszkli (n ie dopuszczamy do zrum ienienia) —  
w lewam y sok pom idorowy lub dajem y koncentrat z puszek wym ie­
szany z wodą i czubatą łyżeczką Ja rz yn k i lub Vegety, obrane (całe) 
ząbki czosnku (kto nie akceptuje czosnku, może z niego zrezyg­
now ać) umyte i pokrojone w  bardzo drobne plastereczki p ieczarki i 
wszystko razem  dusim y na m ałym  ogniu przez 10-15 m inut. Gęsty 
sos p rzyp raw iam y do sm aku solą, niew ielką ilością cukru, piek- 
rzem i na koniec dodajemy obrane z osłonek i pokrojone w  niezbyt 
grube ta la rk i parów ki lub kiełbasę parówkową. Całość zagotowuje- 
my, gdy trzeba —  jeszcze przyp raw iam y —  i odstaw iam y. Danie 
podajemy na gorąco, w  kokilkach lub w  filiżankach  do barszczu, 
posypane po w ierzchu zieleniną, do tego kaw ałk i bułeczki lub 
skośno pokrojoną bagietkę —  ale to nie jest konieczne, danie jest 
w spaniałe bez jakichkolw iek dodatków.^ W S ]

Żeby wieczór udał się w całej pełni — 
poświęćmy trochę czasu i zróbmy, by 
tyło przytulnie i odświętnie, ładne su­
kienki i świeże fryzury pań, elegancko 
ubrani panowie — i promienny uśmiech 
na twarzach wszystkich —  gospodarzy i 
gości. Żeby dobry humor i optymizm 
towarzyszyły nam przez cały wieczór, 
zrezygnujemy z klasycznych, mocnych 
alkonoli na rzecz koktajli. Przepisy, któ­
re podaję są „wymysłami”  moich domo­
wników, łatwe w przygotowaniu, znako­
mite smakowo i — co wcale niebagatelne 
— tanie:
Do koktajli musimy orzygotować:

— kilka pojemniczków z lodem — lód 
jest najlepszy, gdy zrobimy go z czystej 
wody grodziskiej lub stołowej,

— kilka rodzajów win (białe wytraw­
ne, wermuty, może być czerwone wy­
trawne) — my w rodzinie używamy wina 
domowej roboty — z porzeczek, jabłek i 
aronii — kupujemy tylko wermuty,

— butelka dobrej, mocno schłodzonej 
wódki,

— butelka soku cytrynowego i dwie - 
trzy cytryny bardzo dokładnie umyte 
pod bieżącą, gorącą wodą i pokrojone w 
cienkie plastry,

—  butelka lub puszka soku pomarań­
czowego,

— sok z jabłek (może być z kompotu) 
lub niezbyt kwaśny sok z agrestu,

— dwie - trzy butelki toniku, 
wysokie szklanki —  w ilości nieco

większej, niż ilość zaproszonych gości.
Kompozycja każdego koktajlu zależy 

od nas, np:
—  do szklanek lejemy:
— mały kieliszek soku z iabłek, mały 

kieliszek białego wina, kilka kropelek 
cytryny, dodajemy plasterek cytryny, ki­
lka kostek lodu, mieszamy wysoką, ba­
rową łyżką,

— - mały Kieliszek wódki, dwa kieliszki

pepsi lub coca - coli, kilka kropelek 
cytryny, 2 kostki lodu,

— mały kieliszek soku pomarańczo­
wego, mały kieliszek wermutu, pół kieli­
szka soku cytrynowego, plasterek cyt­
ryny, 2-3 kostki lodu,

— kieliszek czerwonego wina, kieli­
szek wody mineralnej lub stołowej, kieli­
szek soku z czerwonej lub czarnej porze­
czki, mały kieliszek wódki, 2-3 Kostki 
lodu (to jest taki zdradliwy koktajl, może 
lekko zawrócić w głowie)

— kieliszek soku cytrynowego, kieli­
szek wody mineralnej lub stołowej, pół 
małego kieliszka wódki, plasterek cyt­
ryny, 2-3 kostki lodu,

— kieliszek soku z agrestu, kieliszek 
wódki, kieliszek toniku, pół kieliszka 
soku pomarańczowego, 2-3 kostki lodu,

icieliszeK soku pomarańczowego, 
kieliszek soku cytrynowego, kieliszek 
wódki, plasterek cytryny, 2-3 kostki lodu.

Możliwości jest przeogromna itość ale 
przy ich sporządzaniu należy pamiętać o 
kilku, bardzo ważnych sprawach:

—  do szklanek odmierzamy porcje 
najmniejszym kieliszkiem a po dodaniu 
lodu wszystkie składniki bardzo dokład­
nie mieszamy wysoką barową łyżką,

—  lód stale uzupełniamy, nie dajemy 
do szklanek kostek lodu juz lekko nad­
topionych,

— koktajl pijemy maleńkimi łykami, 
delektując się jego bardzo ciekawym 
smakiem.

—  każdy koktajl przyrządzamy w 
świeżej szklance.

Koktajle mają bardzo wiele zalet —  
poza tym, że rozcieńczają alkohol — 
doskonale gaszą pragnienie a przy tym
— pięknie wyglądają w wysokich szklan­
kach.

Przygotowując karnawałowe przyję­
cie —  nie zapominajmy o uśmiechu — 
bo uśmiech jest dobry na wszystko!

Ew a  ASZKEEW 1CZ
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Rewolucja ISO r. 
byta błędem

Tylko 59,1 proc. ankietowanych 
w Związku Radzieckim uważa obec 
nie, ie działalność Lenina była 
słuszna. Jego poczynania zdecydo­
wanie odrzuciło 10,2 proc., a 30,6 
nie miało zdania w tej sprawie.

Są to wyniki anonimowej ankie­
ty przeprowadzonej w  ZSRR przez 
Instytut Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPZR. a także przez Niezależ­
ny Ośrodek Prognoz Socjologicz­
nych. ' Opublikowane zostały w 
czwartkowym wydaniu „Prawdy” .

(Ciąg dalszy na str. 8)

Zanach stanu... 
w Kawym Mi

W  N o w y m  M ias te cz k u  p o w sta ł k o ­
m ite t  m ie szkań có w , k tó ry  żąda ociwo 
ła n ia  R a d y  M ia s ta  i G m in y .  K o m ite t  
zeb ra ł p o d p isy  od 800 osób (t j,  o k . 20 
p roc. d o ro s ły ch  m ie szkań có w ), a to 
zgodnie z u s ta w ą  o sam orządzie  tery­
to r ia ln y m  p o w o d u je  ko n ieczność ro z ­
p isan ia  lo k a ln e go  re Je re n d u m  w  te j 
sp raw ie .

M ie sz k a ń c y  z a rz u ca ją  ra d n y m  m .in .: 
bezpodstaw ne o d w o łan ie  b u rm is trz a  i 
n iew yzn aczen fe  n as tęp cy , a  także  b ra k  
p lan ó w  fin a n s o w y c h  i zagospodaro ­
w a n ia  p rzestrzennego  m ia s ta  i g m i­
n y . A b y  o d w o ła ć  R ad e  M ie jsk o -G m in  
ną  n iezb ędne je st sp e łn ie n ie  dw ó ch  
w a ru n k ó w : w  re fe re n d u m  m usi w z iąć  
udzia ł co n a jm n ie j 50 p roc. u p ra w ­
n io n yc h  do g ło so w an ia  i w iększość 
g ło su ją cyc h  m usi w yp o w ie d z ie ć  się 
przeciw 'ko  R ad z ie . (K B )

Strzelanina w Bydgoszczy
RS m

y  n i e  z y i
W nocy z 2 na 3 bm. Żandarmeria 

Wojskowa w Bydgoszczy została za 
wiadomiona, że' jeden z junaków, 
który pełnił zastępczą służbą wojsko 
wą w bydgoskich zakładach ,,BEL- 
M A” , wraz z kolegą włamał się do 
pomieszczenia, w którym przecho­
wywana była broń. Młodzi, ludzie 
skradli pistolet, pistolet maszyno­
wy i skrzynkę amunicji. Po doko 
naniu kradzieży zbiegli. Bardzo szyb 
ko jednak zostali osaczeni przez poli 
cję w jednym z budynków przy uli 
cy Nowotki w Bydgoszczy. Tam wła

mali się do pustego mieszkania, któ 
rego właściciel czasowo przebywa w 
Niemczech. Ostrzelali policjantów i 
jednego z mieszkańców budynku na 
klatce schodowej. Na szczęście nikt 
nie został ranny.

O godzinie 7.00 w mieszkaniu pad 
ły dwa ostatnie strzały. Potem zapa 
nowała cisza. Ponieważ drzwi.były 
zamknięte, żandarmi w'ojskowi nie 
wkraczali do akcji. Czekali na spe­
cjalną jednostkę antyterrorystyczną 
z Gdańska, mimo, że w Bydgoszczy

również istnieje odpowiednio prze­
szkolony oddziarł policji: Żandar­
meria uznała jednak, iż jest to jej 
sprawa. Bydgoscy policjanci otrzyma 
li jedynie zadanie niedopuszczenia 
gapiów oraz opróżnienia okolicznych 
mieszkań.

O godzinie 14.00 do akcji przystą 
pila ekipa z Gdańska. W mieszka­
niu znaleziono dwóch martwych 
sprawców strzelaniny. Nie żyli od 
kilku godzin.

LECH LUTOGN IEW SKI
* " J ■ .Wa&L.łłłWPTT.

Z ie lo n o g ó r s k a
G ł o g o w s k a
G o r z o w s k a

I r a k  s i e  w y c o f a ł ?
S p o tk a n ie  o s ta tn ie j  s z a n s y  
W o jn a  to ekologiczna k a ta s t r o fa
Według francuskiej prasy, pod- wódcy podejmą jakąś Inicjatywę w dę Bezpieczeństwa ONZ .ministro- 

czas tajnych rozmów prowadzo- celu zapobieżenia wojnie przez ura wie wypowiedzą się w sprawie ran­
nych w Genewie i Wiedniu Irak w towanie w ostatniej chwili polity- żliwości bezpośredniego dialogu mię 
zasadzie zgodził się wycofać swoje 
wojska z Kuwejtu. Jak  doniósł na 
ogół dobrze zorientowany francuski 
tygodnik satyryczny „Le Canard 
Enchaine” , prezydent Francois Mi- 
tterraml został poinformowany o 
stanowisku prezydenta Saddama Hu 
sajna w7 poufnym liście przekaza­
nym mu w ubiegłym tygodniu 
przez ambasadę Francji w Bagda­
dzie.

Jednak w wypowiedziach publicz 
nych Saddam Husajn twierdzi, że 
Kuwejt jest iracką prowincją i Irak 
nigdy nie odda naw7et piędzi ziemi 
kuwejckiej.

n
A N IE L I,  E U G E N IU S Z A , 
G R Z EG O R Z A .

Prezydent USA George Bush za­
proponował w czwartek, by między 
7 a 9 stycznia zorganizować _w 
Szwajcarii spotkanie szefów dyplo 
macji amerykańskiej i irackiej, Ja ­
mesa Bakera i Tarika Aziza. Celem 
tego spotkania ostatniej szansy by­
łoby zapobieżenie wybuchowi woj­
ny w Zatoce Perskiej poinfor­
mował rzecznik Białego Domu Ma­
rtin Fitzwater.

Wojna wisi na włosku

ED W A R D A , SZYM O N A , 
T E L E S F O R A .

N iedziela
T R Z E C H  K R Ó L I 
B A L T A Z A R A , K A C P R A , 
M E LC H IO R A .

Solenizantom i obchodzą­
cym urodziny życzymy wszy 
stkiego najlepszego.

W czwartek rozpoczęło się w sto 
licy Libii, Trypolisie, spotkanie pre 
zydentów Egiptu, Syrii i przywódcy 
libijskiego, poświęcone ewentual­
nym skutkom wojny w Zatoce Per­
skiej. Niewykluczone, że trzej przy

cznego rozwiązania kryzysu kuwej.- 
ckiego.

—  *• —
Luksemburg, który od 1 stycznia 

przewodniczy gremiom wspólnoty, 
zwołał na piątek (4 bm.) nadzwy­
czajne posiedzenie szefów dyploma­
cji .,12", poświęcone wyłącznie kon 
fliktowi nad 'Zatoką Perską. Na 10 
dni przed upływem ultimatum, wy 
stosowanego wobec Iraku przez Ra

dzy EW G a Irackim ministrem 
spraw zagranicznych Tankiem Azi- 
inn.

—  •  -—

Premier Wielkiej Brytanii .John 
Maj»j’ uda się do regionu Zatoki 
Perskiej w dniach 6—9 stycznia — 
poinformował w czwartek w Londy 
nie rzecznik premiera.

(Ciąg ęlalszy na str. 8)

rm tu  i i i w i t i i . . '

Po tragedii w gorzowskiej 
Izbie Wytrzeźwień s. 10

t Kiedy
KT/y wreszcie bez wiz?

Id ą c y  przez la s  tu ry s ta  w szed ł 
na  bagna i zaczą ł się to p ić . G ło ­
śno w z y w a ł pom o cy , a le  n ik t  n ie 
n ad ch od z ił. G d y  b y ł ju ż  zanurzo ­
n y  po szy ję  z a u w a ż y ł żabę. k tó ra  
P rz yg ląd a ła  m u się z dużą c ie k a ­
w ośc ią . Z re z y g n o w a n y  k rz y k n ą ł: 
..I co się ta k  g ap isz !?” , po czym  
u to n ą ł. N a  to zdz iw ion a  żaba: — 
G ap isz , gapisz... ja  tu m ieszkam !

(zasłyszane)

Minister stanu w Urzędzie Kanclerskim Lutz Sterenhagcn (CDU) 
zakłada, że uchylenie obowiązku wizowego dla Polaków przyjeżdżają 
cyćh do RFN może nastąpić już za kilka tygodni. W wywiadzie dla 
rozgłośni, Deutschlandfunk Stevenhagen powiedział, że Bonn i partne 
rzy układu z Schengen prowadzili z Warszawą rokowania w sprawie 
traktowania tych Polaków, którzy przybyliby do pozostałych państw 
— sygnatariuszy układu z Schengen nielegalnie lub pozostawali w 
tych krajach ponad trzy miesiące.

Układ z Schengen obejmuje RFN, Francję, kraje Beneluxu i Wło 
chy. Rząd RFN zobowiązał się w tym układzie, że wszelkie sprawy 
związane z wizami będzie uzgadniał z rządami w/w państw.

Komentarz na str. 8

Przedsiębiorstwo Państwowe
P O  L M O Z B Y  T |

w nowym 1991 roku składa 
wszystkim swoim Klientom 
najserdeczniejsze życzenia

Życzymy bezpiecznej i bezawaryjnej jazdy z

POLNiOZBYT - Zielona Góra - to sprzedaż i usługi i  
Chcemy być Twoją firmą 
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Rząd przetrwania 
czy rząd 
przyspieszenia?

JA N  O LSZEW SK I — Nie chcę 
się wypowiadać. Swoje zrobiłem — 
głos mają inni.

AN D RZEJ C E L I Ń S K I  — Można 
oczywiście powołać rząd, aby prze­
trwać lub coś przyspieszyć. Czy jed 
nak można rządzić dla przetrwania? 
Jak  długo? Z jakimskutkiem? Prob 
lem leży gdzie indziej — Wałęsie 
chodziło o rząd sukcesu. Jak i uda 
mu sk-; powołać? Zycie pokaże.

W ŁA D YSŁA W  - S IŁA  NOW ICKI
— Ani jedno, ani drugie. Będzie to 
rząd silnej ekonomii, bardzo mało 
polityczny w przeciwieństwie do po 
dejrzeń. które snują niektórzy.

ALEKSAN DER K W A ŚN IEW SK I —
Myślę, że to co mówi się o „rządzie 
fachowców” znajdzie potwierdzenie 
w rzeczywistości,. Zresztą dotycłicza 
sowe spekulacje personalne częścio­
wa to potwierdzają. Wszyscy jednak 
zdają się zapominać, że kampania 
prezydencka jest już zakończona, 
polityka weszła w sferę innych po 
jęć, innych pobudek niż jeszcze kil 
ka tygodni temu. !

JARO SŁA W  KACZT5.SKI — Bę­
dzie to rząd mało sensacyjny, co nie 
znaczy, że zły łub nie taki o jaki 
nam chodziło.

Pytał: SŁAW OM IR GOWIN

Obradowała 
Bada Ministrów

Pod przewodnictwem Tadeusza 
Mazowieckiego obradowała Rada Mi 
nistrów, która zatwierdziła umowę 
międzyrządową Polski i ZSRR o 
wzajemnych stosunkach gospodar­
czych. Przyjęto rozporządzenie w 
sprawie warunków i trybu przyzna 
wania stypendiów dla studentów. 
Rada zapoznała się z informacjami 
na temat przebiegu i dotychczaso­
wych wynikach negocjacji Dyrekcji 
Generalnej P K P  z przedstawiciela­
mi kolejarzy.

Wystąpiono z autopoprawką do 
projektu budżetu .pozwalając zwie 
kszyć środki na wzmocnienie nadzo 
ru nad • bezpieczeństwem pracy w 
kopalniach.

Pracuje się nad projektem usta­
wy o spółkach z udziałem podmio­
tów zagranicznych, którego zasad­
nicze rozstrzygnięcia zostały zaakce 
ptowane na poprzednim posiedze­
niu.

3. K. Bielecki
„Ideologicznie jestem liberałem, ale 

nie uważani się za dogmatyka libera 
lizrnu ani fanatyka, szczególnie w 
tej trudnej sytuacji zmiany jedne­
go systemu na inny”  — powiedział 
kandydat na premiery Jan Krzysztof 
Bielecki na spotkaniu w Parla­
mentarnym Klubie Lewicy De­
mokratycznej. (PAP)

Debata prezydium 
KK „Solidarność”

W  G d ań sk u  o b rad o w a ło  p re zyd iu m  
K o m is ji  K r a jo w e j N S Z Z  „ S o l id a r ­

no ść” . P rz ed m io tem  a n a liz y  b y ła  -sy­
tu a c ja  spo łeczn o-po lityczn a  w  k ra ju  
o raz k o n f lik t y  w  g ó rn ic tw ie  i na  ko ­
le i. P re z y d iu m  o m aw ia ło  ró w n ie ż  spra  
w y  zw iązane  z p rzy g o to w a n ia m i do 
N ad z w ycz a jn e g o  K ra jo w e g o  Z ja z d u  
D e le g a tó w  .k tó ry  zeb rać  się m usi n a j ­
d a le j w  c iągu  6 tyg o d n i, b y  w y b ra ć  
now ego  p rzew o dn iczącego . ( P A P )

J. Kaczyński
0 urzędzie
1 kancelarii 
prezydenta

Fot. C A F  — D. K W IA T K O W S K I

Obok komórek rutynowych, o cha 
rakterze techniczno, - administracyj 
nym, w kancelarii prezydenta będzie 
utworzony pion polityczny. Złoży się 
nań 5 biur: współpracy z rządem i 
biuro prawne pod wspólnym kierów 
nictwem sekretarza stanu, biuro ds. 
wsi, biuro ds socjalno ekonomicz­
nych, biuro samorządu, organizacji 
społecznych i spraw lokalnych oraz 
biuro' międzynarodowe, którym bę­
dzie kierować sekretarz lub podse­
kretarz stanu. Takie — wstępne jesz 
cze — założenia organizacji kance­
larii prezydenta, dające jednak pe­
wien obraz koncepcji prezydentury, 
przedstawił 3 bm. jej szef Jarosław 
Kaczyński na posiedzeniu senackiej 
komisji regulaminowej, spraw sena 
torskich. która oceniała projekt te­
gorocznego budżetu kancelarii.

4-7 stycznia
Posiedzenie Sejmu

Od sprawy desygnowania now-ego 
premiera rozpoczyna się 4 stycznia 
pierwsze w 1991 r. posiedzenie Sej­
mu. Jak wiadomo, prezydent Lech 
Wałęsa wystąpił do Sejmu z wnios 
kiem o powołanie na to stanowisko 
Jana Krzysztofa Bieleckiego. Oczeku 
je się. że w toku tego posiedzenia, 
które ma być kontynuowane 5 i 7 
stycznia będzie przeprowadzona de­
bata nad expose nowego premiera 
i zostanie powołany cały rząd.

Jeśli chodzi o projekt budżetu — 
91 (i trzech innych podstawowych 
aktów gospodarczych, wśród nich 
programu prywatyzacji) — dysku­
sja została rozpoczęta, ale nie zakoń 
czona. w połowie grudnia.

Przewidziano drugie czytanie pro 
jektów trzech ustaw składających 
się na całość naszego prawa mor­
skiego. Również w drugim czytaniu 
staną projekty nowelizacji prawa 
górniczego i prawa geologicznego.

Zaplanowano pierwsze czytanie se­
nackiego projektu ustawy „O uzna 
niu za nieważne orzeczeń wydanych 
wobec osób represjonowanych z* 
działalność na rzecz niepodległego 
bytu państwa polskiego oraz z po­
wodu naruszania praw człowieka.

(PAP)

Konsultacje
L. Wałęsy

Przeprowadzone 3 bm. prze* pr» 
zydenta Lecha Wałęsę rozmowy * 
przedstawicielami różnych środo­
wisk politycznych potwierdziły po 
trz*bę istnienia rady politycznej. 
Wysunięta przez prezydenta koncep. 
cja powołania takiego organu bę­
dzie w najbliższych dniach szcze­
gółowo dyskutowana w ugrupowa 
niach. których przedstawiciele go­
ścili w Belwederze. W  przyszłym 
tygodniu odbędzie się druga tura 
rozmów, po której można się spo 
dziewać sprecyzowania kształtu i 
zadań rady.

Przed południem w Belwederze 
gościli głównie przedstawiciele klu 
bów i kół parlamentarnych. Wyją 
tek stanowił Seweryn Jaworski — 
przewodniczący Regionu Mazow-^ 
sze „Solidarność 80” .

Popołudniowe konsultacje prezy 
dent rozpoczął rozmową z przedsta 
wicielami Komitetu Obywatelskie­
go: Zdzisławem Najderem i .łanem 
Olszewskim. Powiedzieli oni dzień 
nikarzom. iż rozmowa dotyczyła 
przyszłości ruchu obywatelskiego 
w zmienionej sytuacji politycznej. 
Zastanawiano się nad nowymi for 
mami pluralizmu.

Za bardzo interesującą uznsł 
swą rozmowę z prezydentem prze­
wodniczący OPZZ A l f r e d  M io d o ­
w ic z . „Po raz drugi w życiu ro­
zmawiałem z panem Lechem Wałę­
są — powiedział — i odniosłem 
znakomite wrażenie".

A. Miodowicz uznał koncepcję 
utworzenia rady politycznej za in­
teresującą pod warunkiem, że bę­
dzie ona stanowić szeroką repre­
zentację myśli politycznej. Powin­
na ona odciążać rząd od spraw po 
litycznych po to, by mógł sie on 
zajmować wyłącznie kwestiami eko 
nomicznymi

Z rozmowy z prezydentem — po 
wiedział dziennikarzom minister 
snraw zagranicznych Krzysztof Sku 
biszewski — wyszedłem przekona­
ny. że dotychczasowe funkcje MSZ 
nozostana niezmienione, a prezy­
dent zamierza stać na gruncie Kon 
stytucji. (PAP)

Sylwester 
za 240 min z

Jeden z zamożnych mieszkańców 
Przymorza wydał kilka milionów’ 
i balował w Sylwestra na całego. 
Wkrótce jednak wyszło r.a jaw, że 
bal kosztował znacznie więcej niż 
domorosły krezus sądził. Złodzieje 
ogołocili mu mieszkanie doszczęt­
nie, znaleźli nawet dolary ukryte 
pod wannąi Bilans strat sięga 240 
min złotych, nie licząc tych paru 
drobnych milionów, które rodzina 
przetańczyła z własnej woli,

(PAP)
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W Y D A R Z E N IA
Trwają walki w Somalii

MOGADISZU. Środa była 4 dniem zapadłych walk między jed­
nostkami wiernymi prezydentowi Somalii, Siadowi Barremu i od­
działami zbrojnej opozycji. Zjednoczonego Kongresu Somalijskiego 
(ZKS). Stolica kraju Mogadiszu była wstrząsana wybuchami pociskow 
moździerzowych, słychać było wymianę ognia z broni maszyno­
wej. Nad śródmieściem unosiły się kłęby dymu. Spokój panował 
natomiast w rejonie lotniska, kontrolowanego przez jednostki wie­
rne prezydentowi. ZKS utrzymywał w poprzednich dniach, że Ba- 
rre broni się tu w bunkrze, a obszar lotniska jest otoczony przez 
nacierające siły. Mfasto jest pozbawione wody. prądu, a na uli­
cach rozkładają się zwłoki. Prezydent Somalii, Siad Barre wezwał 
w środę wieczorem Zjednoczony Kongres Somalii, do wstrzymania 
walk o północy ze środy na czwartek. Apel nadany przez rozgłoś­
nię rządową, nakazuje wojskom rządowym obronę pozycji, a opo­
zycję zbrojną, którą Barre nazwał cywilami — poprzednio obowią­
zywało określenie bandyci — wzywa do przerwania ognia i od­
blokowania ulic. ZKS odniósł się do apelu z rezerwa, utrzymując, 
ze ściąga do miasta posiłki.

Irak umacnia swoje pozycje
BAGDAD. Wojska irackie umacniają stanowiska w okupowanym 

Kuwejcie i brak dowodów na przygotowania do wycofania się jak 
tego żąda - Rada Bezpieczeństwa w ultimatum, którego termin up­
ływa za 12 dni. W Bagdadzie zapowiedziano natomiast, że rekru­
ci .dostaną miesięczną premię w wysokości 50 dinarów (160 doi.), 
która jest równa dwumiesięcznemu żołdowi.

Zestrzelenie amerykańskiego śmigłowca
SAN SALWADOR. Trzech wojskowych amerykańskich zginęło w 

środę po zestrzeleniu amerykańskiego helikoptera wojskowego nad 
wschodnią częścią Salwadoru. Wiadomość tę podało radio Ven- 
ceremos (Zwyciężymy) — rozgłośnia Frontu Wyzwolenia im. Fara- 
bundo Martiego (FMIPf). Radio podało, że przechwycono &ażne 
dokument}-. W  Salwadorze służy ok. 50 Amerykanów, jako do­
radcy wojsk rządowych.

Rosjanie nie są głodni?
ANCHOUAGE. Samolot czarterowy, który miał z Anchorage na 

Alasce dostarczyć do Chabarowska m. in. żywność i lekarstwa dla 
jego mieszkańców w ramach pomocy amerykańskiej, nie wystar­
tował 27 grudnia jak planowano, bowiem strona radziecka zażą­
dała zbyt wysokich opłat za przelot i lądowanie. Organizatorka 
lotu, Susan Wilson podała, że strona radziecka mogła zażądać na­
wet 270 tys. dolarów.

Recesja w OSA
- WASZYNGTON’. Prezydent USA George Bush po raz pierwszy 
przyznał, że gospodarka amerykańska wchodzi w stadium rece­
sji, zapowiadając podjęcie działań d!a pobudzenia wzrostu. W wy­
wiadzie telewizyjnym nadanym w ŚTodę, a udzielonym w połowie 
grudnia ub roku, Bush zaznaczył jednak, że nie zamierza wykła­
dać zbyt wiele 'środków- rządowych dla obniżenia poziomu bez­
robocia. Bush nie sprecyzował co zamierza uczynić. Przypuszcza 
się, że uczyni to 29 stycznia w orędziu do narodu.

hiferwencja sił bezpieczeństwa
WILNO. Według doniesień AFP, która powołuje się na radio 

litewskiemu środę wicomrem o d d z ia ły  s i ł  • bezpieczeństwa p o d le g li; 
rozkazom z. jUoskwy, zajęły dwa budynki, o które toczył się spór 
między komunistami litewskimi a komunistami promóskiewskimi. 
Wiadomość na- ten temat podała rozgłośnia w Wilnie w czwartek 
rano. Chodzi o budynek instytutu historii partii należący wcześniej 
do KC komunistów litewskich oraz o budynek zajmowany obecnie 
przez Demokratyczną Part.ię Litwy.

Jak  już informowaliśmy, radzieckie siły bezpieczeństwa podjęły 
podobne kroki w środę na Łotwie i w Estonii.

Mnożą się pogłoski, że władze centralne Moskwy zamierzają za­
cieśnić kontrolę nad siłami niepodległościowymi trzech republik 
nadbałtyckich.

KGB nadal w Niemczech
BERLIN . By ły oficer KGB, który szpiegował na rzecz Wielkiej 

Brytanii zanim w 1S85 r. zbiegł, na Zachód, powiedział, że na te­
renie Niemiec nadal działa około 700 agentów' radzieckiej służby 
wywiadowczej.

W  wywiadzie dla dziennika „Berliner Zeitung" Oleg Gordijewski 
powiedział, że wprawdzie KG B jest mniej skuteczne niż zachod­
nie służby wywiadowcze, ale odnosi jednak sukcesy. Skuteczność 
KGB jest wynikiem liczby agentów, a nie jakości ich pracy. Zda­
niem Gordijewskiego, którego brytyjska służba wywiadowcza zwe 
r bo wała w 1974 r., główne' ośrodki radzieckiego wywiadu na te­
renie Niemiec znajdują się w Bonn, Kolonii, Monachium, Ham­
burgu i w obu częściach podzielonego dawniej Berlina. Oleg Gor­
dijewski opublikował niedawno wraz z brytyjskim historykiem 
Christophcrem Andrcw szczegółową historię KGB.

Tragiczna katastrofa drogowa
BOGOTA. 33 osoby poniosły śmierć w wyniku katastrofy dro­

gowej, która wydarzyła się w środę koło wioski Herveo w pro­
wincji Tolima, 230 km od stolicy Kolumbii, Bogoty. Autokar wy­
pełniony pasażerami runął , w 350-metrową przepaść, kiedy kierow­
ca po rozwinięciu nadmiernej prędkości nie zdążył na czas doko­
nać zwrotu kierownicą na ostrym, górskim zakręcie. Wśród ofiar 
było wiele kobiet i ’dzieci.

Agencje prasowe zwracają’ uwagę, że jest to już drugi tego ro­
dzaju tragiczny wypadek samochodowy w Kolumbii. W  ubiegłą 
niedzielę w północno-wschodniej części kraju autokar stoczył się 
w Andach w 100-metrową przepaść. Zginęło wówczas 14 pasaże­
rów i kierowca pojazdu.

Masowe aresztowania fta Kubie
HAWANA. Policja kubańska aresztowała ponad 700 uczących się 

w tym kraju Mozambijczyków, którzy uczestniczyli w ubiegłą nie­
dzielę w, rozruchach. Na kubańskiej Wyspie Młodości zgrupowa­
nych jest około 3.400 Mozambijczyków. W trakcie rozruchów jeden 
uczeń zginął, a 4 mozambickich nauczycieli zostało pobitych. Zre­
woltowani Mozambijczycy domagali się wypłacenia im stypendiów 
w dolarach i zapewnienia dodatkowej odzieży 

Władze mozambickie ostro potępiły rewoltę młodzieży. Minister 
zdrowia Mozambiku Leonardo Simao, który odwiedził Kubę w ce­
lu zbadania sprawy rozruchów, powiedział, że mimo tych zajść 
Mozambik i Kuba chcą kontynuować współpracę w zakresie oś­
wiaty.

Wracają z. Iraku
MOSKWA. Jeszcze jedna grupą obywateli radzieckich w liczbie 

116 osób po\vróciła w czwartek z Iraku do kraju.
Agencja TASS pisze, że ewakuacja radzieckich specjalistów 

odbywa się zgodnie z grafikiem uzgodnionym z władzami irac­
kimi przez wicepremiera ZSRR Igora Biełousowa podczas jego nie­
dawnej wizyty w Bagdadzie. Strona iracka zapewniła wysłannika 
rządu radzieckiego, iż wszyscy obywatele ZSRR mogą bez przesz­
kód wyjechać do kraju. (PAP)

S p o t k a n ie  
u  K a d a i i c g o

(Ciąg dalszy ze str. 7)
Od 6. do S stycznia John Major 

będzie przebywał w Arabii Saudyj 
skiej, a następnie odwiedzi Oman i 
Egipt. Najprawdopodobniej Major 
dokona inspekcji wojsk brytyjskich 
rozmieszczonych w regionie i spot­
ka się z władzami odwiedzanych 
krajów.

Władze brytyjskie poinformowa­
ły, że postanowiły wydalić z Wiel­
kiej Brytanii 8 pracowników am­
basady Iraku oraz deportować 67 in 
nych obywateli irackich. Pracowmi 
cy ambasady mają wyjechać w cią­
gu 24 godzin w związku z wysuwa 
nymi publicznie groźbami — poin­
formowała rzeczniczka brytyjskiego 
MSZ.

Wojna z Irakiem mogłaby spowodo 
wać bezprecedensowy katastrofę e- 
kologiczną — twierdzą brytyjscy 
specjaliści biorący udział w londyń 
skiej konferencji poświęconej ochro 
nie środowiska naturalnego. Zda­
niem specjalistów wysadzenie w po 
wietrze i podpalenie przez Irakij­
czyków ponad 1000 kuwejckich szy­
bów naftowych spowodowałoby po­
żar trwrający ponad rok, a dym mó­
głby spowodować nie tylko trwałe 
zmiany klimatyczne w rejonie Zato 
ki. ale także zmienić porę monsuno 
wą w Azji, zagrażając w ten sposób 
życiu blisko miliarda ludzi.

(Reuter, AFP, PAP)

Kiedy opuszczą 
nasz kraj?

Minister Obrony ZSRR marszałek 
Dmitrij Jazów w wywiadzie dla 
agencji TASS oświadczył, że w 1991 
roku Moskwa zamierza zakończyć 
ewakuację wojsk radzieckich z Cze 
chosłowacji i Węgier, wycofać jed­
nostki z Mongolii, a także przystą­
pić do zakrojonego na dużą skalę 
przemieszczenia wojsk radzieckich 
z Niemiec do kraju. O Polsce nie 
było ani słowa.

Radziecki minister wspomniał na 
tomiast o konieczności dalszego two 
rżenia strategicznych zgrupowań o- 
bronnych i baz marynarki wojennej 
na terytorium przygranicznych okrę 
gów wojskowych. (PAP)

Droższa 
telekomunikacja

Od 7 bm. w zrosną ok. 3.3-krotnie 
o p ła ty  ta ry fo w e  w ru c h u  te le k o m u ­
n ik a c y jn y m  z b y ły m i k ra ja m i .-.ocja- 
lis ty c z n ym i. P o d w y ż k a  ta  w y n ik a  ze 
zm ian y  w a ru n k ó w  w sp ó łp ra c y  k ra jó w  
tzw . I obszaru p ła tn iczego  i p rze jścia  
na ro z liczen ia  w o ln o d ew izo w c .

Do czasu fo rm a ln y ch  u re g u lo w ań  — 
n ie  nas tąp ią  zm ian y  w  o p ła tach  za 
p rze sy łk i do b. k ra jó w  so c ja lis ty c z ­
n ych . W p ro w ad z o n a  będzie na to m iast 
ko re k ta  t a r y f  w  p rz y p a d k u  k ie ro w a  
n ia  p rzesy łek  przez te ry to r iu m  d a w n e j 
N R D , r. u w a g i na  l ik w id a c ją  te j d ro ­
gi tra n z y tu  pocztowego. P A P )

R e w o lu c ja  
b y ła  b łę d e m

(Ciąg dalszy ze sir, 7)
Jeśli chodzi o historyczną rolę 

Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej, to jej pozytywny wpływ na 
historię Związku Radzieckiego 
uznało tylko 52,2 proc. ankietowa­
nych, przy czym były różnice w 
poszczególnych rejonach i miastach. 
Np. w Ałma-Acie pozytywną opinie 
wyraziło 67 proc. ankietowanych, 
a W' Woroneżu 63 proc. natomiast 
w Moskwie połowa ankietowanych 
wyraziła opinię, że Rewolucja Paź 
dziernikowa była błędem.

Bardzo zróżnicowane i pesymisty 
czne opinie padły wśród ankietowa 
nych na temat przyszłości Związku 
Radzieckiego. Z dalszym utrzyma­
niem systemu socjalistycznego w'ią- 
że nadzieje 56.3 proc. ankietowa­
nych, z prowadzeniem starego sys­
temu kapitalistycznego 7 proc. a z 
nowym systemem kapitalistyćzno- 
rynkowym 7.7 proc. reszta nie mia­
ła wyrobionego zdania. (TASS)

Polska w EWG
W ciągu najbliższych 6 miesięcy 

powinny zakończyć się negocjacje 
w sprawie umowv o stowarzyszeniu 
Polski z Europejską Wspólnotą Gos­
podarczą — powiedział 3 bm. na 
spotkaniu z dziennikarzami dyrek­
tor Departamentu Międzynarodo­
wych Stosunków Ekonomicznych 
MSZ Jarosław Mulewicz Dalsze pół 
roku trwałby proces ratyfikacji tej 
umowy przez 12 państw członkow­
skich EW G tak aby umowa weszła 
w życie z początkiem przyszłego ro 
ku.

W negocjacjach z EWG. których 
pierwsza runda odbyła się w grud 
niu ub. roku w Brukseli, strona nol 
ska mówiła o 8-letnim okresie do­
stosowania się do wymogów i stan 
dardów Wspólnoty. Partnerzy z EWG 
chcieliby wydłużyć ten okres o dwa 
lata.

Stowarzyszenie zdaniem polskich 
negocjatorów, oferuje pełna formę 
powiązań ze Wspólnotą, które mogą 
doprowadzić do członkostwa Pol­
ski w EWG Umowa o stowarzysze­
niu dawałaby takżŁ Polsce pewna 
stabilność ekonomiczną niezbędną w 
naszvęh powiązaniach gospodarczych 
z ..12". niezależna od koniunktury 
politycznej w kraju.

B e z  w iz  d o  R F N ?

Nie wszyscy są zadowoleni
Nie wszyscy w Niemczech są za­

chwyceni perspektywą zniesienia 
obowiązku wizowego dla Polaków, 
gdyż pamięta się tu jeszcze .przy­
kre doświadczenia z „turystami” z 
Polski z okresu tuż przed zjedno­
czeniem obu państw niemieckich. 
Ta pamięć jest szczególnie żywa w 
Berlinie, który mimo to w Bundes 
racie głosował za zniesieniem wiz 
Przeciwna temu jest jednak miej­
scowa CDU, która w wyniku gru­
dniowych wyborów' przejęła wła­
dzę w tym mieście. Przeciwnicy 
zniesienia wiz uważają, że jest nie- 
zbędne stworzenie, wcześniej przy 
najmniej systemu współpracy po­
nad granicą w ściganiu sprawców 
przestępstw i wykroczeń oraz sku 
tecznego systemu kontroli granicz 
nej, umożliwiającego wyehwytywa 
nie takich osób i zawracanie ich z 
granicy.

Oczywisty związek z rokowania­

mi ha temat zniesienia wiz dla. Pf» 
laków mają pojawiające się coraz 
częściej w niemieckich środkach 
przekazu informacje o negatywnych 
zjawiskach towarzyszących przyjaz 
dom polskich „pseudoturystów” . * 
także reportaże ukazujące niewy­
dolność polskich przejść granicz­
nych. W radiowrym reportażu roz­
głośni SPB pokazano na przykład 
pracę policji celnej walczącej z 
przemytem uprawianym przez po­
dróżnych z Polski, nielicznych prze 
cież jeszcze. Opisano sceny wyrzu 
cania podczas biegu pociągu to­
reb i worków z przemycanym to­
warem, głównie papierosami p“z.v 
noszącymi niezły zysk a także wy 
próżniania różnych schowków zna 
nych nie tylko przemytnikom lecz 
również celnikom W efekcie kon 
tt-oli jednego tylko pociągu z Pol­
ski skonfiskowano ponad 600 kar­
tonów papierosów. (PAP)

Wideowłamanie
112 kaset wideo z filmami i 20 czys 
tych skradziono w nocy ze środy na 
czwartek z wideo-wypożyczalni w 
Dębnie Lubuskim przy ul. Buczka. 
Spraw’cy wyłamali drzwi i zamki 
posługując się łomem Zniknął rów 
nież sprzęt RTV. Straty oszacowano 
na 18 min zł.

’ (cud)

E s t e t y k a  
c z y  p o t rz e b y ?

W Głogowie brakuje sklepu gdzie 
można by kupić żywność bezgluteno 
wą dla dzieci chorych na celiozę 
i cukrzycę. Znalazł się ostatnio clięt 
ny do prow-adzenia takiej działalno 
ści. Uzyskał zgodę Sanepidu na po 
stawienie pawilonu na terenie 
„Szkoły życia” Jest tam wiele 
dzieci chorych właśnie na cukrzy­
cę. Szkoła zamiast opłat za udostę 
pnienie terenu dostawałaby bezglute 
nową i diabetyczną żywność. Spra 
wa utknęła jednak w Zarządzie 
Miasta: ustalono że można stawiać 
tylko trzy rodzaje pawilonów, a 
ten w którym miałaby być sprze­
dawana zdrowa żywność, nie speł­
nia warunków estetycznych Czy 
ważniejsza jest estetyka i przepisy 
czy potrzeby miasta? Czekamy na 
decyzję Zarządu Miasta. (jol)

Pikieta
p a c y f is tó w

W środę grupa młodzieży -- człon 
ków ruchu „Wolność i Pokój" o faz 
Stowarzyszenia Pacyfistycznego „Ali 
t r i"  rozpoczęła 4-dniową pikietę 
przed gmachem gorzowskiego UW 
Codziennie-przez' godzinę’ chcą oni 
zwrócić uwagę na niewłaściwą — 
ich zdaniem — pr»ktykę w stosowa 
niu przez komisje wojskowe przepi 
sów o zastępczej służbie wojskowej. 
Bezpośrednią przyczyną protestu 
stała się odmowa zgody na taką 
służbę wobec 12 osób. Nazwiska 
dwóch z nich wndnieją na transpa 
rentach rozwieszonych w miejscu 
pikiety.

Fakty podważają zasadność prote 
stu, powiedziały wicewojewoda Wa­
cław Niewiarowski, pełniący obo­
wiązki szefa Wojewódzkiej Ko.u.iji 
Poborowej w Gorzowie. ' W ciągu 
ub- roku komisje rozpatrzyły w wo 
jewództwie podania 47 osób o zgo­
dę na służbę wojskową Pozytyw­
nie odpowiedziały one w 28 przy­
padkach. Z niezadowolonej „dzie­
więtnastki" odwołania do Wojewódz 
kiej Komisji złożyło 12 osób. Z ka 
żdą przeprowadziliśmy indywidual­
ne rozmowy, uznając iż decyzje ko 
misji terenowych były słuszne Ci 
młodzi ludzie byli bardzo mało 
przekonywający, gdy określali sie 
bie mianem pacyfistów Wśród nich 
było — jak_ sami zadeklarowali — 
aż 11 chrześcijan i jeden ateista. 
Argument przekonań religijnych też 
nie wchodził więc w rachubę. Od 
naszej  ̂decyzji, do Warszawy odwo­
łały się dwie osoby, natomiast my
— z własnej inicjatywy — poprosi 
liśmy ministerstwo o . dokładne zba 
danie naszego toku postępowania w 
tych sprawach. Do czasu ostateczne 
go wyjaśnienia mamy zapewnienie 
gorzowskiego W KU o wstrzymaniu 
się z wysłaniem kart powołania dla 
owej dwunastki...

(jas)

Coca-csia 
w Polsce

Dó końca ub roku — w ciągu 2 
lat działalności agencji ds inwesty 
cji zagranicznych złożono blisko 3 
tys. wniosków o utworzenie spółek z 
kapitałem zagranicznym. spośród 
których wydano 2.466 zezwoleń Blis 
ko połowę wniosków nadesłano w 
drugiej połowie ub roku Wśród 
nich są wnioski wielu dużvch firm 
międzynarodowych jak np Adida 
sa. Mitsubishi. Toyoty, Siemensa 
Alcatelu, Burdy.

Najświeższe zezwolenia agencja 
wydała dwu firmom amerykańskim 
Jedno dotyczy zgody na utworze­
nie spółki Coca - Cola — Poland. 
Wiadomo że w <iagu najbliższych 5 
lat napłynie do Polski w formie 
inwestycji spółki kapitał wartości 
30 min dolarów. 7.god<? uzyskał' rów 
nież znany krawiec spodni dżinso­
wych Levi-Straus W Polsce pow­
stanie spółka 7 jego 100-procento- 
wym udziałem kapitału której sie­
dzibą będzie prawdopodobnie Płock

Oświadczenie 
Andrzeja Wajdy

W związku z informacją na temat 
niedopuszczenia do paryskiej pre­
miery filmu Andrzeja Wajdy pt. 
„Korczak” , Polska Agencja Praso­
wa uzyskała oświadczenie reżysera 
na ten temat.

„W  telewizyjnych „Wiadomo 
ściach" z dnia 2 stycznia znalazła 
się informacja, która dowolnie, i nie 
praw’dziwie interpretowała fakt o- 
późnienia terminu premiery moje­
go filmu „Korczak" w Paryżu — 
głosi oświadczenie. Prawdziwą przy 
czyną nie są, bynajmniej — jak su 
gerowano — krytyczne recenzje, ani 
niechęć autora „Shoah", p, Lanzma- 
na do tego filmu, lecz pieniądze 
które nie zostały, zgodnie z umową, 
wypłacone przez francuskiego ko- 
producenta partnerowi niemieckie­
mu. Sprawa ta została skierowana 
na drogę sądowa. Teiewizy.in- ko 
respondent .Wiadomości", mieszka 
jący we Francji, powinien wiedzieć 
że w kraju tym nie ma cenzury po 
litycznej, a wszechwładza recenzen 
tów jest naiwną fantazją” . (PAP)

Wpadli
na gorącym uczynku

Na nowosolskim dworcu PK P  
spotkali się w nocy dwaj nigdzie 
nie pracujący mężczyźni w stsnie 
nietrzeźwym, młody i stary, którzy 
mieli ochotę na .jeszcze", ale nie 
mieli za co. Stary zaproponował 
włamanie do sklepu, w pobliskim 
Lubieszowie, gdzie wino i wódka 
stoją na półkach, na co młody z 
ochotą przystał. Gdy szli ul. Wojska 
Polskiego w stronę wsi, po drodze 
zamrugał neonem pawilon handlo­
wy „Małgosia” ze stoiskiem mono­
polowym, Zmienili więc zamiar, wy 
bili szybę wystawową i zabrali się 
do pakowania butelek, gdzie się 
tylko dało.

Brzęk szklą zaaląrmował miesz­
kańców okolicznych domów, którzy 
natychmiast zgłosili o włamaniu na 
policję. Sprawcy zostali zatrzyma­
ni na gorącym uczynku, i odpowie 
dzą za swój czyn przed sądem.

(ej)

Miss na ślubnym
kolsiercu

Wielu kawalerów zmartwi ząpew 
ne informacja, że 29.grudnia na ślub 
nym kobiercu stanęta Miss Foto z
1988 roku Małgorzata Dybuś. Wy- 
brankiem pipknej gorzowianki. stu 
dentki IV  roku Wyższej Szkoły Pla 
stycznej w Poznaniu jest plastyk 
Marek Kocjęcki. (maz)

Opłatkowe spotkanie
W najbliższą subotę o godzinie 18 

Towarzystwu Miłośników Lwowa or 
ganizuie w Gorzowie dla swych 
członków spotkanie opłatkowe w sa
li Zespołu Szkół Gastronomicznych. 
Lwowskie ni<-v.?nk' zaśpiewa aktor 
ka pąni Ludwina Nowicka a w 
t.i-a!;'~:f> spritk;- nia uczestnicy bedą się 
mogli posilić bogatym zestawem 
świątecznych potraw lwowskich.

(wo)

S o n d a  C B O S

Czekolada 
AFRICANA 

— z orzechami
SPRZEDAŻ HURTOWA 

SK  International
NOWA SOL. 

ul. Składowa 2 
tel. 45-38 

Biuro Handlowe —• 
Z IELO N A  GORA 

tel. 726-78.
76-Z

potrzebna  
nam  kultura?

Aż 75 proc. respondentów CBOS przyznało, że w minionym roku 
nie byli ani razu w kinie. 13 proc. odwiedziło salę kinową kilka ra­
zy, 15 proc. -  wielokrotnie, a 6 proc. -  zaledwie raz. Tylko co setny 
(1 proc.) z zapytanych był w 1990 r. na spektaklu teatralnym nieli­
czni Oj  proc.) gościli w sali teatralnej kilkakrotnie bądź raz (6 proc.), 
a zdecydowana większość (87 proc.) — w minionym roku nie gościła 
w przybytku Melpomeny ani razu.

Czy przeczytał(a) pan(i) w minionym roku książkę dla przyjemnoś­
cil Tak. wiele razy — odparło 19 proc. respondentów, tak kilkakrot­
nie — przyznało 31 proc., jeszcze niektórzy (9 proc.) sięgnęli po książ 
ke przynajmniej raz, a 40 proc. — w minionych 12 miesiącach na 
lekturę książek nie znalazło czasu.

Zawodom sportowym kibicujemy głównie... przed telewizorem. Tyl 
■ko nieliczni (4 proc.) z respondentów byli w 1990 r. na jakiejś im­
prezie sportowej wiele razy 13 proc. — udało się na stadion, bądr, 
do hali sportowej kilka razy. a 6 proc. — jedynie raz. Zdecydowana 
większość (77 proc.) — ani razu.

minionym roku rzadko wybieraliśmy sie 7. rodziną do restaura­
cji (78 proc. ankietowanych nie było w niej ze swymi bliskimi ani 
ra..u). rzadko też korzystamy z taksówek (71 proc. zapytanych nie je 
chało w 1990 r taksówką ani razu), w zdecydowanej większości '(74 
proc.) wolimy nie kusić losu na loterii.

Wbrew obiegowym opiniom tylko nieliczni decydują się na wyjazd 
do pracy za granicą (95 proc. respondentów nie pracowało za granicą 
w minionym roku ani razu), podobnie, tylko dla nielicznych olęazją 
do zarobku była zagraniczna wycieczka (dla 1 proc. — wiele razy, 
dla 2 proc, — kilkakrotnie i dla 3 proc. — raz). (PAP)

Zielonogórska Gorzoiusha 
G łogowska G A Z E T A  N O W A

r e d a g u j e  K O L E G IU M :  R e d a k to r  n a cz e ln y  — A n d rz e j B u a k ;  zastępcy 
red ak to ra  naczelnego  — A n d rz e j C u d ak , K o n ra d  S ta n g le w icz  j M ie cz y ­
s ław  W ię c k o w jc z ; sek re ta rz  re d a k c ji  — A lfre d  S ia te c k i;  zastęD cy sek re ­
tarza  re d a k c ji  — Ja n u s z  A m p u la . A n d rz e j G a jd a . Jo la n ta  Sad o w ska . R e ­
d a k c ja : Z ie lo n a  G ó ra . u l. B o h a te ró w  W e s te rp la tte  30, te le fon  ce n tra li 
715-40, 59-27. te leks  0433585. re d ak c ja  nocna  te le fo n  39-13, te leks  0432253- G o ­
rzów . u l. C h rob reg o  31, te le fo n  226-23. 271-49: G ło g ó w , u l. Ś w ie rc z e w s k ie ­
go 1J, te le fo n  33-29-11. B iu r a  ogłoszeń w  s iedz ibach  re d a k c ji,  o d dz ia łach

G ro m a d y  i agen c jach . O głoszenia są p rz y jm o w a n e  ró w n ież  te le faksem  
sbo-22 R e d a k c ja  h .c od p o w iad a  za treść  ogłoszeń, n ie  zw raca  n ie  zam ó w ią  
n ych  te.-cstow. zd jęć i rysu n k ó w , zastrzega sobie p rąw o  sk ra ca n ia  o trz y ­
m y w a n y c h  m a te r ia łó w  i zra iąn ich ty tu łó w . W y d a w c a : A L P O  sc.,. Z ie lo n a  
G o ra , ul. Pod go rna  43 c. P re n u m e ra ta :  zg ło s ien ia  p rz y jm u ją  o d d z ia łv  j de 
le g a tu ry  R S W  ..P ra sa - K s ią ż k a - R u ch " — P rz e d s ię b io rs tw a  U p o w szech n ian ia  
P r a s y  i  K s ią ż k i o raz d o ręczyc ie le . D ru k :  D ru k a rn ia  P ra s o w a  Z W T  Z ie lo ­
na  G ó ra , u l. R e ja  S. N r  in d e ksu  350783.
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S e n  n o w o r o c z n y
T T T  ączyłem radio. Spiker A. Michnik zapowiadał orędzie nowo- 
y y  roczne prezydenta, Stańa Tymińskiego. Przestraszony prze­

łączyłem się ntt pierwszy (jedynie słuszny, kolorowy w 
czasie dziennika, a nie jakichś tam Wiadomości} program tele­
wizyjny. Pojaw ił się łysy facet. Myślałem, że to Cojak lub Dra- 
tuicz, ale po żabich oczkach rozpoznałem red. Szpakowskiego. 
Relacjonował sportowe wydarzenia roku 2000,

Oto w Lyonie w 1144 partii szachowego meczu o mistrzostwo 
świata Kasparow zremisował z Karpowem. Pierwszy występo­
wał io barwach wolnej Armenii, drugi —  wydzielonej oblastii 
„ Kreml . Kasparow w  przerwach zajmował się zawodowo prze­
powiadaniem przyszłości. Gdy 11 lat wcześniej Gorbaczow wysłu 
ehał jego rady i sprzedał Niemcom Zachodnim NRD, a kilka lat 
potniej Japończykom Wyspy Kurylskie, akcje wróżbity Kaspa­
rowa poszły w górę, W  Rumunii, król Michał, wspólnie z mini­
strem sportu Nastase, gratulował niezmordowanej Dolnie, Me­
linte zwycięstwa w Maratonie Pokoju z Bagdadu do Kuwejtu. 
Tirana, gdzie siedzibę przeniósł MKOl., wystąpiła o organizac­
ję̂  Igrzysk Olimpijskicli w  roku 2112. W  towarzyskim spotkaniu 
piłkarskim na wiedeńskim Praterze reprezentacja zjednoczo­
nych Austro-Węgier pokonała Wolną Słowenię.

W  kraju mistrzem piłkarskiej ekstrakasy, przepraszam, eks­
traklasy został Elmax Świebodzin przed Polmerem Ko‘ścian i 
Elektromisem Poznań. Tej ostatniej firmie minister finansów 
Lech Grobelny dziękował publicznie za kupienie 191S44 odcinka 
.Dynastii” . W  Gorzowie redaktor naczelny „Gazety Lubuskiej” , 

Mirosław Rataj wręczał puchary laureatom X X V  plebiscytu na 
najlepszych sportowców województwa w  roku 2000. Towarzy­
szył mu zasluzony likwidator Zielonogórskiego Wydaronictwa 
Prasowego.

Trener żużlowców Falubazu Maciej Jaworek w wywiadzie 
udzielonym ..Gazecie Nowej”  zapowiadał transfer ze Szwecji 
prawnuka Ove Fundina. Redaktor „Gambrinus” prowadził w 
Ziemi Gorzowskiej”  polemikę ze wszystkimi. W  międzyczasie 
publikował więzienne pamiętniki z Wronek, dokąd trafił po 
przegranym procesie z Nikodemem Wolskim.. prezydentem Go- 
rzoica (stolicy byłych województw: zielonogórskiego, pilskiego i 
części' poznańskiego). Redaktor S po raz 182 pisał podanie o 
przejście z ..Gazety Lubuskiej”  do ,Nowej”  lub odwrotnie.

W  X  plebiscycie „Gazety Nowej”  na najlepszych sportowców 
województwa zielonogórskiego zwyciężyła trójka akrobatyczna 
złożona z córek Andrzeja Huszczy. B y ły  premier Jan  Krzysztof 
Bielecki został „Doradcą”  trenera piłkarskiej reprezentacji Pol­
ski. Vsypiałem już i nie. zauważyłem na ekranie, czy selekcjone­
rem był Jan  Kobuszewski czy może Jan  Tomaszewski. W  końcu 
co za różnica. ■ ■

Obudził mnie głos żony: wstawaj, dziś jest czwartek, musisz 
zanieść do redakcji felieton. 4

M IE C Z Y SŁ A W  W IĘC K O W IC Z

Zza płotu

P o l s k a  r z e c z y w i s t o ś ć
Gdy kilkanaście miesięcy temu dowiedziałem się od bieganowskieh 

nałaczy o zamyśle utworzenia półprofesjonalnej grupy kolarzy — 
przełajowców, przyznam, Te przejąłem to z pewnym pobłażaniem. Co 
prawda, niekonwencjonalne metody działania nie byty obce w tym 

a‘e. te?y- od razu na -wielkie wody"?? . r*!e Pobłażliwie inicjatywą tą przyjęło środowisko kolarskie, 
łiaw ie/ t Prezes PZKol, Zbigniew Rusin, -który dał oficjalne „błogo- 
waria ’ Przynajmniej nie przeszkadzali. Inni, z nadzieją, że ten

, Pomysł rozłoży na łopatki bieganowski klub, dominujący 
n w  ch w  kraju,

niczak i t sP °i't°w y 2ruPy „Olech — Pama — Bizon” Edward Olej «nnto«™ ~5Z!owi.e'kiem konkretnym. Nie sądzę, aby wiązał się z Bie-

Że WOhnrl --x wusuie nie/.u i
doróbk-ii °Tna sP °rt0W>’ rJ'nek zachodni, nie może być mowy. o nie- 
słown • . am\ Podobnie jak na światowych giełdach akcyjnych, 
Dartnpi- ' °Wl0ne samo ważne jak pisane. Liczy się solidny

J y .1 sportowe umiejętności. I taką markę grupa bieganowska po- 
ph wywalcza.

Olejniczak jest też człowiekiem przewidującym. Trafnie 
z zawfś -yW? -Ze g(ly wszystko będzie „grało” , spotka się w kraju 
oni ip-w- ' n*° myli* Gios oburzenia był powszechny. Dlaczego 

a n!e my ? Czy czasami nie wykorzystywane są kontakty 
p i ty!ko_ dla kadry PZKol.? 

niu na takie Return był przygotowany. Na spotka
cii ' działaczy przedłożył 16 (słownie: szesnaście) propozy-
I  'oialnT3trakcyjnych wyjazdów, do wykorzystania przez chętnych 
siewili- przypomniał, jakie czynności organizacyjne należy przed- 
runl-iW • L -1" 00 wyjechać. Chętny znalazł się jeden i to pod wa-runl-irmi * *u- " jc-iia*-. ait; JCUCI1 1

E  ni -2°  b)egar>owski klub pożyczy mu... zawodników, 
dowitt n CZak wie’ w Jaki sP °sób mógłby udobruchać koiarsKie sro 
ca”  f ° l  Prostu na każdy wyjazd zabierać jako „osobę towarzyszą 
•nrio, • . dziei znaczących w kraju działaczy i trenerów. Takie roz­

garnę jest jednak dla niego nie do przyjęcia, 
i.-, lef an.ow?k,a grupa ma w planach przejście na pełny p>rofesjona- 
lafr • e  za r o k ?  Osobiście wierze, że tak się stanie. Tak samo, 
dzt Wlern- I,e Przeszkód stawianych przez „zazdrośników” trzeba be-

0 przeskoczyć. Cóż, polska rzeczywistość... SZTACHETOWY

Dżu - auro - dynamika
Przystąpimy do treningu — parę istotnych spraw. Istnieje ści- 

chanio ZnoSC mi^dzy psychiką a ciałem. Gdy już opanowaliśmy oddy- 
cenia !uczmy_,się rozluźniać nasze ciało. Do mózgu kierujemy pole- 
tki 7rr?zerwania się od codziennych spraw i kłopotów. Usuwamy sku- 
j n męczenia .zapominamy o schorzeniach. Jest bardzo istotną i wa- 

jakie ćwiczenia sobie zaaplikujemy, czy zmęczone ciało 
A ?• odzyska sprawność fizyczną. 

eentr^ 1-̂ 0 staramy s‘  ̂ niczego nie widzieć, nie słyszeć, całą uwagę ken- 
rujemy na'własnym ciele, przystępując do kolejnych ćwiczeń.

Z e s ta w  I J  p rz y  m u z y c e  d y n a m ic z n e j :

koHn-°2* W rozkroku, prawa noga wyprostowana, lewa noga ugięta w 
Ifiwo 1ę vv̂ a 111 ̂0r'a wyprostowani w bok, skręty tułowia w prawo i w

z zmieniając pozycję nóg.
na r mi°na skierowane do przodu, wyprostowane, dłonie skrzyżowa- 
stow a na leweJ‘ Prawa noga ugięta w kolanie, lewa noga wypro- 
wanenc ’\v't0Py środka’ przy zrnianie ńóg ramiona w bok wyprosto-
z f̂et11081 W lekkim rozkroku, ramiona w prawą stronę, dłonie prosto 
prznrf •W nadEarstku, w rytm muzyki „wachlowanie” kolanami na 

nnan, ramiona w przód, w bok, w przód, w bok. 
źdźcai08' Sz.eroko rozstawione, mocno ugięte w kolanach (pozycja je- 
Wei ramiona zgięte w łokciach, dłonie na wysokości klatki piersio- 
n r i\ w>'Prost°wane, w rytm muzyki ramiona do tyłu i do pozycji, nogi 
prostujemy. Ćwicz.
Przenta?  Prosto- ramiona wyciągnięte w bok. w rytm muzyki ramiona 
lu ź n ić ę 1 ̂  d°  tjlU ’ kciuki zwrócone do gery, łopatki do siebie i roz-

* W  w lekkim rozkroku, ramiona wyciągnięte w przód, w rytm 
yki łokcie w tył, łopatki razem i do pozycji wyjściowej. Ćwicz. 

m n,°gi w dużym rozkroku, ramiona wyciągnięte w przód, w rytm 
zyki wysuwać barki na przemian w przód i w tył.

n°g ' wyprostowane — złączone, ręce ria biodrach, poprzez skurcz 
PJost°wać w górę .opuścić przed klatką piersiową i skurczyć, wra- 

cac do pozycji. Ćwicz.
żar r-°fi w rozkroku, stopy ustawić równolegle, ręce na biodrach, cię- 
' f la Przenosimy na lewą nogę jednocześnie uginając kolano, pra- 

noga wyprostowana w rytm muzyki zmieniaj pozycję. Ćwicz. ' 
następnym odcinku ćwiczenia na bóle krzyża I pleców.

MAGDALENA ŁOZA

• Liderem rajdu Paryż — Dakar 
jest Fin Ari Vatanen jadący na ci­
troenie. Na drugim miejscu re stra 
tą 7 sekund — Kenneth Eriksson
(Szwecja) na mitsubishi.

• Tenisista Stefan Edberg wybra 
ny został w plebiscycie szwedzkich 
dziennikarzy „sportowcem roku 
1990” , drugie miejsce przyznano re 
prezentacji piłkarzy ręcznych, któ­
ra zdobyła mistrzostwo świata, a 
trzecie — Per Jonssonowi, mistrzo­
wi świata na żużlu.

o W  finale halowego turnieju pil 
karskiego w Zurichu zespół St. 
Louis Storrn pokonał FC Zurich 
4:0. rTzecie miejsce zajęło Dinamo 
Zagrzeb po zwycięstwie nad Spa- 
rtą Praga 5:2.

• W  wieku 54 lat zginął w wy­
padku samochodowym Carlo Duran 
Był zawodowym mistrzem Europy 
w latach 1966—1971. W  ślady ojca 
poszli obaj synowie — Massimilia 
no, który jest mistrzem świata w 
wadze lekkociężkiej (WBC) i Ale- 
ssandro — mistrz Włoch w. wadze 
średniej.

• W  hokejowych mistrzostwach 
juniorów grupy „B ” : Holandia — 
Austria 6:3, Rumunia — Francja 
3:13, Japonia — Niemcy 4:7, Pol­
ska — Dania 8:3. W tabeli prowa­
dzi Polska 10 pkt., przed Niemca 
mi 9 i Japonią 7 pkt.

Nagrody dia sportowców mile widziane

Jaworek
Powrót jest 

m o żliw y
We wczorajszym wydaniu „G a ­

zety”  przekazaliśmy informację 
dotyczącą przyjazdu do Zielonej 
Góry Macieja Jaworka, b. zawód 
nika miejscowego Falubazu, a os­
tatnio M SC  Norden (Niemcy). W ia 
domość ta wywołała poruszenie 
wśród czytelników, którzy pragną 
znać bliższe szczegóły powrotu w 
rodzinne strony — indywidualne­
go mistrza Polski 1986 r.

Popularny przed laty żużlowiec 
niezbyt długo przebywał wśród 
najbliższych, bowiem już 1 bm. 
musiał udać się do Niemiec. Zna 
lazł jednak czas by odwiedzić ko 
lęgów w  Falubazie. Odbył także 
rozmowy dotyczące ewentualnych 
startów' w  drużynie zielonogór­
skiej w  br. z prezesem klubu inż. 
Henrykiem Buszem. Maciej Jaw o 
rek zobowiązał się do 15 bm. od­
powiedzieć kierownictwu Faluba­
zu czy po czteroletnim „rozwo­
dzie”  powróci do macierzystego 
klubu. Uzależnione to jest m.in. 
od kilku czynników, w  tym prze­
de wszystkim od zgody jego pra­
codawcy. Należy tu wyjaśnić, że 
w Niemczech tylko kilku najle­
pszych zawodników jak Egon Mue 
ller, Karl Maier czy Gerd Riss 
utrzymuje się ze startów na żu­
żlu. Pozostali pracują zawodowro. 
Tak też jest w  przypadku M. Ja  
worka. Kolejną przeszkodą mogą 
być kolizje w terminarzu spotkań 
ligi niemieckiej i polskiej oraz 
ewentualne występy w reprezen­
tacji Niemiec (w ubr. Jaworek 
startował w eliminacjach IM S  w 
barwach tego kraju).

Kibice muszą więc uzbroić się 
w  cierpliwość, a sprawa transfe 
rów zagranicznych w  zespołach I 
i I I  ligi żużlowej definitywnie zo 
stanie wyjaśniona 28.02. br.

M A R E K  S T A N IS Z E W S K I

Z KOSZYKARSKICH*^
P H R K IE T f i l ł f i
W ubiegłym, sezonie drużyna Bo 

stan Celtics grała bardzo nierów­
no. Wielkie zwycięstwa przeplata • 
ły się z niespodziewanymi porażka 
mi, co ostatecznie spowodowało, że 
na zakończenie mistrzostw NBA 
Celtowie zajęli dopiero 10 miejsce. 
Ostatnie zwycięstwo na wyjeździe 
Boston Celtics z New York Knicks 
113:86 spowodowało, że obserwato­
rzy rozgrywek NBA znowu wzięli 
pod lupę drużynę Łarryęgo Birda. 
Bostończycy znowu po kilku la­
tach wyrastają na faworyta rundy 
play off. Przypomina się. że jesz­
cze nigdy nie osiągnęli n£ tym eta 
pie ^rozgrywek tak dobrego bilan­
su: 24 zwycięstwa i tylko 5 pora­
żek. Sześć razy wygrywali różnicą 
m.niejszą niż dziesięć punktów, na 
tomiast siedem razy podkreślali 
swoją wyższość wygrywając różni 
cą dwudziestu punktów lub ją 
przekraczając, „jeszcze do niedaw 
na sraliśmy 24 minuty. Zdobywa­
liśmy przewagę by potom ja utrzy» 
mać, i albo się to udawało, albo 
nie. W  tym roku możemy grać 48 
minut atakując przez cały mecz”
— ocenił swoją drużynę jeden z 
jej asów, Reggie Lewis.

Pozostałe wyniki ostatniej kolej 
ki NBA: Atlanta Hawks — Los 
Angeles Clippers 120:107, Milwau­
kee Bucks — Charlotte Ilornets 
106:91, Phoenix Suns — Cleveland 
Cayaliers 105:83. Detroit Pisłons — 
Denver Nuggets 118:107, Indiana 
Parcrs — San Antonio Spurs 
121:109. Minnesota Timberwolves — 
Dallas Mavericks 115:95, Utah Jazz
— Miami Heat 112:102, Seattle Su- 
personics — Philadelphia 76 Yearg 
127:99.

Typuje „ftadioporanek’ 
Ożywienie w Głogowie

15 stycznia upłynie termin głosowania w  plebiscycie na 10 naj 
popularniejszych sportowców województwa zielonogórskiego w 
1990 roku. Tradycją większości plebiscytów jest, że najwięcej ku 
ponów’ uczestnicy przesyłają tuż przed upływem terminu jego za­
kończenia. W  br. jest podobnie. Wyraźne ożywienie w  ciągu ostat 
nich dni wskazuje, że do końca bieżącego tygodnia organizatorzy 
otrzymają ponad tysiąc kuponów. Trudno zatem określić ile ich 
będzie ostatecznie.

O rganiza/torzy plebiscytu w 
piśmie podpisanym przez 
przewodniczącego Zarzą­

du Regionu N SZZ  „Solidarność”
— Wiesława Wysockiego, dyrek­
tora Wydziału Spraw Społecz­
nych Urzędu Wojewódzkiego — 
Paw ia Sudera, prezesa Wojewó­
dzkiej Federacji Sportu — M a­
riana Rzeżniewskiego oraz redak 
tora naczelnego „Zielonogórskiej 
Gazety Nowej” — Andrzeja Buc­
ka poprosili zakłady pracy, in­
stytucje, wszystkich mających 
możliwości finansowe sympaty­
ków sportu o sponsorowanie ple 
biscytu. Oto fragment tego pis­
ma:

„Dopuszczamy wszelkie formy 
sponsorowania: przekazania środ 
ków na konto organizatora bez­
imiennie, przekazanie ich ze 
wrskazaniem, zakup nagrody rze­
czowej, inne formy. Sponsorowa­
niem będzie też zamieszczenie pła 
tnej reklamy w  specjalnym do­
datku sportowym do „Gazety No 
wej” , który ukaże się z datą 28 
stycznia 1991 r.

Ogłoszenie wyników’ i wręcze­
nie nagród nastąpi na tradycyj­
nym balu sportowym, który od­
będzie się 26 stycznia, br., w  ka­
w iarni Hali Ludowej w  Zielonej 
Górze.

Licząc na zrozumienie i pomoc 
informujemy, że dyrektorem ple 
biscytu i balu jest pani Elżbieta 
Arcikicwicz, tel. służbowy 720- 
71/73, która po otrzymaniu sy­
gnału o przyjęciu naszej propo 
zycji, zgłosi się celem omówienia 
szczegółów. Podajemy także nr 
konta organizatorów: Wojewódz­
ka Federacja Sportu Zielona Gó 
ra Bank Kredytowy w  Poznaniu 
II/O  Zielona Góra nr 359603- 
3388-132".

Komisja liczy kupony, a my 
przekazujemy dziesiątkę 
wytypowaną przez kole­

gów’ z Rozgłośni Zielonogórskiej 
Polskiego Radia. Typujć „Radio- 
poranek", red. Ryszard Malitow- 
ski.

— O kolejności decydowała 
wartość międzynarodowych suk­
cesów czołowych zielonogórskich 
sportowców, poparta medalami 
zdobytymi w mistrzostwach Pol 
ski. Wybór najgodniejszych kan­

dydatów’, a następnie ustawienie 
ich w określonej kolejności, nie 
było sprawą łatwą. Na liście „Ra  
dioporanka” nie zabrakło także 
miejsca dla przedstawicieli naj­
popularniejszych w regionie dy­
scyplin sportu. Oto nasza dziesiąt 
ka: Anna Sulima, Dariusz Goź- 
dziak, Aleksandra Śtrychalska, 
Zbigniew’ Spruch, Michał Kwaś­
niewski, Lucjan Błaszczyk, Grze 
gorz Krawców’, Małgorzata Książ 
kiew’iC7A Andrzej Huszcza i M a­
riusz Kaczmarek.

(RS)

R ozkręca się także plebiscyt 
na 5 najpopularniejszych 
sportowców i trenera roku 

regionu głogowskiego. Na adres 
„Głogowskiej Gazety Nowej’’ 
wpłynęło już ponad 100 kuponów.

Nie wszyscy typują pięciu spor 
towców. Są tacy, którzy na kupo 
nach wypisują tylko jedno na­
zwisko, zapominając o trenerze- 
wychowawcy zawodnika. Przypo 
minamy więc, że na kuponach 
umieszczamy 5 nazwisk sportow 
ców i 1 trenera.

Wśród nadesłanych kuponów, 
na pierwszych miejscach widnie­
ją nazwiska: Henryka Dutkiewi­
cza i Henryka Gałki (piłka noż­
na), Krzysztofa Przybysza, Ire ­
neusza Sikory, Violetty Jan ik  i 
Wojciecha Skołodrzego (piłka rę 
czna), Jerzego Górskiego (triat- 
hlon), Bogdana Warchoła (moto-

cross) i Agaty Jankowskiej (p?y 
wanie).

Spośród szkoleniowców, którzy 
kandydują, najczęściej powtarza­
ją się nazwiska Marka Groffika, 
Michała Żelazka, Andrzeja Kró­
la i Mieczysława Jańczyka'. Ale 
to dopiero „pierwsz koty za plo­
ty...” .

Pierwszymi sponsorami, funda 
torami nagród, którzy odpowie­
dzieli na nasz apel są: firma fo­
tograficzna FO T O -K A JT EK  i 
głogowscy artyści — plastycy. 
Kolejni mają potwierdzić ufundo 
wane nagrody w najbliższych 
dniach. Przy okazji zwracamy 
się do Rad Pracowniczych głogo 
wskich przedsiębiorstw, które ni­
gdy nie szczędziły pieniędzy .na 
sport, aby pozytywnie odpowie­
działy na nasz apel fundowania 
nagród dla najpopularniejszych 
sportowców i trenera.

Przypominamy, że w głogow­
skim plebiscycie głosujemy do 10 
stycznia 91 r., czyli pozostało je­
szcze tjjko  kilka dni, Kupony na 
leży przysyłać, albo dostarczać 
osobiście do „Głogowskiej Gaze­
ty Nowej” , 67-200 Głogów, ul. 
Świerczewskiego 11.

Od chwili ogłoszenia plebiscy­
tu głogowskiego, na lokalnej ko­
lumnie „Gazety Nowej” systema­
tycznie zamieszczaliśmy kupony. 
Dziś publikujemy go w .wydaniu 
na województwa zielonogórskie, 
gorzowskie i rejon głogowski, oy 
tym sposobem umożliwić udział 
w głosowaniu wszystkim czytel­
nikom. Do 10 bm. kupony zamie 
szczać będziemy na kolumnie lo 
kalnej.

(ej)

1. .............. 6.
2........ ............... .
3............ 8. ____
4___ _____________ 9.
5. m
Imię 1 nazwisko: ........ .
Dokładny adres: ______ _____

OD AKROBATÓU 
DO ŻUŻLOWCÓW...

Michał Kwaśniewski — skoki 
oraz trójka akrobatyczna: Anna 
Borowczyk, Barbara Jagiclik i 
Małgorzata Poźniak (akrobaty- 
ka), Grzegorz Krawców i Kata­
rzyna Weiss (kajakarstwo), Zbi 
gniew Spruch (kolarstwo) Cze­
sław Bortnowskl i Mariusz Ka­
czmarek (koszykówka) Maciej 
Czyzowiez, Dariusz Goździak, Ar 
kadiusz Skrzyoaszek i Anna Suli 
tna (pięciobój nowoczesny), Ale­
ksandra śtrychalska (pływanie) 
Dorota Bidołach, Paweł Hadrych, 
Ireneusz Jagodziński, Aldona 
Jaroszewicz, Małgorzata Książ- 
kiewiez, Jaeek Kubka i Andrzej 
Macur (strzelectwo sportowe), 
Sławomir Nawrocki (Szermierka) 
Lucjan Błaszczyk (tenis stołowy), 
Andrzej Huszcza i Jarosław 
Szymkowiak (żużel).

THENEK ROKU

3.  
4.  
5.  
Imię I nazwisko: 
Dokładny adres:

OD KOLARSTW A 
DO TRIATHLONU...

Piotr Różycki (kolarstwo), Wal 
dernar Lonka i Bogdan Warchol 
(motocross), Henryk Dutkiewicz, 
Henryk Gałka i Bogdan Soko­
łowski (piłka nożna), Violetta Ja  
nik, Beata Kujawińska, Krzy­
sztof Przybysz, Ireneusz Sikora
i Wojciech Skołodrzy (piłka rę­
czna), Agata Jankowska, Łu­
kasz Lipiński, Przemysław So- 
siński (pływanie), Tomasz Mar­
kowski, Przemysław Skalik (sza 
chy), Jerzy Górski (triathlon).

LISTA SZKOLENIOWCÓW
Bolesław Bałt (kolarstwo), An­

drzej Nalepka (motocross), Mie­
czysław Jańczyk i Andrzej Król 
(piłka nożna), Piotr Zembrzuski, 
Michał Żelazek (piłka ręczna), 
Marek Groffik (pływanie), R y ­
szard Jurowicz I Witold Maje­
wski (szachy).

Barbara Ko­
towska - Skrzy 
paszek i Grze 
gorz K raw ­
ców (na zdję­
ciu) byli boha­
terami balu 
sportowego 
wieńczącego 
plebiscyt 198 7 
roku. Znakami 
ci sportowcy 
okazali się ró­
wnie dobrymi 
tancerzami. Pa*• 
ni Basia ma 
obecnie kłopo­
ty ze zdrowiem 
i jej dalsza ka 
riera zawodni­
cza stoi pod 
znakiem zapy­
tania. Nato­
miast pan Grze 
gorz znów sta­
nął w plebiscy 
towe {szranki.

Fot. T. 
Gawałkiewicz

archiwum
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Dziś publikujemy drugą część losowo wybranych „życzeń", nadesłanych na nas? noworoczny konkurs. Oby się spełniły!

Pragnę, aby spełniły się wszystkie życzenia nowego prezy­
denta.

Elżbieta Ćhodor z Zielonej Góry
Moim największym życzeniem na 1991 rok jest otrzymanie 

promocji do następnej klasy.
Lidia G. z Gęstowie kolo Radomicka

Ponieważ w mijającym roku przeszłam ciężką operację, po 
któręj się długo leczyłam, moim największym pragnieniem jest 
dobre zdrowie. Ponadto — abyśmy wreszcie odebrali naszego 
„malucha”  — fiata, na który czekamy już prawie 10 lat i zasta­
nawiamy się, czy będzie nas na niego stać i czy nowy rząd da 
jakieś dotacje dla nas, przedpłatowiczów.. Pragnę także, aby 
mój syn zdołał ukończyć budowę własnego domu, a nasza cór­
ka znalazła sobie uczciwego człowieka i dobrze ułożyła swoje 
życie rodzinne. Niech w  tym nadchodzącym roku spełni się 
choć część tych życzeń.

Krystyna M. z Gubina

W roku 1981 rozpocząłem 
budowę domku jednorodzinne 
go — zamieszkanie we włas­
nych czterech ścianach jest do 
dziś niezrealizowanym marze­
niem. Wierzę jednak, że mimo 
czekających mnie jeszcze tr.i 
dr.ości w 1991 roku nareszcie 
się spełni, ku uciesze rrteieh 
dzieci i żony.

Józef Ratyniak z Otynia

Najbardziej pragnę, aby ten 
nadchodzący rok był szczęśli­
wy dla całej mojej rodziny i 
żeby nikogo nie zabrakło na 
przyszłą Wigilię.

Halina B. z Zielone-j Góry

m o m
ż y c z e n i e  m

Moim największym pragnie 
niem jest, aby w 1991 roku w 
Polsce było lepiej i żeby każ 
dy mógł żyć na jako takim po 
zimnie.

/
Piotr Irganowski z Nowej Soli

Zdać maturę i dostać się na studia!
Aneta Kaczoz z Głogowa

Zdrowia! Aby ludziom żyło się dostatnio i godnie!
Wiesław Drewicz z Choszczna - 

Pragnę, by Polacy w  1991 roku potrafili się zjednoczyć wo­
kół najżywotniejszych problemów naszego Narodu a zwłaszcza, 
by nasi najwybitniejsi mężowie stanu, Tadeusz Mazowiecki i 
Lech Wałęsa porozumieli się i zechcieli zgodnie prowadzić nas 
ku lepszej przyszłości.

Włodzimierz Puczyński z Gorzóu)a 
Życzę sobie, żeby w 1991 roku nie zabrakło mi niczego: zdro 

wia, miłości i pieniędzy.
Karolina Walczak ze Świebodzina.

. Największym moim pragnie 
niem jest kupno zamrażarki.

Henryk Adamiak z Sulęcina

Moim największym marzeniem jest otrzymanie mieszkania, 
chociaż staje się to coraz mniej realne. E.J. z Głogowa

Na-jjfoYętSzym moim'życzeniem'jest, by w I I I  Rzeczypospo­
litej „prawo” zawsze znaczyło prawo, a „sprawiedliwość” — 
sprawiedliwość. Tego życzę sobie i wszystkim dotychczas skrzy 
wdzonym. Ju lia  Łączna z Gorzowa

Jestem żonaty, mam dwie pełnoletnie córki; przeżyłem dwie 
reformy kościelne i cztery państwowe Mam 51 lat i nic spe->- 
cjalnego już od życia nie wymagam, chyba też nic mnie nie za­
skoczy. Jako honorowy dawca oddałem ponad 33 litry krwi, a 
czterokrotnie bezpośrednio ratowałem żyeie ludzkie. Ponieważ 
władze Rzeczypospolitej Polskiej cofają uprawnienia dla hono­
rowych dawców (co spowoduje chyba zmniejszenie ilości tego 
najpotrzebniejszego leku), moim noworocznym życzeniem jest 
apel do honorowych dawców: nie zrażajmy się trudnościami i 
pomagajmy swoim' bliźnim, bo oni nas potrzebują.

„ Obserwator”  z Gorzowa

Obyśmy wszyscy zdrowi by 
li, a szczęścić sarno przyjdzie.

Artur Grębocki z Gubina

Moarń największym życzeniem na 1991 rok jest przede wszy 
stkirn dobre zdrowie całej rodziny craz'wspólny wyjazd do Ham 
burga, na który w starym roku nie było nas stać.

Ewa Jasińska z Zielonej Góry

Umówić się z redaktorem naczelnym ..Gazety Nowej” .
„Alarzycielka’’ z Zielonej Góry

Chciałabym, aby chociaż jedno moje opowiadanie (piszę o 
narkomanach) albo wiersz (wyrażający miłość do matki) choć 
raz zostały wydrukowane w gazecie i aby spodobały się lu­
dziom.

Agnieszka Bogucka z Zielonej Góry

Życzę sobie i moim bliskim jak najmniej trOsk oraz zdro­
wia i wszelkiej pomyślności.

Wanda Jaworska z Krosna Od.rzo.ńskiigo

W  nowym roku niech się 
darzy w&zystkim, 

którzy Polskę gorąco miłują 
i pospołu dobro i pomyślność 

kraju budują.

Przemek Łukaszewski 

ze Zbąszynka

Mcćm największym pragnieniem jest rower wyścigowy,
Patrycja Kamińska z Nawrocka

-Życzę sobie, aby wszyscy ludzie zaczęli być radośni i w tym 
nadchodzącym roku częściej się uśmiechali.

Aniela Guzik z Bobrówka koło Strzelec Kraj-

Rankiem 1 stycznia 1991 r. 
słyszę dzwonek u drzwi, ot­
wieram i znajduję na progu 
„Gazetę Nową” i butelkę nile 
ka. Siadam w fotelu i w pach 
nącej jeszcze farbą drukarską 
gazecie czytam sensacje: T.
Mazowiecki w braterskim uś­
cisku z L. Wałęsą zmierzają 
do Belwederu* A. Michnik, 
jak przystało na Europejczy­
ka 'Roku, przesyła gra­
tulacje nowemu pre­
zydentowi; p. Balcerowicz zapowiada korektę swego spartań­
skiego planu, na korzyść rolników i robotników. A na stronie 
głogowskiej — „Teatr Głogowski” zapowiada premierę sztuki 
Szekspira w reżyserii wybitnego Laco Adamika; „Teatr Lalek" 
zaprasza dzieci na baśń „Królowa Śniegu” ; w czasie ferii czyn 
ne będą nieodpłatnie hale sportowe i kryte baseny, a na jed­
nym z sześciu lodowisk odbędziie się rewia na lodzie z udzia­
łem popularnych artystów oraz z atrakcyjnymi nagrodami dla 
publiczności. Tak, tak, Ojcowie Miasta dbają o swoich obywa­
teli... Można sobie pomarzyć, prawda?

Anna z Głogowa

Ksiqżka z zyskiem
.Mowa o „Centuriach Nostraaamu 

sa — interpretacjach” Zbigniewa 
Szymaniaka, zielonogórskiego arty 
sty malarza zafascynowanego czte- 
rowierszowymi przepowiedniami 
XVI-wiecznego mistyka Nostrada- 
musa — mistrza z Salon. Książkę 
autor wydał własnym sumptem, 
inwestując około 50 min zł. Cały 
nakład nie trafił jeszcze do rąk czy 
telników, ale został sprzedany pry 
watnej firmie kolportażowej na 
pniu. Jest więc zysk. Zgodnie z 
wcześniejszą obietnicą uzyskane 
pieniądze Z. Szymaniak przeznaczył 
na druk następnej książki. Tym ra 
zem będzie to pełne tłumaczenie z 
interpretacją wszystkich 942 cen­
turii renesansowego mistyka. Re­
komendując niekonwencjonalna ini 
cjatywę Z. Szymaniaka, zadaliśmy 
autorowi kilka pytań.

— Czy centurie są rodzajem in­
telektualnego sennika?

— I tak, i nie. Sennik jako taki 
jest dla mnie zawsze intelektual­
ny — tylko jako niosący treści pod 
świadome; jest po prostu nieupo­
rządkowany. Centurie natomiast są 
zakamuflowanym opisem przyszłoś 
ci, stąd są silnie zracjonalizowane.

— Ale czy wizjonerstwo można 
traktować jako poważną futurolo-

— Tak, jeśli wizjonerem jest po 
ważny mistyk. A takim z całą pe 
wnością był Nostradamus.

— Skąd więc biorą sie złośliwoś­
ci dziennikarzy rozmawiających * 
tobą o lej książce?

— Myślę, że z obawy przed te­
matem, który wymyka się potocz 
nemu doświadczeniu. Tym samym 
wymaga się dość głębokiego stu­
diowania zagadnień z zakresu teo

zofii, parapsychologii, antropozofił 
itp.

— Co to znaczy „potoczne doś­
wiadczenie” ?

— To sfera tych wszystkich prał* 
tyk. które codziennie wykonujemy 
— niejako z nakazu. Najczęśoicj 
mechanicznie i bez udziału pogłę­
bionej refleksji.

—  R o z u m ie m  z tego, że w ła ś n ie  
c z y ta n ie  N o s tra d a m u s a  je s t tą  re  
f le k s ją  a lb o  n a w e t  z a ję c ie m  zg c ł-  
m is ty c z n y m .

— Tak może to wyglądać z per­
spektywy wspomnianego doświadcza 
nia potocznego, ale po głębszym 
wczytaniu się, dostrzeżemy logikę 
komunikowania o przyszłych wy­
darzeniach. To najczęściej wciąga 
czytelnika, daje wiarę w prawdę 
przekazaną w centuriach.

— A czy przypomnienie rewel* 
cji Nostradamusa nic jest komer­
cyjnym chwytem sfrustrowanego 
współczesnością intelektualisty?

— Nie czuję się sfrustrowany. 
Zresztą nie tylko po lekturze Nfj- 
stradamusa nabrałem pewności, że 
świat bez Boga i refleksji ducho­
wej jest po prostu jałowy. Kilka 
7. 942 czterowierszy mistrza z Sa­
lon zaprowadza mnie w te rejony, 
obok dramatycznych opisów kilku 
dziesięciu wojen.

— I wreszcie: jak przygoda z 
Nostradamusem ma się do twojego 
malarstwa?

Ł Muzeum Ziemi Lubuskiej za 
kupiło cykl trzech prac poświęco­
nych temu mistykowi.

Rozmawiał: 
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W rozwiązaniu wystarczy podać, Ile razy występują w diagramie 
litery: F, L, C.

Poziomo: 1. pęcherzyk z gazu w cieczy, 5. przepaść wodna, głę­
bia, 3. starzenie się mikroorganizmów, 9. imię Piłsudskiego, 10. za­
bieg leczniczy, 11. starogreckj rynek, 12. wódka z ryżu, 15. płód ro­
ślinny, 17. przejrzysta tkanina, 18. rośnie ku zadowoleniu fryzjca, 
19. cecha potrawy, 21. jazz, 24. ściek, kanał, 27. część paleniska, 28, 
obrazkowa zagadka, 21). z wora, kotew, 30. podziemne przejście, 31. ga 
zon, kwietnik.

Pionowo: 1. bijatyka, burda, 2. kotka. 3. część pistoletu, 4. nowo­
czesny iluzjon, 5. zabieg płucny, 6. zwarte góry, 7. choroba zakaźna, 
13. . ucisk polityczny, 14. zatyczka butelki, 15. tylna straż armii, IB. 
polskie San Remo. 19. np. inż.. 20. składnik trucizn na szczury. 21 
część klatki piersiowej. 23. znaczna ilość, 24. twarde żelazo, 25. let­
nisko bydła, 26. rozbity statek.

Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać do dnia 13.01.1391 r. pod 
adresem: Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 30. Wśród autorów p. a- 
widłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe.

« S p a le n iu  u le g ło  c ia ło  i łóżko*>

Ś m i e r ć  w  „ ż ł o b k u ”
Tadeusz Kazmierczak, zastępca 

szefa Komendy Rejonowej Policji 
w  Gorzowie ma 15 lat pracy. W i­
dział wiele, ale widok ciała zwęg 
lonege człowieka, który w ruchu 
obronnym wzniósł ręce — przy 
gniotły go. Z twarzy mężczyzny po 
została ciemna, niekształtna masa.

— Gdy przyszedł od sąsiada 
nie byl pijany — zapewnia córka. 
To je) pierwsze śioięta w kraju 
od pięciu lat. — Ale miał przera­
żająco inna oczy i nagle wpadł w 
furię. Wypadł przed dom. chciał 
rwać krzaki, wrócił, szukał siekie 
ry, której nigdy nie mieliśmy, 
chwycił miotłę.

Zięć chciał go powstrzymać. Ale 
W S6-letnim teściu siła jakby uro

sła. Nie zareagował nawet gdy 
zięć użył gazu paraliżującego. Bez 
butów wypadł przed mieszkanie, 
zaczaj rozbijać szyby w domu są­
siada.

— Nie można było przewidzieć 
reakcji ojca — podkreśla córka. 
Skamieniała. — Ale widać było, że 
jest chory. Coś się musiało wcze 
śniej zdarzyć.

W  Nowy Rok od godziny 19 dy 
żur w Policji Rejonowej w  Gorzo 
wie przejął aspirant Zbigniew Raj 
czyk.

— Pierwszy raz pani Pawłowska 
zadzwoniła o drugiej trzydzieści 
v> nócy. informując, że ktoś wybi 
ja szyby to mieszkaniach — mówi.

— Po 10 minutach zatelefonowała 
po raz drugi móięiąc, że leje się 
krew i od razu się rozłączyła. W 
pobliżu był radiowóz.

W  notatce urzędowej sporządzo 
nej przez patrol o godz. 2.35 zapi 
sano: „(...) mężczyzna usiłował wy 
bić szyby w  samochodzie, ale zo­
stał zatrzymany i skuty w kajdan 
ki. Działał pod wpływem alkoholu. 
B y ł bardzo agresywny” .

—  Upadł na szkło, był po­
haratamy, ive krw i — dodaje zięć.
— Nie poznawał nas.

Prosiliśmy, aby zabrali go do leka­
rza. ale policjanci zapewnili, że tu 
Izbie będzie mu dobrze — dodaje 
córka. — Powiedzieli, że dnia na

stępnego na pewno do domu wró 
ci. A o tym co zdarzyło się iv Izbie 
wpierw dowiedzieliśmy się od 
znajomych.

Zwyczajowo o godzinie trzeciej 
nad ranem oficer dyżurny spraw 
dza ilość pacjentów Izby Wytrze­
źwień. W  książce wydarzeń odno 
towal: „12 zatrzymanych’’. By ł 
wśród nich przywieziony z ul. Ka 
zimierza Wielkiego Henryk Paw ­
łowski. ale w dokumentach Izby 
figurujący jako „n/n” . Nie mial 
przy sobie żadnego dowodu tożsa­
mości.

— O godzinie 4.55 zadzwoniła do 
mnie dyżurna straży pożarnej py 
tając, który szpital jest na ul. Wal 
czaka 27, bo tam się pali — przypo 
mina Zbigniew Rajczyk.. — Zó.- 
cząłem sprawdzać wszystkie, ale 
po chwili straż poinformowała, że 
chodzi o Izbę Wytrzeźwień.

Co się zdarzyło w Izbie? W  trak 
cie pierwszych przesłuchań trzy

osoby wówczas dyżurujące podkre 
ślały agresywność przyjętego pac­
jenta. Położono go na sali nr 25 
Zabrano stamtąd dwóch wcześniej 
leżących mężczyzn. B y ł sam.

— Dlaczego nikt. się nim w tym 
czasie nie interesował — pyta cór 
k̂ a. — Na pewno krzyczał.

O piątej rano na miejscu w y­
padku był komendant Kaźmier- 
czak wraz z grupą operacyjną. 
Trzech pacjentów Izby skierowano 
na obserwację do szpitala miej­
skiego. Izba ginęła w dymie. Straż 
Pożarna już odjechała. Policja 
przystąpiła do czynności. Pobra 
no próbki z materiałów do anali 
zy w instytutach kryminalistyki w 
Warszawie i Krakowie.. Podkom. 
Eugeniusz Mlodziński przystąpił 
do przesłuchań.

Przy podziale pracy w Izbie: le 
karz, depozytariusz i sanitariusz 
to ten ostatni odpowiada za po­
rządek i dozór nad pacjentami. Po

daje jedzenie, wyprowadza do wc, 
pilnuje, aby nie było np. bicia się 
między pensjonariuszami itp.

W  telegramie Komendy Policji 
napisano: „(...) od denata nie 
pobrano depozytu oraz nic pr/.eszu 
kano zawartości kieszeni. Należy 
przypuszczać, iż posiadał on przy 
sobie zapalniczkę lub zapałki (...) 
w pomieszczeniu nie było jakiego 
kolwiek źródła prądu, a spaleniu 
uległo ciało i łóżko, łnne łóżka nie 
zostały naruszone przez ogień <—)” .

Pomiędzy trzecią a czwartą 
pięćdziesiąt wydarzył się dramat.

— Brat był zawsze człowiekiem 
wybuchowym, ale tej nocy widać 
było w nim chorobę — podkreśla 
siostra H. Pawłowskiego. — Gdzie 
był lekarz?

Śledztwo prowacrzi Franciszek 
Wojtoniszak, Prokurator Prokura­
tury Wojewódzkiej w Gorzowie.
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Hurtownia Artykułów Sp©!ywezyc 
Spółka z o.«. „TIN EX” w Mowej SoIr

ul. Pocztowa 3, tel. 21-44, tlx 432537 
CZYN N A od 8.00 cjo 1S.00

P O L E C A do sprzedaży:
— artykuły spożywczo 1 gospodarstwa domowego — krajo­

we i importowane,
— prowadzi skup atrakcyjnych towarów od osób fizycznych 

i prawnych.
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P O L E C A do sprzedaży:
— Z A B A W K I (atrakcyjne) w różnych asortymentach, o cie 

kawej kolorystyce i po atrakcyjnych cenach,
— R E K L A M Ó W K I białe w cenie hurtowej 200 z! za szt.
— R A JS T O P Y  gładkie, cienkie w różnych kolorach. 
S P Ó Ł K A  prowadzi także ciągłą sprzedaż papierosów impor­
towanych. Zakupimy wyposażenie sklepu tj. półki, regały, 
lady.

AK-243

i a a  a ara a a a a a «  a a i
O SO B IE
uczciwej
Oferty
643-Za.

w trudnej sytuacji, ale 
pokój — udostępnię. 
— Zielonogórska — 

643-Za
B
B
B
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Naprawa i przestrajanśe 
sprzętu RTV w domu klienta
Z G ŁO SZ EN IA  - 

W
- Z IELO N A  GORA, TEL. 38-16, 
GODZ. 8.00—11.00.

649-Z
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K U P IĘ  dom z zabudowaniami go 
spodarczymi, dwór lub willę — 
również do remontu w  ładnej
spokojnej okolicy — w pobliżu 
jeziora lub lasu — albo w  cen­
trum miasta. Świebodzin, Konar 
skiego 14a/13. S37-Z
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H U RTO W A  SPR ZED A Ż :
— zegarki,
— zabawki.
— kalkulatory,
— kasety vitleo.
oraz inne przedmioty codzien­
nego użytku
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Zielona Góra. ul. Zagłoby 3, 
tel. 633-43, 227-93.

592-Z

MEDYCZNE
U&G — najnowocześniejsza dia­
gnostyka komputerowa sefca, ja 
my brzusznej, tarczycy, narzą­
dów rodnych, ciąży, stawów bio 
drowych u niemowląt. Zielona 
Góra, Budziszyńska 28 — reje­
stracja telefoniczna — 724-65 do 
~ wew. 33. 629-Z

Uzdrawianie
chorych przez bioterapeutę 
JO Z E F A  U R BA N A  odbędzie 
się 8 stycznia 1991 r. o godz. 
10.00 w sali kina „Nysa” — 
wstęp — 15.000 z!. Informacje 
— Zielona Córa, tel. 703-34.

65S-Z

I N T E R
DENTAL

l / \ !
N A JN O W O C Z E Ś N IE JS Z A

P R O T E T Y K A
— korony, mosty porcela­
nowe, protezy szkieletowe. 
Zielona Góra, ul. Lechitów 11, 
tel. 724-65, wew. 16, w godz. 
10— 15. 658-Z

Z A K ŁA D  Introligatorski w Zielo 
nej Górze, ul. Zawiszy Czarnego 
20 (Jędrzychów) świadczy usługi 
w  zakresie wszelkich prac introli 
gatorskich — zapewnia solidne wy 
konanie. Zapraszamy w dni robo 
cze i wszystkie soboty od 9.00 do 
17.00. 674-Z

A N T EN Y  'satelitarne,' dekodery, 
F ILM N ET , T ELEC LU B , R T L . Naj 
niższe ceny, gwarancja, serwis. 
SA T EC  — Zielona Góra, tele­
fon 70,1-17. 633-Z

SPR Z ED A M  dochodową działal­
ność usługową dla ludności z lo 
kalem i wyposażeniem przyno­
szącą miesięcznie zysk ok. 7 min 
w Krośnie Odrz., godz. pracy od 
15.00 do 19.00. Wiadomość: Kro­
sno Odrz., tel. Kamień 95.

1-K
IN W E S T U JĄ C  niewiele możesz 
zyskać miliony. Kupony super 
gry — gratis. Koperta plus zna­
czek. Zielona Góra, Morelowa 
67/28. G50-Z
FU R G O N ET K A  na kraj i zagra­
nicę, pomieszczenia do 120 m 
kw. — ogrzewanie, siła — do wy 
najęcia lub inne. Oferty — Zie­
lonogórska — 643-Zb. 643-Zb

P R Z Y JM Ę  reklamę Twojej fir­
my na ładny furgon. Poważne 
oferty: „Zielonogórska” — 643-Zc.

643-Zc
Z A L U Z JE , drzwi rozsuwane, ta- 
picerka. Zielona Góra, tel. 72-992.

493-Z

ELK A D EN T  — materiały denty­
styczne, unity, fotele, lampy poli 
'neryzacyjne, urządzenia protety 
czne, najwyższej jakości kompozy 
ty. NOW OSC — kasety video z 
instruktażem. Zielona Góra, tel. 
649-59, wew. 214, po 15.00 — 
627-64. * 433-Z

666-Z

AU TO -ALA RM  — instalacja, ser 
wis, gwarancja. 68-300 Lubsko, 
Przemysłowa 47b, tel. 7206-32.

268-Z

G O LFA  GTI, 
dam. Zielona

1980 rok — sprze- 
Góra, tel. 663-48.

667-Z
N A JN  O W O C ZESN JE  JS Z E  me­
tody profilaktyki, leczenia, prote 
zoWania — korony, mosty porce­
lanowe. Gabinet stomatologiczny, 
pielona Góra, Budziszyńska 28. 
‘el. 649-59 wew. 214, po 15.00 -  
2̂7-64. 490-Z

L E C Z E N IE  i usuwanie zębów w 
Znieczuleniu ogólnym. Sulechów, 
Poznańska, tel. 24-01, wew. 282, 

16.00. 11-S/G

LOKALE

M A L U T K Ą  ‘ tokarkę do metalu 
— sprzedam. Zielona Góra, Swier 
czewskiego 15/3. 675-Z
R EN A U L T  16 po remoncie blacha- 
rki — sprzedam. Gorzów, tel. 
320-691. 89-Zb

SPR ZED A M  wagę sklepową prod. 
LFW . Zielona Góra, W S I, Podgó­
rna 50A/35. 655-Z

M E B L E  młodzieżowe — tanio 
sprzedam. ZG, tel. 607-27, po 
13.00. ' 662-Z

SPR ZED A M  dom z
dem oraz ziemię 0,7 
bielu. Wiadomość: 
66-15-32.

dużym ogro 
ha w Trze 

Poznań, tel.
2-K

"DAK

PSY C H O T ER A P IA  nerwic -  
Psycholog mgr Krzysztof .Jadko- 
"s k i — Zielona Góra, Pionierów 
5/3, tel. 604-53, .-rody i piątki po 
16.00,

B08-Z

M IE S Z K A N IE  49 m kw. — 3 po 
koje, telefont gaz, parter — sprze 
dam. Świebodzin, tel. 230-97. '

631-Z

P O S Z U K U JĘ  do wynajęcia mie­
szkania w Nowej Soli. Nowa-. Sól. 
tel. 55-89. 643-Z

PO 350 TYS. Z Ł  dwa pokoje — 
wynajmę. Oferty: „Zielonogór-1 
Ska” — 643-Z. 643-Z

SPR ZED A M  dwie hale po 1200 m 
kw., jeden magazyn — 600 m kw., 
7 silosów — 3200 m kw „ teren 
uzbrojony — 1.96 ha. Rudawica 
89, A. Koprowski, Łozy 17, 68-115 
Rudawica. 665-Z

mmmm
U SŁU G I księgowe. Prowadzenie 
ksiąg podatkowych przychodów i 
rozchodów. Handlowych. Dla 
firm prywatnych i spółek. Zie­
lona Góra, Bankowa 1 Ip.

671-Z

§ 1 1  „ T U R Y S T A ”
z a p r a s z a  

na wycieczki do:
Budapesztu — najbliższy 
termin 10-13.01.91 r.

— Wioch.
— na Maltę z 

angielskiego

Turcji, Syrii
nauką języka

a w 
na:

okresie ferii zimowych

— wczasy 14 i 7-dniowe do 
Karpacza

— obozy młodzieżowe do Cze 
choslowacji.

Bliższych informacji udziela­
my w naszym biurze w Zielo 
nej Górze przy ul. Boh. W e­
sterplatte 9, tel. 726-76 lub 
720-11, wew. 260 i w Gorzo­
wie Wlkp. przy ul. Gen. S i­
korskiego 115, tel: 263-21. •

A K -4

Wielkopolski 
Bank Kredytowy

I I  Oddział w Zielonej Górze 

i n f o r m u j e ,

że w uzgodnieniu z Przedsię­
biorstwem Eksploatacji Dróg 
i Zieleni Z A M Y K A  S IĘ  U L I ­
CĘ BA N K O W Ą  OD STRONI? 
UL. B. C H RO BREG O  DO AL. 
N IEPO D LEG ŁO ŚC I W  GO­
D Z IN ACH  OD T.00 DO 14.00 
W  DNIU D Z IS IE JS Z Y M  T J. 
4.01.1991 R.
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CZĘŚC I Z A M IEN N E  DO SAMOCHODÓW :

— Mazda 
— Talbot 

— Peugeot
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Zielona Góra, ul. Liliowa 5. fl

a  H
ś? 5  E5 Bi 1S R I B B B B B R B I I R B R H  R H  55 B  SB B B  
( E 0 B a W S 3 B [ ! 8 a i B B H R * R H H a H B a H 3 B  B l i ,

B

S
B 
B
B  
f l 
B
B
m

E3
m
m
s
ig

a
sa
ESEa
ES
01
w

A 6 R 0  -  SERVIS 
oferuje

— C IĄ G N IK I R O LN IC Z E  ROŻNEGO  T Y PU
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Inforńiacji udzielam:

Skwierzyna, ul. Batorego 11C, tel. 119
86-Zb
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Zapraszamy do udziału w polsko-holenderskim se 
minarium szkoleniowym nt:

Możliwości zastosowania 
doświadczeń zachodnioeuropejskich 

w rozwijaniu biznesu w Polsce
a w tym:

— marketing i finanse w firmach zachodnich — wykładów 
cy z Holandii,

— uwarunkowania prawno-organizacyjne i finansowe pro­
wadzenia działalności gospodarczej w Polsce w 1991 r.

Seminarium odbędzie się w Zielonej Górze w dniach 21-22 
stycznia l'991 r. w Klubie Mera-Lurtiel, ul. Kazimierza Wiel 
kiego 10 od godz. 10.00..

Z G ŁO SZ EN IA  i IN FO R M A C jE r

SZKOŁA BIZNESU TNOiK 
65-034 Zielona Góra 

ul. Boh. Westerplatte 111 
tel. 714-47, 42-31 wew-. 438, tlx. 0433423

Przyjmujemy- także zapisy na kursy języków obcych z za­
kresu Business English i Wirtschaft Deutch dla zaawanso­
wanych i początkujących (od lutego 1991 r.). AK-3

j i a a ^ t a B a e n E s o p B s a a i i s r a a a B a B C i a z i B a u B B a M B i w a a B a a f l a a w f l f l L  
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o g ł a s z a  
konkurs na stanowisko DYREKTORA

Miejskiego Ośrodka Kultur/ w Głogowie
Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:
— wykształcenie wyższe lub średnie,
— co najmniej 5-letni staż pracy w tym minimum 3 lata na stanowiskach kierowni­

czych w placówkach upowszechniania kultury,
Oferty winny .uwierać:
— podanie z motywacją ubiegania się o stanowisko dyrektora,
— życiorys i kwestionariusz osobowy,
—■ wstępną koncepcję kierowania działalnością i rozwoju placówki,
— odpis dyplpmu ukończenia studiów i innych dokumentów świadczących o posia­

danych kwalifikacjach,
— opinię zawodową z ostatnich 3 lat pracy,
— zaświadczenie lekarskie stwierdzające brak przeciwwskazań do zajmowanego sta­

nowiska.

Oferty należy składać w Wydziale Oświaty, Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego w
Głogowie w icrminie 14 dni od ukazania się ogłoszenia.*-O zakwalifikowaniu do kon- 

jego przeprowadzenia kandydaci zostaną powiadomieni indy-Kursu oraz terminie 
widualnie.
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1S M A JA  zapadła decyzja o wstrzymaniu rozbudowy Wojewó­
dzkiego Szpitala Zespolonego w  Zielonej Górze. Powodem był brak 
pieniędzy.

JE S T E Ś M Y  SR ED N IA K A M I.
Wynagrodzenie w czterech pod­
stawowych działach: przemyśle, 
budownictwie, transporcie i haft 
dlu wynosiło u nas pod koniec 
roku 1.252.300 zł, podczas gdy w

kraju — 1.412.500 zł. W  tabeli kra 
jowej zarobki zielonogórskiego 
przemysłu plasują się na 27 miej 
scu; to samo miejsce zajmują za 
robki w zielonogórskim budow­
nictwie.

N A JG O R Z E J U ŻYT K O W A N E 
G R U N T Y  w województwie, to po 
wierzchnia blisko 40 tys. ha Pań 
stwowego Funduszu Ziemi. Więk 
szość z nich to grunty najsłab­
sze, uprawiane w formie dzier­
żaw krótko — i długotermino­
wych przez rolników. Około 5 
tys. ha leży odłogiem.

W IĘ C E J  URODZEŃ. W  ciągu trzech kwartałów urodziło się 
W województwie 7.579 nowych obywateli, zmarło w tym samym 
czasie — 4.517. 1 . .

F A Ł S Z Y W E  A LA R M Y . Bezmy­
ślnymi pomysłami zapisali się ucz 
niowie niektórych szkół w minio
nym roku... Sygnały o podłożeniu W O LN Y  R Y N E K  i koniecz-
bomb w szkołach napływały z ność obniżenia kosztów między
Zielonej Góry, Wolsztyna, Gubi- producentami a konsumentem
na, Nowej Soli. Sprawcy fałszy- spowodowały, że w ciągu roku L IC Z B Ą  24.320 bezrobotnych
wych alarmów zostali zatrzyma- powstało blisko 30 nowych ma- zamknęliśmy w województwie
ni, a okazję do przemyśleń mieli fych rzeźni i masarń. stary, 1990 rok.
też ich rodzice. U M M » w m ^ 'e .ia8głBaMm»iMiia «auiMaŁiMmMiii«aw Maiai:TiitfiiiifcaruBif*«iaii>iHaa:

„ B IA Ł Y  DOM” , niedawny par 
tyjny monolit, rozpadł się na dro 
bne. Jego pomieszczenia z mie­
siąca na miesiąc zajmować za­
częły różne firmy, spółki, przed 
siębiorstwa. Doszło i do tego, że 
mogliśmy tam obejrzeć nowocze 
sny robot domowy, o nazwie 
„Geret” , wykonujący samodziel­
nie 80 czynności, odkurzający, 
piorący dywany, malujący, szli­
fujący i... inne cuda czyniący.

P R Z E S T Ę P ST W A  CORAZ D RO ŻSZE. W  województwie stwier­
dzono 12.510 przestępstw. Straty wynikające z tych przestępstw 
*zacuje się na 16 miliardów 985 m in złotych.

R O K  1 9 9 0  
w  Z i e l o n o g ó r s k i e m . . .

OD 26 DO 27 M A R C A  sala kolumnowa Urzędu Wojewódzkie­
go była miejscem obrad V  Krajowego Forum Samorządu Załóg. 
Przeciwstawiono się koncepcji przekształceń własnościowych, za­
wartej w projektach ustaw „O  prywatyzacji przedsiębiorstw pań­
stwowych'’ i „O  utworzeniu Agencji Przekształceń Własnościo­
wych'’. Uczestnicy Forum opowiedzieli się również za niezwłocz­
nym przeprowadzeniem wyborów do parlamentu j za referendum 
w  sprawie procedury przekształceń własnościowych.

N O W Y W O JEW O D A . 18 lipca 
Jarosław Barańczak objął urząd 
wojewody zielonogórskiego. Fo­
telem wicewojewody, na którym 
zasiadł 1 czerwca, cieszył się 
więc zaledwie 1,5 miesiąca.

W  K W IE T N IU  jpden z mie­
szkańców Zielonej Góry znalazł 
w swojej łazience skorpiona. 
Śmiercionośna gadzina przybyła 
do nas z Afryki.

P IEC Z Ą T K A  NA BU T ELC E . W
minionym roku zielonogórski han 
del nie poradził sobie z wieloma 
sprawami, a już o skupie butelek 
wspominać aż żal. Doszło do tego, 
że przez kilka dobrych tygodni 
trzeba było pilnować karteczki z 
pieczątką, by w  ogóle oddać bu­
telkę do skupu. Ten kartkowy 
show na szczęście się skończył, ale 
problemy ze skupem opakowań 

szklanych przenosimy na rok 1991.

23 M A JA  gmina Siedlec po raz 
kolejny sięgnęła po krajowe lau 
ry. Otrzymała tytuł Krajowego 
Mistrza Gospodarności i 480 min 
złotych.

W ŁA D Z E  N A U K I. 27 czerwca 
konkurs na kuratora oświaty i 
wychowania województwa zielo­
nogórskiego wygrał Stanisław 
Rzeźniczak. 7 listopada odbyły 
się wybory rektora nowej kaden 
cji w W SI. Został nim doc. dr 
hab. inż. Marian Miłek. Rekto­
rem W S P  wybrano, 21 X I  po bu 
rzliwych obradach, prof. dr hab. 
Jerzego Baksalarego.

N A U C Z Y C IE L S K IE  K O L E ­
G IU M  Języka Angielskiego w 
Zielonej Górze w swoich zamia­
rach ma kształcić wysokokwalifi­
kowanych nauczycieli tego języka, 
choć bez stopnia magistra. Pierw 
sze egzaminy wstępne do tego col 
Iege’u odbyły się 8 września, a o 
30 przygotowanych miejsc nau­
ki walczyło ponad 100 kandyda­
tów.

„CH O D ŹM Y R A Z EM " — tak
nazwano wspólną, Niemiec i Pol­
ski, antywojenną manifestację, 
jaka odbyła się 1 września w Gu­
binie. Manifestacja zorganizowa­
na przez rozgłośnię „Rias — 2” z 
Berlina i rozgłośnię zielonogórską, 
miała inny niż dotychczas bywa­
ło klimat. 1 września uczczono w 
rytmie rocka, w  otoczce festynu.

z a m k n i ę t a  BO CZN ICA . 5
października Dyrekcja Generalna 
P K P  wprowadziła — , zgodnie z 
wrześniową decyzją wrojewody 
zielonogórskiego — ograniczenie 
przewozowe na przesyłkę paliw 
płynnych dla jednostki Armii 
Radzieckiej w Starej Koperni. 
Nakaz zaniknięcia bocznicy spo­
wodowany był skażeniem gruntu 
o powierzchni ok. 10 ha, pow­
stałym na skutek systematyczne 
go wycieku paliwa.

K A SA  PU STA . W  październiku 
zabrakło pieniędzy na służbę zdro 
wia. W 'kasie Wydziału Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego, oprócz 
niezapłaconych rachunków, opie­
wających na 8 mld zł — nie było 

' ani grosza. Zielonogórska służba 
zdrowia, zdecydowała się 31 paź­
dziernika ogłosić akcję protesta­
cyjną, najpierw przez oflagowa­
nie placówek, ale w swoim apelu 
nie wykluczyła i strajku. Na • 
szczęście do tego nie doszło.

W IZ Y T A  U  P A P IEŻ A . Nowosolscy policjanci, jako pierwsi przed 
stawiciele tej profesji z kraju, składali osobiście życzenia imieni­
nowe Ojcu Świętemu — Janowi Pawłowi Ii, goszcząc u niego na 
prywatnej audiencji 4 listopada.

M

A LK O H O LO W A  POW OD2
zwana przez niektórych Schnap- 
sgate, miała swoje źródełka i w 
Zielonogórskiem. Ginem holender­
skim zajmowały się trzy spółki: 
„Gam a”, , „Apina” i sławny już 
dziś „Abel”. Policja, pod nadzo­
rem prokuratury wszczęła 56 po­
stępowań przygotowawczych. 
Według informacji policji, siedem 
zielonogórskich spółek wprowadzi 
h> do kraju alkohol wartości po­
nad 59 mld zł.

K S IĄ Ż K A  R O K U  1989. Nagrodę 
zielonogórskiego oddziału Stowa­
rzyszenia Autorów Polskich: 
„Książka 1989 roku” wręczono 30 
października Barbarze i Franci­
szkowi Mincerom — za książkę 
pt. „Rzeczpospolita Polska a P ru ­
sy Książęce w latach 1598-1621” .

Z K A N A D Y JS K IE J  M Ą K I, a
także z amerykańskiej — na wło­
skich maszynach firmy Pavan, 
produkuje się od grudnia maka­
ron w śułechowskiej Fabryce Ma 
karonów.

BMWKłłMIBB»TgW TT/TUTUli,, lirommUM—

G M IN Y  S IĘ  JED N O CZĄ . 2$
października w Urzędzie W ije ­
wo dzk im odbył się zjazd organiza 
cyjny Związku Gmin Zachodnich, 
obejmującego przygraniczne woje 
wództwa: zielonogórskie, jelenio­
górskie, gorzowskie i szczecińskie. 
Zachodni pas przygraniczny Pol­
ski leży na skrzyżowaniu dwóch 
ważnych tras: Zachód-Wschóa, 
Skandynawia. — Włochy. Strefy 
wolnocłowe, kapitał mieszany — 
w tym także widza swoją szansę 
jednoczące się gminy przygrani­
czne.

Z M A R L I
4 maja 1990 r. 

literat.
16 września 1990 r. — Stefan Siocki 

nogórskich, artysta maldrz.
23 grudnia 1990 r. —  Stanisław Ziarnkowski 

letni rysownik w  „Gazecie Lubuskiej” . .

Tadeusz Jankowski-Kajan — publicysta, 

nestor plastyków zieło- 

grafik, długo-

R O Z PA D A JĄ  S IĘ  M O NOPO LE. Spośród przedsiębiorstw, któ­
rych organem założycielskim jest wojewoda zielonogórski, z dniem 
31 grudnia decyzją o prywatyzacji przez likwidację objęte zostały: 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji i -Technicznej Obsługi Rolnictwa 
ELT O R  w Zielonej Górze oraz Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Roi 
nictwa i Gospodarki Żywnościowej Z A R O L  w Starym Kisielinie. 
W  kolejce na podobne decyzje czekają w Ministerstwie Przekształ 
ceń Własnościowych: PBRol. w Sulechowie, Okręgowe Przedsię­
biorstwo Geodezyjno-Kartograficzne w Zielonej Górze, Biuro Pro 
jektów Wodnych Melioracji w Zielonej Górze, K P R I w  Zielonej 
Górze, E L M E T  w  Sulechowie, Komunalne Przedsiębiorstwo Usług 
Socjalnych w  Zielonej Górze.

...I w rejonie 
Głogowa

D UŻYM  Z A IN T ER ESO W A N IEM
cieszy się prywatna Szkoła Sztuk 
Pięknych w Głogowie, założona 
przez Andrzeja Martineza, absol­
wenta Wydziału Malarstwa i Kon­
serwacji Sztuki w Instytucie Ma­
lesa Doernera w  Saragossie. Szko 
ła kształci plastyków na wydzia­
łach rzeźby, malarstwa, rysunku 
i grafiki.

W Y G R A Ł  K O N KU RS. 15 lipca 
konkurs na stanowisko dyrektora 
Huty Miedzi „Głogów'^ wygrał 
Tadeusz Ciosek. Mimo przymia­
rek do sprywatyzowania huty, 
nowy dyrektor zaznaczył: „Nie za 
mierzam zwalniać ani jednego 
pracownika. Produkujemy prze­
cież najlepszą miedź w Polsce” .

CORAZ W IĘ K S Z E  Z A G R O Ż E­
N IE  niesie ze sobą narkomania. 
Głogów zajmuje I miejsce -w Pol­
sce w tym tragicznym nałogu.

DO 31 G R U D N IA  1990 R O K U
Ministerstwo Ochrony Środowi­
ska nakazało Hucie „Głogów”  i 
władzom gminy Żukowice sporzą­
dzenie harmonogramu wysiedleń 
mieszkańców z rejonów szczegól­
nie zagrożonych ekologicznie.

A N G IE L S K I K Ą S E K . We wrze 
śniu Głogów gościł aktorów angiel 
skiego Cambridge Youth Theatre, 
którzy odwiedzili to miasto ze 
spektaklem „Germ inal’' według 
E. Zoli. Teatr przyjechał tu na 
zaproszenie Ośrodka Pracy Twór­
czej „G raa l”.

P O C ISK  W  C U K RO W N I. 6 li­
stopada na terenie cukrowni „Gło 
gów” znaleziono dwa pociski ar­
tyleryjskie. Saperzy zabezpieczyli 
miejsce, a następnego dnia wywie 
źli z cukrowni niebezpieczny ła ­
dunek.

ST RA Ż  PO ŻA RN A  gasiła w 
województwie pożary 1903 razy. 
48 raZy wzywano ją — w ra­
mach ratownictwa technicznego 
— do pomocy przy różnych zda 
rżeniach, gdzie akurat nie pa'ifo 
się w sensie dosłownym, lecz c- 
becność strażaków była niezbęd­
na, głównie w chwilach oże­
nią życia lub zdrowia ludzKiego. 
Niestety, odnotowano również w 
ciągu roku alarmy farszywe, a 
było ich 332.

M ED A L  D LA  FO T O G R A F IK A .
Na zakończonym w Warszawie 
Festiwalu Jazz Jamboree, głogow­
ski artysta — fotografik Jan  Be- 
bel otrzymał od ogólnopolskiego 
Komitetu Organizacyjnego Obcho 
dów 150-lecia Fotografii — Medal 
150-lecia Fotografii.
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GŁOGÓW
..JU B ILAT ” — pt., sob. 13 — Podej 

rżany (USA 15 1.), niedz. 16 — Pó 
'vrót na ziemię (USA 12 L), 18 — 
Podejrzany (USA 15 I.)

GOKZOW
..K o p e rn ik ” — pt. 10.30 — Emma

liuelle I I  (USA 13 ].), 15.30, 17.30,
19.30 — Samotny w obliczu pra­
wa (USA 15 1.), sob.. niedz. 15, 17,
19 — Samotny w obliczu prawa

DĘBNO — „Przedwiośnie" — pt., 
sob., niedz, 17 — Su^erglina (USA 
13 1.), 19 — Czarownice z Estwick 
(USA 18 1.)

BA R L IN EK  — „Stolica” — pt., sob., 
niedz. 17, 19 — Klejnot Nilu (USA
12 1.)

CHOSZCZNO — „Marzenie" -- pt.
17 — Superglina (USA 15 ].), 19 — 
Człowiek z blizną (USA 15 1.), 
sob. — nieczynne., niedz. 16 — Su 
perglina, 18 — Człowiek z blizną

M i ę d z y r z e c z  — „św it” — pt.,
sob., niedz. 17 — Nocny jastrząb 
(USA 15 1.), 19 — Ucieczka z kina 
„Wolność” (poi.. 15 1.)

M y ś l ib ó r z  — „słońce” — pt. 17
— Przygody rabiego Jacoba (fr.
12 1.), ]P _  f/X  (USA 13 1.), sob., 
niedz. 16 — Przygody rabiego Ja ­
coba (fr. 12 1.)

OŚNO — „Bałtyk”  sob., niedz. 16 
—■ Długa jazda do szkoły (niein. 
b.o.), 18 — Krwawy sport (USA
13 1.)

PRZYTOCZNA — „Bogusia" -- 
niedz. 16 — M.A.S.H. (USA 15 1.),
18 — Wirujący seks (USA 15 1.) 

TCZEW — „Przystań” — niedz. 1.5
— Akademia' pana Kleksa (po!,
b.o.), 17, 19 — Moja macocha jest 
kosmitką (USA 15 1.)

SKW IERZYN A  — „Lech” — pt.
16.15, 18 — Dziewięć i pół tygo­
dnia (USA 13 I.). niedz. 12.30 — 
Pan Kleks w kosmosie (poi. b.o.),
16.15, 13 — Dziewięć i pól tygo­
dnia (USA 18 1.)

SULĘCIN  — „Znicz”  — pt. 17 —- 
Czarna wdowa (USA 15 1.), .19 — 
Missisipi w ogniu (USA 15 1.), 
sob., niedz. 16 .— Czarna wclowa 
(USA 15 1.). 18 — Missisipi w o- 
Sniu (USA 15 1.)

^ iTM ICA — „Kometa” — niedz. 
n  i"1)3 "™ CzCT'voila gorączka (USA

ZIELONA GÓRA
-ESTRADA”  — Hala Ludowa —

12.30, 14.30, 16.30 — Szalona mało- 
lata (USA 12 11.)

..NYSA" — pt. sob. .niedz. 15.30 — 
mterkosmos (USA 12 .), 17.30, 19.30 
Parszywe dranie (USA 15 1.) 

„NEW  A” — pt. 17.30, 19.30 — Czar­
na wdowa (USA 18 1.) ,sob., niedz.
15.30, 17.30. 19.30 — Pracujaca dzie 
w czy na (USA 15 1.!, niedz. 14.30

Wypadek na stacji Puffó (ba­jki)
"V'rENUS”  — pt., sob. 9.30, 13.30, 

Ji.30 —- Martwa cisza (ang. 15 1.),
9.30 -- Re ni o (USA 15 1.), 11.30,

Io.u0 — Kochanie zmniejszyłeś 
nasze dzieci (USA b.o.), niedz.
1 '-30 — Martwa cisza. 15.30. 19.30 

Remo, 13.30 — Kochanie zmniej 
szyłeś nasze dzieci

BABIMOST — „Piast” — pt. — 
nieczynne, sob., niedz. 16 — Bajki,
17 — Obcy —- decydujące. starcie 
(USA 15 1.), 19 — Emmanuella (fr.
18 ].)

GUBIN  — „Iskra” — pt., sob., 
niedz. — Critters (USA 12 1.}, 
Emmanuella (fr. 18 1.), Zdrada i 
zemsta (chiński 15 1.), Nieśmier­
telny (ang. 15 1.)

GOZDNICA — „Ceramik" — pt., 
sob., niedz. — Heli Carnp (USA 
18 1.), Wielka draka w Chińskiej 
Dzielnicy (USA 12 ,1.), Burzliwy 
poniedziałek (ang. 15 1.)

IŁO W A — „Śląsk” — pt., sob., 
niedz. --- Złote dziecko (USA 12
1.1, Rykoszet (USA 18 1.), Gliniarz 
z Bever]y Hills (USA 15 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha" -- pt. 17
— Rain Man (USA 15 1.), 19.15 — 
Protektor (USA 18 1.), sob. — 
nieczynne, niedz. 12 — Mokry 
dzień (poi. b.o.), i5 — Elektroni­
czny morderca (USA 15 1.1. 17 — 
Rain Man (USA 15 1.), 19.15 — 
Akt zemsty (USA 13 1.)

LUBSKO  — „Patria" — pt., sob., 
niedz. — Joy (fr. 18 1.). I skrzy­
pce przestały grać (poi. 15 1.), Osa 
czona (USA 15 1.), Kosmiczne jaja 
(USA 12 1.)

M AŁO M ICE—  „Arena" — pt.. sob. 
niedz. — Ostatni dzwonek (poi. 15
1.), Niedźwiadek (fr. 12 1.), Niesa­
mowity jeździec (USA 15 1.)

ZBĄSZYN — „Obra”  — pt., niedz.
— Kaczor Howard (USA 15 1.), 
sob. — nieczynne

ŻAGA5I — „Meteor” — pt., sob., 
niedz. — Długa noc (poi. 15 1.), 
Jak to się robi w Chicago (USA
18 1.), Predator (USA 15 1.), Krót­
kie spięcie (USA 12 1.)

ŻARY —- „Pionier" — pt., sob.. 
niedz. 17, 19 — Akademia policyj­
na (USA 15,1.)

0 TEATR

im. J. Osterwy w Gorzowie — pt.
— próby ,sob, 17 Pastorałka 
(przedstawienie zamknięte), niedz.
17 — Pastorałka

Lubuski Teatr w Zielonej Górze — 
pt. 10 — Pinokio, sob. 12 — Pi- 

, nokio, 17 — Fabuła rasa —, pre­
miera, niedz. 12 — Tajemnicza szu 
flada, 17 — Fabuła rasa

Dyżur nocny pełnią:
Choszczno, ul. Wolności 
Gorzów, ul. Strzelecka 
Lubsko, ul. XX-lecia 
Nowa Sól, ul. Nowotki 
Sulechów, al, Wielkopolskie 
Świebodzin, Osiedle Łużyckie 
Wolsztyn, ul. 5-go Stycznia 
Zielona Góra, ul. Świerczewskiego 
Żagań, ul. Śląska 
Żary, ul. Buczka

W ażne  
dla poszkodowanych 

przez III Rzeszę
Zarząd Wojewódzki Stowarzy­

szenia Polaków Poszkodowanych 
przez I I I  Rzeszę Niemiecką in­
formuje, że dokumenty stwier­
dzające fakt pracy przymusowej 
w granicach I I I  Rzeszy w la­
tach 1.939—1945 przyjmowane bę­
dą tylko do 31 marca 1991 roku. 
Po tym terminie Zarząd Głów­
ny SPP  nie będzie przyjmował 
dokumentów.

Zarząd informuje również, że 
składka członkowska za rok bie 
żący wynosi 600 złotych miesię­
cznie. , (jp)t

Prezydent przy telefonie
W piątek, 4 stycznia br. przy te­

lefonie 719-41 w rozgłośni zielono­
górskiej odbędzie się spotkanie na 
żywo z prezydentem miasta, Koma­
nem Doganowskim. Do prezydenta 
Zielonej Góry może dzwonić każdy, 
audycja odbędzie się w godz. 
16.15—17.15. „ (Wald)

Sojka w filharmonii
W poniedziałek, 7 stycznia o godz.

18 w Filharmonii Zielonogórskiej 
odbędzie się koncert Stanisława Soj 
ki.

Artysta wystąpi też 8 stycznia w 
Domu Kultury „Odra” w Nowej So
li, tuż przed nim zagrają Marek 
Piątak i Janusz Brych z dawnego 
„Jazz Trio” . (sg)

Radzi się radio
Sporo zdeterminowania wyka*

■ żują inicjatorzy powołania w Go 
rzowió lokalnej rozgłośni radio­
wo-telewizyjnej. Na kolejnym spo 
tkaniu w  Urzędzie Wojewódzkim 
(2 bm.) zdecydowano się utwo­
rzyć w pierwszym rzędzie rozgłoś 
nię radiową w oparciu o — posia 
dający profesjonalne wyposażenie 
i przygotowaną kadrę — radiowę 
zeł „Stilonu”. Na wniosek Zarzą­
du Regionu N ŚŻŻ „Solidarność” 
w  Gorzowie kierowanie pracami 
zmierzającymi do uruchomienia 
radia powierzono Zbigniewowi Bo 
dnarowi — przewodniczącemu Ko 
misji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność”  w  ZWCh „Stilon” .

Poznańskiej firmie „JD .J Servi- 
ce”  zlecono opracowanie założeń 
techniczno - finansowych rozgło­
śni, które przewidują wykorzysta 
nie masztu radiowego znajdujące 
go się w Gorzowie. W  przyszło­
ści' wybudowany zostałby nowy — 
wyższy, który zagwarantowałby 
dobry odbiór programu na tere­
nie całego województwa. Pod ko­
niec stycznia planuje się powołać 
spółkę, która poprowadzi gorzow­
skie radio. (cud)

Tei@wiz'a Satelitarna
P IĄ TEK

12.35 Dezernat M — serial; 13.00 
Bogaci i piękni — serial; 13.20 Cali- 
fornia Clan - serial; 14.05 Spring- 
field Story — serial: 14 50 Die wilde 
Rose — serial, 15.35 RTL aktueł; 
15.38 Netto; 17.10 Gorący pieniądz;
18.00 Der Sechs — Millionen — Do- 
llar — Mann — serial; 19.15 Die 
Himmelhunae von Boragora — 
serial: 20.15 ihr Auftritt. Al Mundy
— serial; 21.00 Jack Cliffton — 
Mission Bloody Mary — sensacyjny;
22.50 Flotte Tcens in Amerika — ko 
media USA; 01 25 Rongo mit den 
goldenen Pistolen — jwestern.

SOBOTA
12.35 He-Man; 13.00 Cops; 13 25 Bo 

haterskie żółwie; 14.20 Sierra; 16.05 
Lassie; 16.25 Katts i pies — serce i 
pysk; 16.55 Powrót anioła; 17 45 Cu 
downe lata; 18.10 Nowości kina: 19.00 
Przygody Nicka Cartera: 20.15 Og­
nisty walc; 22.00 Alles Nichts, Oder;
23.00 Miłosne pozdrowienia od skó­
rzanych portek: 0.30 Sexy folies; 0 55 
Ostatni harem.

N IED ZIELA
12.30 Klasyka a la carte; 13.00 Ju ­

nior zeit; 15.55 Srebro, banki i opry 
szki: 17.50 330 kilometrów; 19.10 
D*ień jak żaden inny; 20.15 Koleś 
kantuje Łukasza; 22.15 Prime Time, 
23.35,Główny lekarz dr Westphal; 
23.25 Walka z mafią; 0-10 Nocą, gdy 
krzepnie krew; 0.35 Nieznane wy­
miary; 1.00 A. Hitchcock przedsta 
wia.

P IĄ T EK
13.30 Sprzedaż stulecia; 14.00 Pfaw 

dziwę wyznania; 14.30 Inny świat;
15.15 Ioving; 15.45 Tu Lucy; 16.15 
Oczarowana; 18 00 Zgubiony w kos­
mosie; 20.00 Miłość od pierwszego 
wejrzenia; 20.30 Nasilające się bóle;
22.00 Myśliwy; 23.00 Zapasy.

SOBOTA
14.00 Walka; 15.00 Zapas.y; 16.00 

Cool Cube — dla ’ młodzieży; 18.00 
Oddział śmigłowcowy; 19.30 Rodzina 
Adamsów; 20.00 Faceci i cizie; 21.00 
Chińska plaża; 22.00 Projektantki;
22.30 MurpRy Brown; 23.00 Film.

N IEDZIELA
13.00 To niewiarygodne; 14.00 No­

we przygody cudownej kobiety; 15.00 
Gwiazdy zapasów; 16.00 Człowiek z 
Atlantydy; 17.00 Łódź miłości; 18.00 
Małe cudo; 19.30 Rodzina Simpsonów;
21.00 Klucz do Rebeki (1) — wojen­
ny dreszczowiec; 23.00 Falcon Crest.

P IĄ TEK
13.30 Die Leute von der Shiloh 

Rancb — serial: 14.35 Jackie und 
Jill — serial; 15.35 Der Vagabund — 
serial; 16.00 Perry Mason — serial;
16.55 Doogie Howser — serial; 17.20 
Barney Miller — serial; 17.50 
Schweinchen Dick — serial; 19.10 
Ein Colt fiir alle Falle; 20.15 Odon- 
go — film przygodowy; 21.50 Di« 
Unbestechlichen — film krym. USA.

SOBOTA
Brak programu.

N IED ZIELA
Brak programu.

* * * 
e U & O S P O R T  

* • *

m
F i i n N i t

P IĄ TEK
13.00 Obce ciało — Młody Hindus 

jedzie do Anglii; 15.00 Fajmący; 19 00 
Maskarada — szpiegowski; 21.00 Za 
bójcza broń; 23.00 Scrooged: 1.00 Mor 
derstwo. dym i cienie; 3.00 Powrót 
buntowników; 5.00 Zaciekły pościg.

SOBOTA
13 00 Poddanie się — komedia;

15.00 Lęk w nocy; 17.00 Hej, hej, 
rock and roli: 19 00 Trzymaj ze mną: 
2100 Chochliki — komedia grosy;
23.00 Midnight cowboy; 1.00 Niespo 
dzianka dla dorosłych widzów; 3.00 
Pit *nd pendulum

N IED ZIELA
9.00 Powrót Tomka Sawyera; 1100 

Zelig — Woody Allena; 13.00 Przer 
w’ana kołysanka; 15.00 Brzydki jam­
nik; 17.00 Kapłan miłości; 19.15 Bi- 
loxi Blues; 21.00 Oskarżona; '23.00 
Jaki ojciec taki syn; 1.00 Przy jacie 
le Eddiego Coyle; 3.00 Loteria.

SAM
P IĄ TEK

14.00 Nachbarn — serial; 14.25 Lo- 
ve Bbat :— serial; 15.55 Paradise — 
western; 16.45 T. J. Hooker — serial;
17.50 W ir lieben Kate — serial; 20.00 
Hardbałl — serial- 22.05 Die durch 
die H&lle gehe — film fab. USA.

SOBOTA
Brak programu

N IED ZIELA
Brak programu

WŁ
■WSIO TELEYISKW

P IĄ TEK
16.30 Club MTV; 17.00 Coca Cola 

Report; 17.15 News At Nite; 17.30 
MTV Prime; 18.30 Greatets Hits;
19.30 The Big Picture; 20.00 V J  R. 
Cokes; 23.00 Saturday Night Live;
23.30 Coca Cola Report; 23.45 News 
Al Nite; 01.00 V J. M. Wexo; 03.00 
Nocne video.

SOBOTA
11.30 Lista przebojów w USA; 13-30 

XPO; 14.00 P IP  Dann; 13.30 Wielki 
obraz — wyd spec.; 19.00 Lista prze 
bojów w Europie; 21.00 Party Zo­
nę; 0,30 Ray Cokes; 3.00 Video no­
cą.

N IED ZIELA  __
11.30 Lista przebojów w Europie;

13.30 XPÓ: 14.00 Pip Dann: 19.00 Lis 
ta przebojów w USA: 21.00 120 minut
— pr. specjalny; 0.00 Headbangers 
Bali; 2.00 Ray Cokes; 3.00 Video no­
cą.

P IĄ TEK  —
9.00 Łyżwiarstwo: 10.00 Pływantej

11.00 Motocross; 12.00 Motorsport;
15.00 Historia piłki nożnej; 16.00 Lek 
koatletyka; 21,00 Pływanie; 22.00 
Narciarstwo; 23.00 Motorsport; 00.45 
Motorsport; 01.00 Amerykański foot 
bali.

SOBOTA
10.00 Żagle; 10.30 Wiadomości Mo 

to; 11.00 Bezpośrednio: Pływanie * 
Austrii, zjazd mężczyzn i kobiet z 
Austrii, hokej, bieg przełajowy;
19.00 6-dniówka kolarska z Niemiec;
20.00 Regaty samotników; 20.15 Zapa 
sy; 22.15 Boks; 23.15 Paryż — Dakar;
23.30 Narciarstwo Alpejskie; 0.30 P ły  
wanie z Austrii.

N IED ZIELA
10.00 Sport na święcie; 11.00 Ho­

kej — puchar Europy; 12.00 Bezpo­
średnio: slalom gigant mężczyzn i 
zjazd kobiet z Austrii; 19.00 Sporty 
motorowe; 20 00 Mundial ’90: Argen 
tyna ;— RFN; 22.00 Narciarstwo A l­
pejskie: wydarzenia dnia: 23.00 Pa­
ryż — Dakar: 2-3.15 Skoki narciar­
skie z Austrii; 0.15 Wyścigi Moto 
1990; 1.30 Hokej.

PIĄTEK

PROGRAM I: 5, 6.02. 6.30, 7, 8, 
*•02, 10.02, 11, 12.05, 13, 14, 15, 16, 19, 
-0, 21, 22, 23 — Wiad.; 5.20 Gimna­
styka poranna; 5.30 Poranne rozmai 
tosci rolnicze; 6—9 Sygnały dnia; 
&-.40 Informacje sportowe: 8.15 Ra­
mo Biznes; 8.55 Colin Forbes „Syn­
dykat zbrodni” ; 9 Otwarty mikro- 
yjn ;10.30 Jackie Collins „Żony z 
«ollyWood” ; 11.30 Niech w tobie gra 

pięknego” — aud.; 12.35 Radio 
kierowców; 13.08 Z płytoteki kole- 
Un-nera’ 13.35 Rolnicza antena; 
ifi h Muzyczny magazyn „Rytm"; 
•“•10 Muzyka i aktualności; 16.50 
imiennik Radia Watykańskiego; 
.'■20 Radio Sat; 19.30 Radio dzie­

jom  „Siady na śniegu” — aud.; 
“•15 Koncert życzeń; 20.45 T. No-- 

^akowski „Obóz wszystkich świę 
tych 22.05 Na różnych instrumen- 
j^cli; 23.30 Chanson ,znaczy piosen-

PROGRAM TT: 7, 9, 14. 21.05, 0.55 
r~ Wiad.; 7.10 Mozaika muzyczna; 

Orkiestry, zespoły, soliści; 9.10 
mzykorama; 10 Koncert z tema- 
■̂hi: Muzyka baletowa z oper; 11 

"adi0 kontakt — tel. 44-72-75; 13 Z 
falowanej skrzyni; 14.05 Apetyt na 

Piosenkę; 14.50 Pamiętniki i wspo­
mnienia W. Grubiński „Między mło 

" jo  a sierpem”  — ost.; 15 Album 
]P e£°Wy; 16.30 Dzieła, style, epoki; 
jq,!pub płytowy: Klasycy swinga; 
®.a0 Wieczór w filharmonii: 21.15 
^Uzyka; 22 Blues session; 23 Hortns 

™,usicus .hortus elektronicus; 23.45 
Skarga „Żywoty świętych"; 

“•"5 Czas na rock.

PROGRAM III: 5. 6, 7, 8, - 1 %. 14,
17, 18. 23 — Wiad.: 3—9.03 Za- 

Prasząrny do Trójki; 8.15 Business
10.30 Folk w pigułce; 10.50 

"'Ues w pigułce: 11.10 Jazz w pigu-
11.30 Mała antologia nagrań cho

pinowskich; 12 Radio Kanada; 12.07 
W tonacji Trójki — progr. Marka 
Niedźwieckiego; 13.10 Powtórka z 
rozrywki; 14.03 Dawne tańce w no 
wej szacie; 15.20 Brum; 16—19.30 W 
poczekalni listy przebojów tel. 
28-03-28 — czynny do 21.30; 20 L i­
sta przebojów Programu II I ;  21.30 
Lista debiutów; 22.15 Powieść w wy 
daniu dźwiękowym: James Jones 
„Stąd do wieczności” ; 22.45 Opera 
tygodnia: Jan Strauss „Zemsta nie 
toperza” ; 23.10 Rock z prądem; 23.45 
Radio Kanada.

PROGRAM IV : 5.30, 6, 7, 8, 12.30, 
16. 19.30, 23.55 -  Wiad.; 5.20, 6.20,
7.20 — J. angielski: 8.50 Radio naj­
młodszych; 10.30 Klasycy muzyki 
rockowej: 11. 12.27 Dom i świat — 
aud. z tel. udz. słuch. — teł. 28-1)7-12;
12.35 W galerii muzyki: 13.45 Na 
krakowską nutę; 14—1J.35 Teraz 
my; 17.50—19.30 Widnokrąg; 17.55 
Małe monografie jazzowe; •< 18.35 
Quo vadjs — cyk! synodalny — 
aud. Redakcji Katolickiej; 19.33 Orv 
ginaina i transkrypcje na gitarze kia 
sycznej; 20.35 Kultura i okolice: 21 
Posłuchaj, przeczytaj: T. Kwiatko­
wski „Od kuchni — anegdoty lite­
rackie"; 22 BBC — retransmisja.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GORA

6 Radioooranek: 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 „Zielona Góra — lu­
dzie i sprawy” ; 17.15 W kręgu mu­
zyki instrumentalnej; 17.30 Pożegna 
nia i powrotu — rep. R. Szury (ar­
chiwum): 17.45 Kwadrans muzy­
czny; 13 Wigilia — rep. I. Linkie- 
wicz; 18.15 Muzyczny relaks.
SOBOTA

PROGRAM  I: 5, 6.02. 6.30, 8, 9.02,
10, 1), 13.07. 14. 15, 16. 18. 20, 21, 22
— T îad.; 5.20 Gimnastyka poranna;

5.30 Poranne rozmaitości rolnicze; „Perfidią:” ; 18 Metalikus: 19,30 Wie 
5.55 Więcej, lepiej, nowocześniej: czór w filharmonii; 23.40 Jerzy Wal 
6—8 Sygnały dnia; 6.10 Informacje dorff „Fidrek” . 
radia kierowców; 6.40 Przegląd in­
formacji sportowych: 8.13 Tu Ra- PROGRAM 711: 5, R, 7. g, fl, 14, 
dio Artei; 8.55 Colin Forbes „Syndy 13. 22 — Wiad.; 5—9.05’ Zapraszamy 
kat zbrodni” ; 9 Cztery pory roku; do Trójki; 6.15 Informacje sporto-

P O L S K I E
RAD IO

10.30 Przeboje zawsze młode; 12.05 
Z kraju i ze świata; 12.30 Przegląd 
prasy rolniczej; 12.35 Radio kierów 
ców; 13.05̂ —18 Radio Relax; 13.30 
Gość Radia Relax; 16.50 Dziennik 
Radia Watykańskiego; 18.05 „Maty­
siakowie” ; 19.30 Radio dzieciom „Su 
półek” — aud.; 20.15 Koncert ży­
czeń; 20.40 ,W  kilku taktach, w kil­
ku słowach: "0.45 T. Nowąkowski 
..Obóz wszystkich świętych” ; 21.08 
Przy muzyce o sporcie; 23.15 Pano­
ramą świata.

PROGRAM TT: 7, 9, 1.55 -  Wiad.;
7.10 Mozaika muzyczna:' 8.25 A-rtel; 
11:05 Zńane czy nieznane; 14.00 Eu 
ropejska lista rjrzebojów; 13.45 Ro­
zmaitości operowe: 16.30 Meąndry 
muzyki; 17.50 Yaldemar Baldhead

we; 9.05—14 RadioMann: 14.03 Ba­
rokowy koncert; 15.3-5 Korek — ma 
gazyn S. Friedmana; 19.10 Cały 
ten rock; 20.05 Baw się razem z na 
mi; 22 Informacje sportowe; 22.05 
Polityka dla wszystkich; 22.10 Stu­
dio 202 — wrocławski magazyn ro­
zrywkowy; 23—4 Trójka pod księ­
życem.

PROGRAM IV : 5.30. 6, 7, 8. 11,
15.50, 18, 19.30. 23.55 — Wiąd.; ,5-8.30 
Poranek z Czwórką: 6 Informacje 
sportowe; 8.50-r-ll Klub pod zna­
kiem zapytania; 11.03 Alfabet pol­
ski: 11.50 Biuro listów; 12 Muzyczne 
legendy; 12.30 „Pomost" — aud. Re­
dakcji Katolickiej (Jla młodzieży;
13 Koncerty zatrzymane w czasie;
14—16 Popołudnie irtłodycli słucha­

czy; 14 Teatr sobotni „Czachary”  (3)
— słuch.; 15 Magazyn Rozgłośni Har 
cerskiej; 15.50 Z dziś — magazyn;
16.30 Poezja i piosenki; 17 i 20 „Mo­
skwa — Pieluszki”  (1) — słuch.; 21 
Pano:-ama muzyki polskiej; 22 BBC
— retransmisja.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
Z IELONA GÓRA

0. Radioporanek; 8.30 Piosenki z 
myszką — B. Patalas; 9.30 Czym 
żyjemy — aud. D. Linkowskiego; 11 
Sprawy i sprawki — mag. E. Ma­
tuszewskiego; 12 Koncert meloma­
na — C. Galek; 13 „Eko” — mag 
K. Baługa; 14 Bliżej urzędu; 15 Mo­
to Radio — Zb. Roszczyk i A. Kar­
piński; ]6_ Wiadomości i muzyka;
16.15 „Miś" — mag. młodych; 17.15 
Piosenki z lat 80-lych — E. Bana- 
chowićz.

N IED ZIELA

PROGRAM I: 7, 8, 14. 16, 18, 20.
21 v— Wiad.; 5.30 Burczybas — ma­
gazyn muzyki ludowej; 6.55 Abyś 
dzień święty święcił; 7.35 Kronika 
muzycznych wspomnień; 8.05 Radio 
magazyn wojskowy: 8.45 Coiin For 
bes „Syndykat zbrodni” ; 8.50 Muzy­
ka dawnych mistrzów; 9 Msza świę 
ta rzymskokatolicka; 10 Z życia Ko­
ścioła katolickiego;. 10.15 Recital or 
ganowy; 11.30 Koncert chopinowski;
12.05 W samo południe; 14.12 Dom i 
my; 14.30 „W  Jezioranach"; 15 Kon 
cert życzeń; 16.05 Teatr Polskiego 
Radia; 17 Zsyp — mag. satyryczny:
18.05 Wiadomości sportowe; 1.9 Z. 
kraju i ze świata — magazyn: 20.05 
Przy muzyce o sporcie: 21.55 W ki! 
ku taktach, w kilku słowach; 22 
Teatr Polskiego Radia; 23.15 Świat
— temat tygodnia.

PROGRAM  TI: 7.03, 13, 21, 0.55 — 
Wiad.; 7.15 Poranna serenada; 8.10

Radio Artel przedstawia; 8.15 Or­
kiestry, jjespoły, soliści; 10 Nowe 
płyty, nowe nagrania; 11 Filharmo 
nia młodych; 12.10 Koncert na bis;
13.05 Romanse i nie tylko; 15 Kon­
cert chopinowrski; 15.55 Artel; 17.05 
Radiowa Bilbioteka Muzyczna; 21.05 
Wieczór płytowy; 24 Miniatura lite 
racka.

PROGRAM I I I :  7, 8.05, 13.05, 17 —
Wiad.; 6.45 Melodie, przebudzanki;
7.30 Instrumenty śpiewają; 8 Komu 
piosenkę; 8.50 Nowości z lamusa: 
9—10 Co z tą Trójką; 10.50 Wyda­
rzenia — mag. kulturalny; 12.50 Wi 
zyty i podróże-; 15 Powtórka z ty­
godnia; 15,50 Magazyn literacki:
16.05 Dzieła, interpretacje, nagrania;
17.35 Odkurzone przeboje; 18.25 Mi­
ni max; 20 Puls jazzu; 23 Rozmy­
ślania przed północą.

PROGRAM IV : 6. 12. 19.30, 23.55
— Wiad.; 7 Kalendarz radiowy; 7.30 
Mistrzowie bluesa; 8.20 Anegdoty i 
fakty; 10.30 Radiowy Teatr dla dzie 
ci; 11 Magazyn Rozgłośni Harcer­
skiej; 12.20 Wyprawy Czwórki; 14 
Teatr Niedzielny: 15 Muzyka in­
strumentalna; 15.15 Niezapomniane 
koncerty jazzowe: 15.45—17.50 Alfa 
i omega; 17.50 Utwory organowe;
19.35 Wieczór muzyki i myśli; 21.30 
Portret słowem malowany; 22 BBC
— retransmisja.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
ZIELONA GORA

7.30 „Niedziela z muzami" — Cz. 
Markiewicz; 8,30 „Grające listy” —
E. Banachowicz; 9 „Przywódca świa 
ta — Wielki Henryk” — aud. Z. Szu 
ry: 9.30 Koncert życzeń; 11 Muzyka 
z płyt — A. Nawrocki; 15 Muzyka 
z mojej półki — aud. E. Matuszew­
skiego; 21 W sportowym rytmie.



PRO G RA M  I
7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Film  fabularny

10.35 Szkoła dla rodziców 
11.55 Aktualności telegazety 
12.00—15.55 Telewizja Edukacyj­

na

12.00 „Było sobie życie” (4) — 
„Szpik kostny” — ser. anim. 
prod. franc.
„Józef Bem” (2) — film 
dok.
Z filmotek Karola Marcza­
ka „Opowieści o rybach” 
Galerie świata „Erm itaż”
(5) — film dok.

14.00 Agroszkoła
14.30 Jqzyk angielski (17)
15.00 Ministerstwo Edukacji Na­

rodowej — informuje
15.05 Pejzaż w malarstwie pols­

kim
13.30 Polsko-niemieckie semina­

rium nauczycielskie

15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowa
16.10 Video-Top
16.45 Dla dzieci „Ciuchcia”
17.15 Teleexpress
17.10 Raport — przegląd wyda­

rzeń międzynarodowych
17.55 10 minut
18.05 „Odbicia”  (2) — ser. TP
19.00 Od „Kapitału” do kapitału
19.15 Dobranoc: „Bou li”
19.3p Wiadomości
20.10 „Lady  L .” — film  ang, 

(wyk. S. Lor en, P. New­
man, D. Niven)

22.00 New York, New York 
portaż

22.30 Wiadomości wieczorne 
22.50 Studio Sport — Turniej 4

Skoczni
23.30 Panorama światowego spor 

tu
24.00 Weekend w Jedynce

PRO G RA M  I I  
7.55—11.00 Telewizja śniadanio­

wa
7.55 Powitanie
8.00 „U lica Sezamkowa’ 

gram dla dzieci
9.00 Transmisja obrad Sejmu

16.55 Powitanie

re 17.00 „Noce i dnie” (5) — „Uśmie 
chy losu’ — serial T P  

18.00— 19.00 Program regionalny 
19.00 Obserwator 
19.20— 21.30 Program regionalny 
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Szkatułka z Hongkongu” 

— film polski
22.45 Program regionalny 
23.05 Wzrockowa lista przebojów

Marka Niedżwieckiego 
Komentarz dniapro 23.25

23.30 CNN — Headline New*
23.45 Program na sobotą 
23.50 Noc z anteną 5

SOBOTA
PR O G R A M  I

7.00 Program dnia
7.05 W  sobotę rano
7.35 Tydzień na działce
8.20 Piłkarska kadra czeka
8.35 „Ziarno”  — pr. red. kato­

lickiej dla dzieci i rodziców
9.00 Wiadomości poranne
9:10 „W iatrak”  — magazyn dla 

dzieci i młodzieży, film z 
serii „By ło  sobie życie” (4) 
„Szpik kostny” prod. franc. 
oraz „Superman”  (1) —  se­
rial anim. U SA

10.40 Na zdrowie
11.00 Depresja — wojskowy pro 

gram public.
i 1.25 Telewizyjny koncert ży­

czeń
11.55 Aktualności Telegazety '
12.00 Z Polski rodem — magazyn 

polonijny
12.20 Flesz
13.00 Laboratorium — Energety­

ka jądrowa (1?
13.30 Smak życia
14.30 Walt Disney przedstawia 
15.45 Powrót W ieniawy film

dok.
18.10 „U  siebie" — Cyganie
16.40 Butik
17.35 „Siódemka” w „Jedynce”

— franc. progr. satelitarny
18.55 Z kamerą wśród zwierząt

19.15 Dobranoc: „Opowiadania 
Muminków”

20.10 „Miłość i nienawiść”  (1) —  
film fab. prod. kanadyjs­
kiej (wyk. K. Nelligan, K. 
Welsh, R. H. Thomson) 

21.50 Kontra... punkt
22.15 Sportowa sobota 
23.05 Wiadomości wieczorne 
23.30 „Frantic” film  U S A  . (rei.

R. Polański)
1.25 Zakończenie programu

PR O G R A M  I I
7.55—

1.35 
8.00 
8.10
8.35

10.40 Telewizja śniadanio­
wa
Powitanie 
Panorama dnia 
Magazyn tv śniadaniowej 
Tele-narty

12.30
13.00

14.30
15.00

Magazyn tv śniadaniowej 
Benny Hill
Magazyn tv śniadaniowej 
CNN — Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
„Cudowne lata” — serial 
prod. USA  
Bariery 
Program dnia 
„Rodzina Brettów" (13) — 
ser. prod. ang.
Zwierzęta świata
„5— 10— 15” — pr. dla dzte
ci i młodzieży
..Kusza” (2) serial prod.
USA
Piękne i nieznane (1) rep. 
Spotkanie z Marianem 
Brandysem
Kontakt TV — W  kontak­
cie z gwiazdami

16.30 serial„Strefa mroku” 
prod. U SA
„W ielka gra”  — teleturniej 
Program lokalny 
Benny Hill 
Obserwator 
Reportaż
Zagraniczne wojaże Poznań 
skiego Chóru Chłopięcego 
Jerzego Kurczewskiego 
Dwa plus 2 
Panorama dnia 
Słowo na niedzielą 
„Rodzina Brettów" (13) — 
ser. prod. ang
Rozmowy bez sełęretów — 
Phi! Donahue show: Mi- 
chae! J .  Fox 

23.30 Komentarz dnia 
23.35 CNN — Headline New*

17.00
18.00
18.30
19.00
19.30
20.00

21.00
21,30
21.45
21.50

22.40

NIEDZIELA
PR O G R A M  I

7.00 Witamy o siódmej
7.30 K ra j za miastem — Rolni­

czy rok 1990
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów „Te- 

leranek” oraz film z serii 
„Niebezpieczna zatoka" 07)

10.30 „Przerwana cisza”  (3) — 
„Dzieciństwo” — serial przy' 
rodniczy prod. hiszp.

11.00 Koncert kolęd
12.00 Notowania, czyli co się opła 

ca rolnikowi
12.25 Telewizyjny koncert życzeń
13.10 „Ściśle jawne” — wojsko­

wy progr. public.
13.35 Tęczowy music-box
14.30 Magazyn „Mgrze”
14.50 W  Starym  Kinie: „Dwie Jo 

asie” — film arch. prod. 
poi. z 1935 r. (Wyk. J .  Smo- 
sarska, F. Brodniewicz, I. 
Benita, M. Znicz)

16.15 Szopka noworoczna (powt.)
17.15 Teleexpress
17.35 Tele-wizjer
18.00 Studio Sport
19.00 Wieczorynka: Walt Disney 

przedstawia: „Chip l Da­
le” (2)

19.30 Wiadomości 10.10
20.10 „Nie ma jak w domu” (2

— ost.) fab. prod. włosk. 10.55
21.50 7 dtń — Św iat 11.45
22.20 Sportowa niedziela 12.00
23.10 Wiadomości wieczorne 12.05
23.30 Mieczysław Szczęśniak śpie- 12.15 

wa bluesy
PRO G RAM  I I  13.30

6.10 Powitanie
6.20 Panorama dnia 14.00
6.30 Kaliber ’90 — wojskowy

mag. public. 14.50
7.00 Przegląd tygodnia — dla 15.30 

niesłyszących
7.35 Film  dla niesłyszących „Nie 16.30 

ma jak w domu" (2 ost.)
9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Program lokalny

10.00 CNN — Headline Newi 17.00

„Jeś li nadejdzie jutro”  (6
— ost.) serial prod. U SA  
Świat gawędy 
Express Dimanche 
Program dnia 
Polska Kronika Filmowa 

Ernestyna — Opera komicz 
na G. Rossiniego 
100 pytań do... Jana Pie ­
trzaka
Kino familijne: „Bracia z 
wyboru” (3, 4) serial kan. 
Muzyka małego ekranu 

Archiwum Kontaktu — Lech 
Wałęsa we Francji 
Podróże w czasie i prze­
strzeni — „Wśpólny rynek” 
(10) — „Francja” serial dok. 
prod. ang 
Studio Sport

17.30 Bliżej świata — przegląd 
telewizji sat. ■

19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Program poetycki
20.00 Przeboje Bogusława K a ­

czyńskiego
21.(30 Wrocław na antenie „Dwój 

ki”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Jeśli nadejdzie jutro" (6

— ost.) sen prod. USA
22.30 Uśmiech z Galicji
23.00 ..Być jego żoną”  (3) — „Czy 

jesteś szczęśliwy Agamem- 
nonie?" - monodram w 
wyk. Zofii Saretok

23.30 Komentarz dnia
23.35 CNN — Headline Newi
23.50 Akademia wiersz*

PONIEDZIAŁEK
PRO G RA M  I

j'
j 13.25 Aktualności Telegazety 
: 13.30— 15.55 Telewizja Edukacyj­

na
j 13.30 Spotkania z literaturą

14.05 Agroszkoła
14.35 Język francuski (14)
15.05 Zapraszamy
15.30 Uniwersytet nauczycielski 
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 „Video-Top”
16.20 LU Z  
17.15 Teieexpress
17.35 „Encyklopedia IX wojny 

światowej”
18.00 „10 minut”

18.10 „Sza-„Czarne chmury’’ (1) 
fot”  serial TP  
Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i Lolka”
Wiadomości 
Teatr Telewizji: „Pani 
King” ; wyk.: G. Holoubek, 
M. Pieńkowska, A. K a li­
nowski

21.05 „Rzeczpospolita Samorząd­
na”
„Leksykon Polskiej Muzy-

19.15

19.30
20.10

21.35

ki Rozrywkowej" — „S ” 
22.20 Wiadomości wieczorne
22.45 J .  niemiecki (10)

PR O G R A M  I I

13.30 Powitanie 
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena „Dwójki”
14.00 CNN — Headline News 
14.15 „Konkurs 5 milionów”
15.00 „Zwierzęta wokół nas”

„Podaj łapę"
15.30 „Capital C ity”  (l) — serial 

prod. ang.
16.30 „Widziane z Gdańska"
16.45 „Ojczyzna-polszczyzna”
17.00 ;,Letnia zmiana” — film 

prod. USA
18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd P K F
19.00 Obserwator
19.30 Język angielski (10)
20/00 „Auto-moto Fan K lub"

20.30

21.30
21.45 
21.55

22.45 
23.00

23.30
23.35

Seans filmowy — Program 
Ew y Banaszkiewicz 
Panorama dnia 
Sport
„Capital C ity” (1) — serial 
prod. ang.
Rozmowy o. cierpieniu 
Studio im. A Muaka — 
„W itold”  film dok. o W itol­
dzie Pileckim 
Komentarz dnia 
CNN — Headline New*

WTOREK
PRO G RAM  I

8.00 „Dzień dobry” — poranny 
magazyn rozmaitości 
Wiadomości poranne 
Domowe przedszkole 
..Bal na dworcu w Kolusz­
kach” film fab prod. poi. 
Przyjemne z pożytecznym 
Aktualności telegazety 

12.00— 15.55 Telewizja Edukacyj­
na

12.00 Wokół nas

9.00
9.10
9.35

11.05
11.55

12.30 Wśród ludzi
13.00 Chemia
13.30 Spotkania z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Tele-Radio-Komput.er
15.05 Jedwabny szlak (11) — se­

rial prod. jap.
15.55 Program dnia
15.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.20 Dla dzieci „Tik-Tak”
16.40 Kino „Tik-Taka” — „Misia 

Jogi wyprawa po skarby”
17.15 Teleexpress
17.35 „10 minut”
17.45 Z archiwum Teatru Tele­

wizji — „K lik  klak” — wyk. 
M. Malicka, J .  Swiderski, 
H. Borowski i inni

19.15
19.30
20.10

21.45
22.15

23.15 
23.40

7.35
8.00

Dobranoc: „Hej Bun Bu ” 8.10 
Wiadomości
„Ba l na dworcu w Kolusz- 9.10 
kach” — film fab. prod. 10.00 
poi., wyk. Z. Zamachows- 10.15 
ki. H. Polk, H. Bista 
Program publicystyczny 11.00 
„Sta lin ” (1) — „Rewolucjo­
nista” film 'dok ■ prod. ang. 12.40 
Wiadomości wieczorne 13.15 
•T. francuski (repetycja 1. 13.20 
5—8) 13.30

14.00
PR O G R A M  I I  14.15 

14.45
-11.00 Telewizja śniadaniu- 15.00 
wa
Powitanie , 16.00
Panorama dnia 17.00

„Ulica Sezamkowa" — pro 
gram dla dzieci 
Doktor Ewa — serial TP 
CNN — Headline News 
Magazyn Telewizji Śniada­
niowej
Miesiąc nadziei — film 
fab. prod. ang.
Film  dokumentalny 
Program dnia 
Przegląd prasy 
„Dookoła świata”
CNN — Headline News 
Magazyn ekologiczny 
Studio aktywnej Telewizji 
..Ulica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci 
W  kontakcie ze światem 
„National Geographic”  —

18.00
18.30

19.00
19.30
20.00

23.35
f®|as
W m :

SR0DA
PRO G RA M  I

7.40 Express gospodarczy
8.00 „Dzień dobry" — poranny ma 

gazyn rozmaitości
3.09 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym
9.55 „Dynastia” -r (63) — serial 

prod. USA
10.40 Po sześćdziesiątce
31.55 Aktualności .Telegazety

12.00 — 15.55
Telewizja Edukacyjna

12.00 Przybysze z Ma^planety — 
drugie danie z ryb

12.30 W Europie nowożytnej
13.00 My dorośli
13.30 Spotkanie z literaturą
14.05 Agroszkoła
14.35 Ekonomika dla rolnika
14.45 Chemia bez tajemnic
15.00 Język niemiecki (1.9)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 „Video-Top”
16.20 Kino nastolatków — „Jeden 

rok w szkole” (2) — serial 
prod. czech.

16.50 Dla młodych widzów: — „Sa­
mi o sobie”

17.15 Teleexpress
17.35 „Biznes" — program T. Jace- 

■ wicza
13.00 10 minut
13.10 Klinika zdrowego człowieka
18.30 Sprawa dla re.ńortera
19.15 Dobranoc — „Wodnik Szuwa- 

rek i jego staw"
19.30 Wiadomości
20.10 „Dynastia”  (65) — serial prod. 

USA
21.00 Balcerowicz — sukces czy po­

rażka — wydanie specjalne 
..Listów o gospodarce” i „Biz­
nesu”

21.50 Studio Sport — PS w narciar 
stwie alpejskim (Slalom spe­
cjalny kobiet)

21.30 Racje — program publ.
22.20 Wiadomości wieczorne
22.4.0 Doktor Woy (o dr. Jerzym 

Woj - Wojciechowski;!!)
23.10 J. angielski (10)

PROGR \M II

7.55 — 11.
Telewizja śniadaniowa

7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa" —

9.10
10.00
10.15

11.00

13.15 
13.40
14.00
14.15 
14.20 
14.30
15.00

pro- 16.00

CZWARTEK
PRO G RAM  I

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Sto lat”  — mag. Ubszp.

Społecznych
9.20 Domowe przedszkole
9.45 „Gliniarz i prokurator” (5) 

serial prod.. U SA
10.35 To się może przydać
11.55 Aktualności Telegazety 
12.00— 15.55 Telewizja Edukacyj­

na
12.00 „Kameleon" — program dia

12.30 
13.00
13.30 
14.05 
14.35

15.05

15.30

15.55
16.00
16.20

dzieci
Kronika wydarzeń 
Fizyka
Spotkanie z literaturą 
Agroszkoła
Ziemia —• nasza planeta — 
Co kształtuje powierzchnię 
Ziemi
K im  być? — decyzje pięt­
nastolatków
„Bogowie, ludzie, zwierzę­

ta”  — film dok.
Program dnia 
Wiadomości popołudniowe 
Dla młodych widzów 
„K W A N T ”  — oraz film z 
serii „O rdy” — O naturze 
rzeczy ,

gram dla dzieci 17.00

17.15 Teleexpręss 7.p5
17.35 „Spojrzenia". — ZSR R 8.00
18.00 „10 minut” 8.10
18.10 „Tam gdzie żyją tygrysy"

(4) —. reportaż 9.10
18.45 Magazyn katolicki 10.00
19.15 Dobranoc: Psi żywot 10.15
19.30 Wiadomości

11.0020.10 „Gliniarz i prokurator” (5) 
— ser al prod. USA

21.00 Pegaz 12.45
21.30 Interpelacj-i 12.50
22.35 Wiadomości wieczoru* 13.00
22.55 Jazz Jamboree ’90
23.35 Język angielski (40) 14.00

PR O G R A M  I» 14.15
15.00

7.55— 11.00 Telewizja śn'adan!o-
wa 16.00

„Doktor Ewa” — serial TP 
CNN-Headline News - 
Magazyn Telewizji Śniadanio­
wej
Srebrzysta nie (1. 2) — film 
fab prod radz.

Śpiewa Stefan Zach 
Express gospodarczy 
CNN _ - Headline News 
Program dnia 
Przegląd prasy 
Publicystyka
„Ulica Sezamkowa" — pro­
gram dla dzieci 
W kontakcie z przygodą 
Przychodnia wszelkich dolegli

Powitanie 
Panorama dnia 

„U lica Sezamkowa" — pro­
gram dla dzieci 
„Doktor Ew a” — serial TP  . 
CN — Headline News 
Magazyn Telewizji Śniada­
niowej
„Dwaj w jednym domu" — 
film prod. czech.
Program dnia 
Przegląd prasy 
Wrocław na antenie „Dwój 
ki”
CNN — Headline News 
Publicystyka
„U lica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci 
Sporty nieznane

serial dok. prod. USA  
Program lokalny 
Nowenna do Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy 
Obserwator 
Język angielski (40) 
Wrocław na antenie „Dwói 
ki"
„W yw iady Ireny Dziedzic”
Panorama dnia
Sport
„Miesiąc niedziel” — film 
fab. prod. ang.
„Teatr czyli świat”  — z Ja  
nem Nowickim rozmawia 
Andrzej Żurowski

wości (6) — „Czarodziejskie 
naboje ' — serial prod. austr.

13.00 Program lokalnv
18.30 M A.S.H - serial prod. USA
1900 Obserwator
19.30 J, francuski (5—8)
20.00 „Siódemka" w Dwójce — 

sir Alec 'Guiness — film dok. 
prod ang

21.00 „Ze wszystkich stron”  —
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „W  labiryncie’ — se^al TP
22.25 Telewizja nocą
23.10 Komentarz dnia
23.15 CNN -  Headlu-e News

16.45 Mapa pogody — filmowy 
portret Andi ze ja Jurgi

17.00 Spotkanie z Anatolijem 
Kaszpirowskim

18.30 „Cudowne lata” — serial 
prod. USA

19.00 Obserwator
19.30 Język niemiecki (10)
20.00 Rewelacja miesiąca: Saint 

Saens „Samson i Dalila” 
(opera — akt 1)

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Rewelacja miesiąca: Saint 

Saens „Samson i Dalila”
23.35 Rozmowy z Czesławem M i­

łoszem
23.50 Komentarz dnia
23.55 CNN -  Headline News


